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PO D ZIESIĘC IU  LATACH
Wcsesnjrm rankiem dnia 1 września 1939 roku —  od 

s&chodu, południa i północy, z lądu, powietrza i  morza 

nawała hitlerowska runęła na Polskę. Rozpoczęła się dru
ga wojna światowa. Zanim miesiąc dobiegł połowy — 

kampania polska była rozstrzygnięta. Miało upłynąć jesz
cze pięć i  pół roku nim skończyła się wojna. Zaczął ją  

Ritłer niepowstrzymanym zdawało się pochodem przez 
kraje Europy, zakończyła zaś —  na gruzach i zgliszczach 
Berlina tryumfująca Armia Radziecka —- wyzwolicielka 

ludów, pogromczyni faszyzmu. «’ i  

' Katastrofa wrześniowa spadla na ludność Polski jak 

grom z jasnego nieba. Przez lata całe społeczeństwo pol
skie usypian e było baśniami i legendami o mocarstwowej 
polityce, o niezwyciężonej armii, o sile, zwartości i goto
wości, o geniuszu wodzów, o rozumie mężów stanu. Wrze
sień podsumował bilans. Wodzowie porzucili wojsko i wraz 
z mężami stanu uciekli za granicę. Mocarstwowa polityka 

skazała Polskę na. całkowitą izolację w obliczu stokroć po
tężniejszego nieprzyjaciela, który mógł nas z trzech stron 
atakować bezkarnie, mając w pełni zabezpieczone tyły na 

zachodzie zupełną bezczynnością naszych „gwarantów” bry 
tyjskich i „sojuszników“ francuskich. Armia biła się 
a rozpaczliwym bohaterstwem, szarżując jazdą niemieckie 
czołgi i kilkudziesięciu przestarzałymi samolotami broniąc 
polskiego nieba. A  aparat państwowy —  twór polskiej 
burżuazji, budowany przez lat dwadzieścia dla obrony 
obszamiczych majątków i fabrykanckieh karteli przed 
Własnym ludem —  rozsypał się jak domek z kart. Jed
nym uderzeniem machina wojenna niemieckiego faszyzmu 

2miotła z powierzchni ziemi burżuazyjno - obszarnicze 
państwo polskie. W  całej burzliwej, krwawej i tragicznej 
historii naszego narodu nie było klęski tak bezprzykład
nej, tak katastrofalnej. Dwadzieścia pięć milionów Pola
ków wydanych zostało na łup hitlerowskiego najeźdźcy.

A przecież ów straszliwy przebieg września 1939 roku 
był tylko bilansem. Niczym innym, jak suchym bilansem 

dwudziestoletniej gospodarki ówczesnych rządców i wład
ców Polski. Zalążek katastrofy posiany został już u sa
mych narodzin państwa polskiego, w roku 1918, gdy two
rzono je z myślą o użyeiu jako tarana kontrrewolucji 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Przez dwa następne dziesięciolecia polska polityka za
graniczna szukała tylko sposobności, by oddać kraj 
w pacht któremuś z rywalizujących imperialistów, zawsze 

2e źle tajoną nadzieją realizacji snów o interwencji na 

wschodzie, o zaborach ziem ukraińskich i białoruskich, 
o marszu nad Dniepr i  morze Czarne. Wkońcu dyktatura 
sanacyjna poczuła się dość silna, by rzucić wyzwanie 

ogromnej większości narodu i wprząc Polskę do rydwanu 
hitlerowskiej agresji. Stąd jeden już tylko był krok do 

katastrofy.
Polityka rządów sanacyjnych pracowicie tę katastrofę 

przygotowała. Z entuzjazmem witał pan Beck każdy ma
newr niemiecki, oskrzydlający Polskę. Anschluss Austrii, 
rozbiór Czechosłowacji, powstanie „Osi Berlin— Rzym”, 
upadek republikańskiej Hiszpanii, zabór Kłajpedy —  
wszystko to znajdowało gorącą aprobatę ówczesnych 

Władców Polski. Cala ich energia skierowana była na nie
dopuszczenie do powstania bloku państw pokojowych. 
Już po ujawnieniu zaborczych zamiarów H itlera wobec 

Polski, w przededniu klęski, dyplomacja polska pracowała 

gorączkowo, by uniemożliwić pomoc zagrożonemu śmier
telnie krajowi ze strony jedynego państwa, które poJnoc 

tę istotnie nieść nam mogło i chciało —  ze strony ZSRR.

Tragiczny posiew zdrady, głupoty, egoizmu klasowego, 
zaprzedania interesów narodowych przyniósł obfity plon 

We wrześniu roku 1939. Ale ci, którzy tę katastrofę włas-

graeji, w Angers, Paryżu, Londynie i New Yorku podjęli 
próbę przygotowania sobie powrotu, odzyskania straconych 
pozycji, zabezpieczenia przywilejów klasowych, odbudowa
nia tego samego ustroju, takiej samej Polski, jaka zawa
liła nam się na głowy we wrześniu 1939 roku.

Dla każdego uczciwego Polaka, dla każdego patrioty i de
mokraty było rzeczą 
jasną, że każda próba 
odbudowy tamtej Pol
ski jest ciosem śmier
telnym w samą ideę 

niepodległości. Jeżeli 
bohaterska ofiara żoł
nierza polskiego, bojow 
nika i partyzanta pod
ziemia, jeżeli okrutne, 
cierpienia całego naro 
du w latach okupaojir 
nie, miały pójść znowu, 
na marne —  to nowa 
Polska musiała być od 
budowana na innych 
zupełnie podstawach.
W podziemiach konspi 
racji okupacyjnej — 1939— 191/9: H itlerow cy burzy li —  robotnicy odbudowują.

w szeregach PPR i współdziałających^ nią grup lewico- 
wo-socjalistycznych, wśród żołnierzy A rm ii Ludowej —  
na ziemi radzieckiej, w. Związku Patriotów' Polskich i w 
szeregach Wojska Polskiego, rodziła;-się koncepcja takiej 
nowej Polski, wyrosła z tradycji walk < rewolucyjnych i nie
podległościowych ludu polskiego, z tradycji marksistow

skiego odłhmu polskie 
go ruchu robotnicze
go. f

0

Realizacja tej kon
cepcji Polski ludowej 
i demokratycznej stała 
się możliwa dzięki zwy 
cięstwu Arm ii Radziec
kiej. K ra j socjalizmu 
pierwszy zatrzymał po 
chód armii hitlerow
skich, odrzucił je 
wstecz, wyparł ze 
swych granic i ścigał' 
pobitego wroga aż po 
Berlin. Drogą tryum
falnego pochodu Armii 
Radzieckiej szło równo 
cześnie wyzwolenie kra

Obrady krajowych zjazdów 
organizacji kombatanckich
1 września rozpoczyna się Kongres Połączeniowy

Dnia 31 sierpnia obradowały w Warszawie krajowe walne 
zjazdy Związku Bojowników z Faszyzmem i Najazdem Hitle
rowskim o Wolność i Demokrację, Polskiego Związku b. 
Więźniów Politycznych, Zw . Dąbrowszczaków oraz Wetera
nów W alk Rewolucyjnych 1905 roku. Po referatach ideologi
cznych oraz po sprawozdaniach organizacyjnych, przyjmowa- - 
no entuzjastycznie uchwały o połączeniu sic w jeden Związek 
Bojowników o Wolność i Demokrację craz wybierano delega
tów na Kongres Połącz' ii  owy, który rozpoczyna obrady dnia 

1 września br, o godz. 9 rano w auli Politechniki,

dzia łu  
P Z P R .

W  sali Rady Państwa ob ra 
dow ało 700 delegatów w a lne
go zjazdu Z w ią zku  B o jo w n i
ków  z Faszyzmem i  Najazdem  
H itle ro w s k im  o W olność i  De
m okrację. Po zagajeniu obrad 
nrzez przewodniczącego ZG 
Z w iązku, gen. tow . Jóźw iaka- 
W ito lda , w iceprzewodniczący 
Zarządu, p ik . Sęk -  M ałecki, 
z łożył sprawozdanie organ iza
cyjne. Uczestn icy obrad w y 
b ra li p rzedstaw ic ie li, k tó rzy  
uda li się na Dworzec Gdański, 
by p rz y w ita ć  delegację ra 
dzieckich delegatów na K o n 
gres. Po udzie len iu  absoluto
r iu m  ustępującem u zarządowi, 
wśród ok lasków  p rzy ję to  je d 
nogłośnie uchw a lę  połączenia 
zw iązków . Z jazd zakończono 
odśpiewaniem  M iędzynarodów  
k i, „G d y  naród do b o ju “  i  R o
ty.

*
W  sali p ra cow n ikó w  M B P  

obradow a ł zjazd sta tu tow y Poi 
»kiego Z w ią zku  b. W ięźniów  
Politycznych.

Z jazd  o tw o rzy ł p rzew odni
czący Z w iązku , p re m ie r tow. 
Józef C yrank iew icz. M in is te r 
tow. Ś w ią tkow sk i z łożył spra
wozdanie z obrad Rady Naczel 
nej PZbW P. P rzy ję to  wniosek 
Rady Naczelnej o połączeniu 
b ra tn ich , o rg an izac ji w  jeden 
Zw iązek B o jo w n ikó w  o W o l
ność i  D em okrację . Po w y b o 
rze 597 delegatów na Kongres 
Połączeniowy, odśpiewaniem  
H ym nu Narodowego, zakończo 
no obrady.

*
W  sa li M in is te rs tw a  H and lu  

Zagranicznego obradow ał

zjazd Z w iązku  Dąbrowszcza
ków.

4 -le tn ią  pracę Z w iązku  D ą 
browszczaków o m ó w ił sekre
ta rz  Zarządu Głównego, p łk . 
T oruńczyk. Po złożeniu spra
wozdań o rgan izacyjnych w y 
brano 20 delegatów na K o n 
gres Połączeniowy. Uczestnicy 
obrad w y s ła li depesze z b o jo 
w ym i pozdrow ien iam i do boha 
te rk i w a lk  o w o lną  i dem okra 
tyczną H iszpan ię — Dolores 
Ib a r ru r i oraz do sekretarza K o 
m um styczne j P a r t ii F ra n c ji — 
A ndre  M a rty .

U chw alen iem  rezo luc ji p o łą 
czeniowej zam knięto obrady.

*
W sali kon fe rency jne j KW 

PZPR obradow a ł K ra jo w y  
Z jazd W eteranów  W alk  Rewo
lu c y jn y c h  1905 roku.

Po zagajeniu obrad i  pow o
ła n iu  prezyd ium , re fe ra t ideo
log iczny w yg łos ił w iceprzewod 
niczący Żarz. Gł., poseł K aź - 
m ierczak. Po p rzy jęc iu  spra
wozdań organ izacyjnych, d łu 
g o trw a ły m i ok laskam i p rz y ję 
l i  uczestnicy zjazdu uchw a lę  o 
połączeniu Z w iązku  z in n y m i 
organ izacjam i B o jo w n ikó w  o 
W olność i  Dem okrację.

Serdecznie p o w ita li uczestn ik 
cy zjazdu p rzyb y łych  na o b ra 
dy  w ete ranów  w a lk  z 1905 ro 
ku, em ig ran tów  francusk ich : 
Chm ielewskiego i  Noym ana.

O dśpiew aniem  M ię dzynaro 
d ó w k i zakończono obrady.

P rzy jazd de legacji 
zagranicznych

D n ia  31 sie rpn ia b r. w  go
dzinach w ieczornych p rzyb y ła  
do W arszawy na zjazd P o łą 
czeniowy Z w iązków  B o jo w n i
kó w  o W olność i D em okrację  
delegacja radziecka w  skład 
k tó re j wchodzą: przewodniczą 
cy, P. C hoło tkow  oraz cz łon
kow ie : d w u k ro tn y  B ohate r
Z w ią zku  Radzieckiego F iodo
ró w  i  członek Zarządu F IA P P  
— Czykalenko.

Na dw orcu Gdańskim  w ita 
l i  p rzyb y łych  sekretarz gene
ra ln y  F IA P P  B a lick i, w  im ie 
n iu  Z w iązku  U czestn ików  
W a lk  o Niepodległość i D e
m okra c ję  —  tow. Izydo rczyk, 
członkow ie K C  PZPR  to w  
H ila ry  C hełchow ski i tow . Je
rz y  A lb rech t, k ie ro w n ik  W y-

Zagran icm ego K C  
tow . Ostap D łusk i 

oraz liczn ie  zgrom adzeni pr_ed 
s taw ic ie le  w szystk ich  zw iąz
ków  kom batanckich.

Obecny b y ł rów nież charge 
d 'a ffa ires  Am basady ZSRR w 
W arszawie. — D łużyńsk i.

Przewodniczący de legacji ra 
dz ieck ie j C ho ło tkow  serdecz
nie p o w ita ł zebranych, ośw iad 
czając że jest szczęśliwy, iż 
zna jdu je  się w  sto licy  W olnej 
D em okra tyczne j Polski, tak  
strasznie zniszczonej przez fa 
szystowskiego wroga, a dziś 
tak  p :ęknie odbudowyv.’ane.j 
przez b ra tn i naród polski.

W  serdecznych słowach od
pow iedz ia ł w  im ie n iu  K o m i
te tu  O rganizacyjnego Z jazdu 
tow. Chełchowski, po czym 
zabrał głos tow . D łuski.

W śród d łu g o trw a łych  o k rz y 
ków  na cześć Generalissim usa 
S ta lina  i p rzy jaźn i polsko - 
radz ieck ie j, goście opuścili 
dworzec.

W  d n iu  31 sie rpn ia p rzyb y ły  
rów nież na Z jazd następujące 
delegacje zagraniczne: fra n c u 
ska —  w  składzie p łk . Manhes, 
Ouzoukias, V o lle t; niem iecka — 
W ilh e lm  Pieck, S iew ert i  G ill-  
man, oraz delegacje Czecho
s łow acji, B d g a r i i,  R um un ii, 
H iszpan ii R epub likańsk ie j, po
lityczn ych  em ig ran tów  ju go 
s łow iańsk ich  an tititow ców , 
B e lg ii, H o land ii, W łoch, G re
c ji D em okra tyczne j, Danii, 
A u s tr i i i  inne, k tó re  zostały 
pow itane serdecznie przez 
p rzeds taw ic ie li F IA P P  i  z wiąz 
ków  kom batanckich.

W I T A M Y  K O N G R E S  P O Ł Ą C Z E N I O W Y  
BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ I  DEMOKRACJĘ!

jów Europy środkowej i wschodniej. Wszędzie, gdzie żołnierz 

radziecki wypędził Niemców, otwierała się droga do władzy 
dla mas ludowych.

Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
skupił wokół Krajowej Rady Narodowej i PKW N w 
dniach wyzwolenia kraju najszersze masy ludowe, które 
nauczone tragiczną lekcją wrześniową, powzięły mocne 
postanowienie odbudowania Polski naprawdę niepodległej 
i naprawdę suwerennej, a więc Polski ludu pracującego, 
Polski postępu i demokracji, Polski kroczącej ku socja
lizmowi.

W  dziesiątą rocznicę tragicznego września 1939 roku ro
bimy znowu bilans. Wracamy myślą ku tamtym dniom, by 

raz jeszcze, lepiej, gruntowniej poznać źródła klęski. By 

zestawić owoce dwudziestolecia rządów burżuazyjno-ob- 
szarniczych zakończonych katastrofą wrześniową z paru za
ledwie latami rządów ludowych z klasą robotniczą na czele, 
które przyniosły Polsce pokój, granice na Odrze, Nysie 

i Bałtyku, wspaniały rozwój przemysłu, upowszechnienie 
oświaty a przede wszystkim utrwaliły w Polsce ustrój de
mokracji ludowej i otwarły perspektywy marszu do soc
jalizmu.

Nowa, odrodzona, niepodległa Polska Ludowa, rządzona 
przez masy ludowe pod wodzą klasy robotniczej, zbrojnej 
w oręż marksizmu-leninizmu, przenikniętej do głębi duchem, 
patriotyzmu i internacjonalizmu, oparła swój byt i ścisły 

związek, sojusz przyjaźń i współpracę ze Związkiem Ra
dzieckim, któremu zawdzięczamy wyzwolenie i nasze gra
nice zachodnie, możliwość zerwania pęt kapitalizmu i wej
ścia na drogę do socjalizmu. Nowa Polska związała swą 

politykę zagraniczną z obozem pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, skupionym wokół ZSRR. Nowa Polska 
nawiązała jak najbliższą współpracę z bratnimi krajami 
demokracji ludowej. Gdy przed dziesięciu laty staliśmy w 

obliczu najazdu hitlerowskiego — byliśmy całkowicie osa
motnieni, pozbawieni jakichkolwiek przyjaciół w bliższym 
i dalszym sąsiedztwie. Dziś bezpieczeństwo nasze opiera się 
na przyjaźni ze wszystkimi sąsiadami, z którymi łączą nas 

nie tylko formalne sojusze ale i węzły ideologicznej wspól
noty. Ponadto zaś w tym samym co i my obozie postępu 
i pokoju znajduje się nie tylko potężny Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej lecz setki milionów ludzi pracy 
fizycznej i umysłowej, skupionych pod sztandarem Świa
towego Kongresu Pokoju. Wielka akcja walki o pokój, za
początkowana Kongresem Intelektualistów we Wrocławiu 
i ujęta w ramy organizacyjne na Światowym Kongresie 
Pokoju w Paryżu — to potężna linia obrony pokoju i wol
ności ludów przed próbami wzniecenia nowej wojny świa
towej. Bo pamiętać musimy, że walka nie jest skończona. 
Miejsce zdruzgotanego faszyzmu niemieckiego zajął żarło
czny imperializm anglo-amerykański. On to dziś stał się 
kuźnią wrogich Polsce machinacji. On to na nowo podsyca 

odwetowe nastroje w Niemczech. Tylko pokojowa polityka 

ZSRR i całego obozu pokoju krzyżuje zbrodnicze zamysły 
duchowych spadkobierców Hitlera.

Minione dziesięciolecie to jeden z najbardziej przełomo
wych okresów w dziejach całego świata i w dziejach nasze
go kraju. Wojnę, rozpętaną przez hitleryzm i faszyzm, a 

przygotowywaną latami przez imperialistów różnych kra
jów, zakończy! zwycięsko kraj socjalizmu. Dzięki temu 

Polska otrzymała jedyną w dziejach szansę odzyskania 
swych ziem zachodnich i przebudowy społecznej. Tę szan
sę polska klasa robotnicza i masy ludowe w pełni wyzy
skały. I  dzięki temu wrzesień roku 1939 nie stal się grobem 

Polski, lecz tylko grobem polskiego państwa burżuazyjne- 
go. Lud polski odwalił kamień grobowy i nowa demokra
tyczna Polska kroczy dziś niepowstrzymanym marszem ku

nymi rękami przygotowywali, nie dali za wygraną. Na emi- 

—_________ ____________ ... ...........................■ ■ -  ■ — Dla straży
socjalizmowi,

A rm ia  RadzieckaW ojsko Polskie
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Życie tow. Żdanowa to wzór 
w alki o kom unizm

M O S K W A  (PAP) —  W  d n iu  
p ierwsze j roczn icy  zgonu je d 
nego z czołow ych działaczy 
W K P fb) i  państw a radz ieck ie 
go A nd rze ja  Żdanow a cała p ra  
sa radziecka zamieszcza a r ty 
k u ły , poświęcone jego pam ięci.

„P ra w d a " pisze m. in .: 
„W ie rn y  syn p a r t i i bo lszew ic
k ie j, w ie rn y  uczeń i  w spó łbo- 
jo w n ik  W ie lk iego  S ta lina  — 
A nd rze j Żdanow  — bezgranicz 
n ie  oddany spraw ie  kom u n iz 
m u i  o jczyzny radz ieck ie j, u - 
kochany b y ł przez p a rtię  i 
przez w szystk ich  lu d z i p racy 
Zw . Radzieckiego.“

„P ra w d a “  cha rak te ryzu je  bo 
gatą i  w ie los tronną  d z ia ła l
ność p a rty jn ą  Żdanowa od ro 
ku  1912 do roku  1948.

„Ż dan ow  — podkreśla „P ra w  
da“  — sta ł zawsze w  p ie rw 
szych szeregach w yb itn ych  
dzia łaczy m iędzynarodowego 
ruchu  robotniczego. W niósł on 
w ie lk i w k ła d  do dzie ła z jedno
czenia dem okra tycznych s il w 
walce p rzec iw ko  re a k c ji im 
pe ria lis tyczne j. Dem askował 
on stale w rogów  w olności i  nie

podległości na rodów  oraz pod
żegaczy w o jennych . Życ ie  i 
dz ia ła lność Żdanow a stanow i 
pełen na tchn ien ia  w zó r p ło 
m ienne j w a lk i o kom un izm “  — 
stw ie rdza „P ra w d a “ .

B U K A R E S Z T  (PAP) —  W 
dom u p rzy jaźn i rum u ńsko  ra 
dz ieck ie j w  Bukareszcie odby
ła się akadem ia żałobna ku 
czci Żdanowa.

Prasa rum uńska  poświęca 
w ie le  m iejsca pam ięci Żdano
wa

T IR A N A  (PAP). W zw iązku  
z p ierw szą rocznicą zgonu
Żdanow a d z ien n ik  „Z o r i i  Popu 
l i t “  podkreśla. że im ię  Żda
nowa pozostaje na zawsze 
zw iązane £  bohaterską w a lką  
W KP(b) o socja lizm  i  kom u
nizm.

P A R Y Ż  (PAP. W  pierwszą 
rocznicę zgonu Żdanow a d z e n  
n ik  „ L ‘H u m a n ite “  zamieszcza 
dłuższy a r ty k u ł pośw ięcony 
życ iu  i  walce niestrudzonego 
re w o lu c jo n s ty , w ie lk iego  ucz- 
n 'a  Len ina  i S ta lina .

D z ienn ik  podkreśla  szczegól
nie doniosłą ro lę  zm arłego w  
zdem askowaniu zdrady T ito .

W ilh e lm  P ie ck  
u am basadora 

W ie rb ło w s k ie g o
D n ia  31 s ie rpn ia  b r. sekre

ta rz  genera lny M SZ, ambasa
dor tow . S te fan W ie rb łow śk i, 
p rz y ją ł p rzyby łego  na zjazd 
Połączeniowy B o jo w n ik ó w  o 
W olność i  D em okrac ję  prze
wodniczącego R ady Ludowsej 
N iem iec, W ilh e lm a  P iecka.

Faszystowski „Legion 
Am erykański44 zapowiada 

dalsze pogromy
N. JO R K  (PAP) — Z F ila 

d e lf ii donoszą, że organizacja 
faszystowska pod nazwą „L e 
gion A m e ryka ń sk i“  zapow ie
dzia ła  podjęcie a k c ji usuwania 
z rad ia  i  sceny am erykańsk ie j 
a rtys tów , k tó rz y  „okazu ją  sym 
pa tie  kom un is tyczne“ . Legion 
w y ło n ił w  ty m  ce lu 'sp e c ja ln y  
ko m ite t, k tó ry  ogłosił, że akcja 
ta objąć ma w  p ie rw szym  rzę
dzie „Robesona i  jem u  podob
nych a rty s tó w “ .

Jak  w iadom o, Leg ion A m ery  
kańsk i w z ią ł ju ż  w y b itn y  u - 
dz ia ł w  b ru ta ln e j napaści fa 
szystow skie j na słuchaczy ko n 
certu  Robesona w  P eeksk ill 
pod N o w ym  Jork iem .

W Stanach Z jednoczonych 
wzmaga się fa la  pro testów  
przec iw ko  b ru ta ln e j napaści 
c h u lig a n e rii faszystow skie j na 
słuchaczy koncertu  Paula R o
besona w  P eekskill.

Kongres obrony p ra w  c y w i l
nych oraz A m erykańska  P a r
tia  P racy zorgan izow ały  z3 w ie  
ce p ro testacy jne  p rzec iw ko  
b ru ta ln e j napaści faszystow 
skie j. M nożą się rów n ież  p ro 
testy zw iązków  zawodowych. 
„D a ily  Compass“ , przytacza jąc 
szereg fa k tó w , oskarża w ładze 
i po lic ję  w  P ee ksk ill o c a łk o w i
te zachowanie b iernośęi w  o b li 
czu bru ta lnego pogw ałcenia 
n a jp ry m ity w n ie js z y c h  p ra w  o- 
byw a te lsk ich .

K ary  śmierci dla zdrajców 
żąda oskarżyciel wojskowy

Szósty dz ień  procesu „C e c y li i“  w Bydgoszczy

W  1 4  roczn icę  
n a ro d z in  ru c h u  
staehanow skiego

M O S K W  A  (PAP). W  zw iąz
ku  z przypadającą w  dn .u  31 
s ie rpn ia  14 rocznicą na rodz in  
ruch u  staehanowskiego w  Zw. 
R adz ieck im  „ Iz w ie s tia “  w  a rty  
k u le  w stępnym  piszą m. in .: 
„R uch  stachanow ski odegrał 
ogrom ną ro lę  w  re a liza c ji 
p rzedw ojennych p ięc io la tek 
s ta lino w sk ich  i  w  osiągnięciu 
zw yc ięstw a nad h itle ro w c a 
m i“ .

„P ra w d ą “  w  a rty k u le  wstęp, 
nym  na ten sam tem at, zatytułoi: 
w a nym  „S oc ja lizm  i  praca są. 
n iepodz ie lne“  pisze: „S o c ja lis ty  
czne m e tody  pracy, k tó re  udo
w o d n iły  sw oją wyższość nad) 
ka p ita lis ty c z n y m i zna jdu ją  o - 
becnie coraz szersze rozpow 
szechnienie w  k ra ja ch  demo
k ra c ji lu d o w e j“ .

W  walce o pokój zwyciężymy, 
gdyż z nami jest siła i prawda

Przem ówienie Wandy Wasilewskiej na Konferencji w Moskwie
M O S K W A  (PA P). — Na Wssechrwiązkowej Konfercn

|cjx Zwolenników Pokoju w Moskwie, wygłosiła przemówienie 
■ Wanda Wasilewska.

W  1939 .roku  w idz ia łam , ja k  
pada ły  seleny dom ów  w  W ar
szawie, w- 1941 — 1942 r. w i
dz ia łam , , ja k  p ło n ą ł K ijó w  i 
P p łta w a .jja k  przekszta łca ły  się 
w  r u in y 4 p iękne u lice  W oro- 

jneża.
W 1844 r. w  w yzw o lonym  

przez A rm ię  Radziecką L u b l i

nie — chodziłam  po obozie 
śm ierci w  M a jdanku , gdzie zgi 
nęło męczeńską śm iercią  k i l 
ka m ilio n ó w  ludzi. G dy m owa 
o w o jn ie , każda k ro p la  k rw i 
w  m o im  sercu, całe m oje je 
stestwo w o ła : —  „N ig d y  w ię 
c e j!“

Jest to n ie  ty lk o  m oje uczu

cie, lecz uczucie m ilio n ó w  lu 
dzi,, d la  k tó ry c h  cz łow iek to 
nie m ięso a rm a tn ie  i n ie  przed 
m io t eksp loa tac ji, d la  k tó rych  
cz łow iek jes t czymś n a jb a r
dziej cennym  na świecie.

W anda W asilewska s tw ie r
dza następnie, że za oceanem, 
gdzie u s iłu je  się przygotow ać 
zagładę ludzkości, zakazuje się 
w ydaw an ia  książek o w o jn ie , 
zakazuje się w yśw ie tlan ia  f i l 
mów, odzw ie rc ied la jących bar

Wychowywać będziemy młodzież 
w duchu ludowego patriotyzmu 
proletariackiego i u ler nacjonalizmu

P rzem ów ien ie  tow . m in . Skrzeszewskiego

D elegacja  po lska  
w y jecha ła  

na K o n g re s  SFM D  
tło  B udapesztu

W d n iu  31 bm . w y jecha ła  do 
Budapesztu 30-osobowa dele
gacja m łodzieży po lsk ie j, k tó 
ra  weźm ie udz ia ł w  I I  K on g re 
sie Ś w ia tow e j F ede rac ji M ło 
dzieży D em okra tyczne j. W 

skład de legacji wchodzą przed 
staw icie le  ZM P, Z H P , Z A M P  
i SP.

W  szóstym d n iu  rozp raw y 
Sąd w ys łucha ł na w stęp ie ze
znań św iadka  Bolesława N a 
m ysłowskiego, b ra ta  zedenun- 
c jowanego do gestapo przez 
grupę „C e cy lia “  —  K azim ierza 
N am ysłow skiego. Zeznania Na 
mysłowsikiego. p o tw ie rd z iły  w 
całej rozciąg łości zeznania po
przednich św iadków .

Po zam kn ięc iu  przew odu są
dowego przewodniczący udz ie
l i ł  głosu oskarżyc ie low i.

P ro k u ra to r, m jr  T u rs k i, 
s tw ie rdz ił, że rodzim a reakcja , 
k tó ra  dia osiągnięcia swoich 
egoistycznych ce lów  związała 
się po lityczn ie  z h itle ryzm em  
ju ż  przed rok iem  1939, n ie  za
w aha ła  się w  okresie okupac ji 
podtrzym ać zm ow y z w rogiem  
i w zm ocniła  ją  naw et, k ie ru 
ją c  swe oddz ia ły  na drogę zdra 
dy  i m orde rs tw  bra tobó jczych.

'Specjalną k a rtę  w  h is to r ii 
w a łk i z dem okracją  polską i 
zdradzieckich w ystąp ień  prze
c iw ko  sojuszniczym  w ojskom  
radz ieck im  — pow iedz ia ł p ro - 
k u ra to r  — posiada w ile ń sk i o- 
k rag  A rm ii K ra jo w e j, k tó re 
go ludzie  zasiadają na ław ie  
cckarżonych. Proces ten zdarł

maskę ze" zbrodn iczej d z ia ła l
ności dow ództw a i  oddzia łów  
A K , tak ich , ja k  „C e cy lia “ , k tó  
re pod płaszczykiem  pozornej 
w a łk i z N iem cam i, m ordow a ły  
wespół z okupantem  p a trio tó w  
po lsk ich  oraz zw a lcza ły  p a r ty 
zantkę radziecką.

O skarżeni b y li na teren ie 
W ilna  rea liza to ram i p o lity k i 
Sosnkowskich, A ndersów  i  D o- 
boszyńskich, k ie ru ją c  się w y 
tycznym i p łyną cym i z ośrod
ków  anglosaskiego im p e ria liz 
mu.

S tw ie rdza jąc na zakończenie, 
że oskarżeni, k tó rz y  w  okresie 
o ku pa c ji m o rd o w a li Polaków , 
walczących o wolność i  potkój, 
a w  odrodzonym  P aństw ie  Pol 
sk im  zm ie rza li do obalenia 
przemocą u s tro ju  P o lsk i L u d o 
w ej —  w y k a z a li konsekw entną 
lin ie  w a lk i z w łasnym  na ro 
dem, p ro k u ra to r wnosi o w y 
m ierzenie k a ry  śm ierci wszy
s tk im  trzem  oskarżonym .

Z ko le i zab ra ł głos p ro k u ra 
to r Saehocki. k tó ry  poddał w y 
czerpującej analiz ie  p raw ne j 
czyny oskarżonych, w ykazu jąc  
ich przestępczą działalność.

R ozpraw a trw a .

Młodzież warszawska 
wita nowy rok szkolny

N iecodzienni goście za lu d n i
l i  wczoraj wąskie u lic z k i M a
riensztatu.

Ze w szystk ich  dz ie ln ic  W ar
szawy Trasą W — Z, W ybrze
żem K ościuszkow skim . K ra 
kow sk im  Przedm ieściem  c ią 
gnę ły w czora j t łu m y  m łodzie
ży na M arienszta t aby wziąć 
tu ta j udz ia ł w  capstrzyku zor
ganizow anym  w  przeddzień no
wego roku  szkolnego przez 
ZM P, „S P “  i Zw iązek H a rce r
stwa Polskiego.

W idz im y  roześmiane, weso
łe tw arze. W idać że m łodzież 
dobrze wypoczęła podczas w a 
k a c ji i w ita  now y ro k  szkolny 
serdecznie i pełna chęci do p ra 
cy.

W okół try b u n y  na R yn ku  Ma 
riensztack im  zebrało się około 
30 tys. uczn iów  i uczennic 
szkół warszawskich.

W raz z dziećm i p rz y b y li ta k 
że liczn ie  rodzice.

Na R ynku  m orze głów. W i- 
d z m y  sztandary szkolne i orga 
n iza c ji m łodzieżow ych. Na 
transparentach wyp isane są 
słowa ,:M ’odzież W arszawska

w ita  rok szkolny“ , „M łodz ież 
polska walczy o p o k ó j“ , „N o w y  
rok szkolny rozpoczynam y w  
pe łn i s ił i chęci do. n a u k i“ .

P rzedstaw ic ie l Żarz. Stołecz
nego Z M P  F lug  o tw ie ra  uroczy 
stość.

W  im ie n iu  w ładz  szkolnych 
przem aw ia k u ra to r tow . Dobo-
siewicz.

„N iech  ży ją  bu do w la n i W a r
szawy“  — w o ła  m łodzież. — 
„N iech  ży ją  na rody  walczące 
O pó kó j".

P rzem aw ia ją  przedstaw ic ie le  
Zarządu M ie jsk iego  w iceprezy
dent S trze leck i, Zarządu S to
łecznego Z M P  O staw ski, W o j
ska p łk . Ł a p iń s k i i  in n i.

Na R yn ku  zab łys ły  s ty low e 
k in k ie ty  i kande la rby. Coraz 
m ocn ie j i donośnie j rozb rzm ie 
wa hym n m łodzieży dem okra 
tycznej.

Zaczyna grać o rk ies tra . Te
raz ko le j na zabawę. Robi się 
jeszcze ba rdz ie j tłoczno. N ic 
dziwnego. Trzeba przecież przy 
gotować plac do zabawy ta 
necznej. Ruszają p ierwsze pa
ry. Za ch w ilę  tańczy ca ły  M a 
riensztat. (iwa)

N ow e zwycięstwa 
c h iń s k ie j a rm ii 

lu d o w e j
P E K IN  (PAP). Jak  donosi 

agencja N ow ych  C h in  arm ia  
ludow a - w y z w o liła  ostatn io 
m iasto D ż u ik in  w  po łudn io 
w o -  w schodnie j części K ia n -  
gsj w  pob liżu  g ran icy  Fukien, 
W ojska kuo m in ta ngo w sk ie  w y 
co fa ły  się pospiesznie do p ro 
w in c ji Fukien.

Ch ińska a rm ia  ludow a w y 
zw o liła  rów n ie ż  5 dalszych 
m iast pow ia tow ych  na p o łu d 
n iu  F ukien. N ie d o b itk i w o jsk  
kuom ln tangow sk ich  zb ieg ły  na 
po łu d n io w y  zachód.

W  przededniu rozpoczęcia roku szkolnego przedstawiciele 
nauczycielstwa stolicy i okręgu warszawskiego zgromadzili się 
na uroczystym zebraniu w sali konferencyjnej Związku Nau
czycielstwa Polskiego. Przybyłych na zebranie: ministra 
oświaty tow. dr. Skrzeszewskiego, wiceministra oświaty, Kli
maszewskiego, kuratora tow, Dobcsiewieza, prezesa ZN P, 
Pokorę orąz liczne rzesze nauczycielstwa, powita! w  imieniu 
Zarządu-Głównego Z N P , tow. W , Polkowski,

Na zebran iu  tow . m in . S krze
szewski, w y g ło s ił p rzem ów ie 
nie, w  k tó ry m  m. in . p o w ie 
dz ia ł:

J u tro  rozpoczynam y , now y 
ro k  szkolny. J u tro  przypada 
rów n ież  roczn ica 1 w rześnia 
1939 r. P rzed 10 la ty  w yb uch y  
bom b zag łuszyły  dzw onk i szkol 
ne.

Dziś po 10 la tach  s ta jem y ra 
dośni do u n r ło w a n e j przez nas 
pracy w 'szko le , do ksz ta łto w a 
n ia  c h a ra k te ró w  i  um ys łów  
dziecięcych.

M am y o lb rzym ie  osiągnięcia 
w  dziedzin ie  szko ln ic tw a  i  o- 
św ia ty . K ażdy  ro k  szkolny p rzy  
nosi nam  dalsze rozszerzenie i 
pogłębienie p racy  ośw ia tow ej. 
Z akro jona  na skalę ogólno-pań 
stwową, szybko ro zw ija ją ca  
się w a lk a  z analfabetyzm em , 
rozw ój sieci b ib lio te k  pu b licz 
nych. rad io fo ń iza c ja  szkół, roz
w ó j PZPS, rosnąca stale w y 

twórczość PZW S, zorganizowa 
ne przy szkołach nowe kom ite ty  
rodzic ie lsk ie  i opiekuńcze, sze
ro k i zasięg op iek i Państwa 
nad dzieckiem , licznie jsze co
raz lep ie j w yszko lone kad ry  
pedagogiczne, lepsze w a ru n k i 
loka low e szkól i wreszcie pod
niesiona stopa m ia te r ia ln a  ży
cia nauczyciela —  oto w a ru n k i, 
w  ja k ic h  rozpoczynam y now y 
rok szkolny.

W ub ie g łym  ro ku  b y liśm y  
św iadkam i historycznego w y 
darzenia po litycznego — scale- 
lenia ruch u  robotniczego. Po
wstan ie jedne j potężnej P o l
skie j Z jednoczonej P a r t i i Ro
botnicze j jes t naocznym ś w ia 
dectwem  w ie lk ie j do jrza łości 
po lityczne j po lsk ie j k lasy  ro 
botniczej.

D z ięk i tem u m og liśm y m. in. 
dokonać pogłębienia treśc i na 
uczania i  w ychow ania, m o g li
śm y zbudować nowe program y, 
oparte o naukow e i  postępowe

podstawy, zgodne z nowocze
snym  i  rew o lu cy jn ym  pog lą
dem na św ia t -— program y po
g łęb ia jące nasz p o zy tyw ny  sto
sunek do narodów  m iłu ją cych  
pokój ze Z w iązk iem  Radziec
k im  na czele. W oparc iu  o no
we p rogram y, da jąc uczniom  
rzete lną wiedzę, w ychow yw ać 
będziem y naszą m łodzież w  du 
chu ludowego pa trio tyzm u  i 
p ro le ta riack iego in te rna c jon a 
lizm u.

W d n iu  ju trze jszym  stajecie 
do p racy nad w ychow aniem  
młodego pokolenia, k tó re  jest 
na jcennie jszym  skarbem  i przy 
szłością narodu, przystępujec ie  
do kszta łtow an ia  um ys łów  i 
cha rak te rów  m ilio n ó w  dzieci i 
m łodzieży, k tó ry m  przypadn ie  
zaszczytu szczęście budow an ia  
doskonalszego, socjalistycznego 
u s tro ju  społecznego, us tro ju  
dobrobytu, w yso k ie j k u ltu ry  i 
m oralności. W  te j p iękne j i 
ważnej dla państwa p rący  W a
szej, życzę Wam, ko ledzy ja k  
najlepszych w yn ików .

Przem ów ienie tow . m in. 
Skrzeszewskiego p rzeryw ane 
było w ie lo k ro tn ie  ok laskam i.

W im ien iu  120-tysięcznych 
rzesz nauczycie lstwa, z jedno
czonych w  szeregach ZNP, 
przem ów ił prezes Z w ią zku  W. 
Pokora.

W zrasta  o p ó r 
mas p ra cu ją cych  

w Ju g o s ła w ii
B U K A R E S Z T  (PAP). — N a

p ły w a ją cy  z Jug os ław ii uc ie
k in ie rz y  opow iada ją  o rosną
cym  oporze jugos łow iańskich  
mas lu do w ych  p rzec iw ko  sprze 
da jne j k lice  T ito .

O sta tn io  na te ren ie  Jugosła
w ii zaczęła dz ia łać ta jna  ra 
diostacja, dem askująca p ra w 
dziw e oblicze faszystow skich 
w ładców  B elgradu.

A ud yc je  rad io s ta c ji te j c ie 
szą się w ie lką  popularnością. Po 
lię ja  Rankow icza wyznaczyła 
wysokie nagrody pieniężne za 
w y k ry c ie  rad io s ta c ji i  grozi 
su ro w ym i rep res ja m i za słucha 
nie  audyc ji.

E t
W  K IL K U

D A N IA C H

u iC H j

rowe*

Kiermasze książki 
aa otwarcie roku szkolnego

W  ram ach uroczyste sci, zw ią 
zanych z rozpoczęciem ro ku  
szkolnego, odbędą się w  ca łym  
k ra ju  szkolne kierm asze ks iąż
k i.  k tó re  trw a ć  będą od 1 do 
S-go w rześnia br.

O rgan izacją  akc ji k ie rm a 
szowej za jm u je  s:ę Ce tra ln y  
K  m ' et K  e naszu S ' C n e 
go. w  skła d k tó re  "o  w  Lo dzą : 
p ried s ta  w ie lc e  na jw iększych 
u.v; : !e c m :onych in : ty  ucy j w y  
daw niczych w  k ra ju .

Na kierm aszach sprzedawa
ne będą ks iążk i specja ln ie w y 
typow ane: podręcznik i szkol
ne, pomoce szko’ne, le k tu ra  
szkolna, b e le trys tyka  dla  dzie
ci i m lędv :eżv, ks iążk i popu

la rne, naukowe, 1 'tera tura m ar 
ksist .wska, ks iążk i z dz iedzi
ny s ro r ‘u. a także czasopismo 
m i ■ lzież owe.

Od dn ia  5 w rześnia stoiska 
czynne będą na przedm ie
ściach i w  dzie ln icach ro b o t
niczych m iast.

M O S K W A . 30 s ie rp n ia  b r .  p ra y -  
b y ta  tio  M o s k w y  c ze ch o s ło w a cka  
d e le g a c ja  h a n d lo w a .

M O S K W A . 30 s ie rp n ia  b r .  a m b a 
sador B P  w  M o s k w ie  M a r ia n  Nasz 
k o w s k i u rz ą d z ił  p rz y ję c ie  n a  cześć 
zespo łu  b a le to w e g o  T e a tru  W ie l
k ie g o  Z S R R , k t ó r y  n ie d a w n o  p o 
w ró c i!  do M o s k w y  po  w y s tę p a c h  
g o ś c in n y c h  w  P o lsce . P rz y ję c ie  
o d b y ło  s ię  w  s e rd e c z n e j a tm o s fe 
rze.

B E R L IN . W  L ip s k u  o d b y ło  się
u ro c z y s te  o tw a rc ie  te g o ro c z n y c h  
je s ie n n y c h  T a rg ó w .

H A G A . W  A m s te rd a m ie  o d b y to  
się z g ro m a d z e n ie  o k o lę  8 ty s ię c y  
ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w  i  p rz e d s ta w i 
c ie l i  in te l ig e n c j i  p ra c u ją c e j,  z o r-

Ś e i d “ !  ’ m a tiife ^ t iT ją c y c h  t l  M w  Pow stańców  ś ląsk ich  
ność m as p ra c u ją c y c h  w  w a lce

ZSRR cioszą i wodzem 
światowego obozu pokoju

„N o w o je  W re m ia “  o 1 0  ro czn icy  W rześn ia
M O S K W A  (PA P). — W  artykule wstępnym, poświęco

nym 10-ledu drugiej wojny światowej pt. „To nie powinno 
się powtórzyć", czasopismo „Nowoje Wremia" pisze 01, in.:

„P rzed  10 la ty  rozpoczęła 
się w o jna  w  Europie, rozpęta
na przez H itle ra . D okonu jąc 
na jazdu na Polskę, n iem ieccy 
agresorzy faszystow scy w zn ie 
c il i pożar św ia tow y , w  płom ie 
n iacn k tórego zg inę ły  dz ies ią t
k i m ilio n ó w  ludz i, niezliczone 
w artośc i m a te ria ln e  i  skarby 
k u ltu ry , dzie ła p racy w ie lu  
pokoleń.

Zw . R adziecki zawczasu o- 
strzegał przed niebezpieczeń
stwem, zagraża jącym  św ia tu  
ze s tro n y  b lo ku  pańs tw  faszys
tow skich . Rząd radz ieck i ostrze 
gał A ng lię , F ranc ję  i  St. Z je d 
noczone przed kok ie tow an iem  
agresorów. A le  w ładców  m o
cars tw  zachodnich, zaślepio
nych n ienaw iśc ią  do k ra ju  so
c ja lizm u , n ie  obchodziło to, że 
agresorzy faszystow scy zagra
żają życ io w ym  in te resom  ca
łe j ludzkości.

N a rody  drogo zap ła c iły  za tę 
podstępną p o lity k ę  k ó ł rządzą 
cyeh m ocars tw  zachodnich. Po 
u ja rz m ie n iu  zachodnie j części 
kon tynen tu  na jeźdźcy niemtec 
cy uka za li się u p rogu  A n g lii.

A le  od c h w ili,  gdy na szalę 
rzucona została cała w o jskow a 
i gospodarcza potęga Z w . Ra
dzieckiego, sytuacja  zm ieniła 
się zdecydowanie na korzyść 
s ił p o ko ju  i  dem okrac ji. Naród 
radz ieck i dźw iga ł na swoich 
barkach  całe brzem ię w o jn y  
p rzec iw ko  najeźdźcom  faszys
tow sk im .

Zw . R adziecki odegrał decy
du jącą ro lę  w  w yw alczen iu  
zw ycięstw a nad najeźdźcam i 
faszystow sk im i. Po zakończe
n iu  w o jn y  w a lczy  on o fia rn ie  
o to, b y  pretendenci do pano
w ania  nad św ia tem  nie  m ogli 
pozbawić m iłu ją cych  wolność 
narodów  ow oców zwycięstwa.

P odkreśla jąc, że 'am e rykań 
sko -  b ry ty js c y  podżegacze wo 
je n n i s fa b ry k o w a li nowe w y 
danie osi R zym  —  B e rlin , czy
l i  tzw . p a k t pó łn ocno -a tla n tyc 
k i, „N o w o je  W rem ia “  s tw ie r
dza, że n a rod y  zby t w ie le  prze 
ży ły  w  Okresie ubiegłego 10- 
lecia, żeby w ie rzyć  zakłam a
nej propagandzie podżegaczy 
w o jennych .

Zasadniczo zm ie n ił się uk ła d

s ił na arenie m iędzynarodow ej 
— stw ie rdza czasopismo. — 
Zw . R adziecki n ie  stoi ju ż  sam 
w  ob liczu im p e ria lis tó w . Jego 
w a lka  o pokó j i  bezpieczeń
stwo korzysta  obecnie n ie  t y l 
ko z sym pa tii szerokich mas, 
ale i  z poparcia szeregu 
państw. Po stron ie  spraw y po
ko ju , k tó re j b ro n i ZSRR, są 
k ra je  de m okra c ji lu do w e j, k tó  
re bezpow rotn ie  od łączy ły  się 
od k a p ita lizm u , po s tron ie  po
ko ju  s to i 500-m ilionow y naród 
ch ińsk i, zrzuca jący ka jda ny  
im p e ria lizm u  oraz na rody  in 
nych k ra jó w  az ja tyck ich , w a l 
czące o swe w yzw olen ie , po 
stron ie  poko ju  są dz ies ią tk i m i 
lio n ó w  lu dz i w  St. Z jednoczo
nych, w  k ra ja ch  E u ro py  Z a
chodn ie j i A m e ry k i Łac ińsk ie j. 
Obecnie ZSRR je s t duszą i  u - 
znanym  wodzem  całego demo
kratycznego a n ty im p e ria lis ty - 
cznego obozu w a lk i o pokój, 
współpracę i  p rzy jaźń  na ro 
dów.

„P ow raca jąc  m yślą do w y 
darzeń z okresu w ybuchu  d :u  
g ie j w o jn y  św ia tow e j, dziesią t 
k i m ilio n ó w  lu d z i ś lu b u ją  dziś 
uroczyście. —  To n ie  pow inno  
się pow tó rzyć ! —  pisze „N o 
w o je  W rem ia “ .

barzyństw a napaści faszystow 
sk ie j. Tam, za oceanem —  po
w iedz ia ła  W anda W asilewska 
— cien ie  H itle ra , G oeringa i 
innych  im  podobnych znalazły 
w ie rnych  zw o lenn ików , zna la
z ły  p iln y c h  uczn iów  i  znów sły 
szy się znajom e słowa o ra 
sach, o narodach „p e łn o w a rto 
ściow ych“  i  „n ie p e łn o w a rto - 
ściow ych“ , o tym , że za w ie le  
lu d z i rozm nożyło  się na św ię 
cie.

I  znów  słyszym y słowa ucz
n ió w  H itle ra  i  Goeringa, że 
na jb a rdz ie j godnym  zajęciem  
d la  uczonych —  to -wymyślanie 
m etod masowego niszczenia 
ludności. C i uczn iow ie  H itle ra  
i G oeringa doskonale p rzestu 
d io w a li m etody h itle ro w sk ie , 
lecz n ie  w yc iągn ę li żadnych 
w n iosków  z k lę sk i faszystow 
skich grabieżców. N ie  zrozu
m ie li on i jednego: że je ś li na 
ród  radz ieck i sto i na straży 
pokoju, je ś li p row adzi w a lkę
0 pokój, to ro b i to n ie  ze s tra 
chu i  n ie  ze słabości. I  że je ś li 
zajdzie konieczność obrony o j
czyzny —  ca ły  naród radz ieck i 
znajdzie w  sobie serca boha
te ró w  S ta ling radu , k tó rzy  sta li 
na pos te runku  aż do zw yc ię 
stwa.

W  catym  Zw. Radzieckim  nie 
znajdzie się an i jeden czło
w iek, k tó ry  by  n ie  rozu m ia ł 
znaczenia w a lk i o pokó j, k tó ry  
by n ie  rozum ia ł, że w a lk a  o 
pokó j d la  ca łe j ludzkości —  to 
p ierw szy obow iązek obyw ate la  
radzieckiego.

N a ród  radz ieck i zw raca się 
do w szystk ich  na rodów  św ia 
ta — zakończyła W anda W asi
lewska —  w  im ie n iu  swych 
najlepszych ludz i, k tó rz y  zg i
n ę li z w ia rą , że nastąp i pokó j
1 że ludzkość kroczyć będzie na 
drodze postępu. Ludz ie  ra iz ie c  
cy wiedzą, że n ie  m a na św ie 
cie narodu, k tó ry  c h c ia łb y 'w o j 
ny. Ludz ie  radzieccy w iedzą, 
gdzie są ich  w rogow ie  i  w iedzą 
k im  są podżegacze w o jenn i.

N aród  radz ieck i zw raca się 
do w szystk ich  na rodów  św ia ta  
z apelem: „Z e w rz y jc ie  szeregi 
b o jo w n ikó w  o pokó j! W a lka  o 
pokój to w a lka , w  k tó re j osią
gnęliśm y zwycięstwo, to  w a lka , 
w  k tó re j zwyciężym y, ponie
waż z nam i je s t s iła  i  praw da, 
ponieważ w  w a lce  te j p ro w a 
dzi nas naprzód ten sam czło
w iek, k t i  y  u ra to w a ł ludzkość 
od zagłady —  S ta lin “ .

TEM A TY D N IA

S tyl
amerykański

N a z w is k o  P a u la  R obesona  
ne Jest c a łe m u  ś w ia tu .  W ielK* 
te n  a r ty s ta  p o ś w ię c ił  ca łe  nu* 
s trz o s tw o  s w e j s z tu k i  spraw»® 
w o ln o ś c i lu d u , w a lc©  z im p e r ia *  
l iz m e m , w s te c z n ic tw e m , z dy« 
s k ry m in a c ją  ra s o w ą . Z  n a m i^  
n ośc ią  a r ty s ty  i  b o jto w n ik a  w y 
s tę p u je  o n  p rz e c iw  re a k c jo n i
s to m  i  p od że g a czo m  w o jennym «  
p rz e c iw  h a n d la rz o m  w o ln o ś c i i  
n ie p o d le g ło ś c i lu d ó w . Jednym  
z w ie lk ic h  w k ła d ó w  R obesona w 
w a lk ę  o w y z w o le n ie  cz łow ieka* 
są je g o  o d w a żn e  w y s tą p ie n ia  
p rz e c iw  d y s k r y m in a c ji  Jeg® 
c z a rn y c h  b ra c i,  M u rz y n ó w .

T o  w y s ta rc z y ,  a b y  Robcsob 
s ta ł s ię  je d n y m  z n a jb a rd z ie j 
z n ie n a w id z o n y c h  p rz e z  re a k c ją  
a m e ry k a ń s k ą  lu d z i.  N ienawiS® 
ta  p rz y b ra ła  fo r m y  godne  k ii*  
m a tu  d u c h o w e g o “  re a k c jo n i*  
s tó w  a m e ry k a ń s k ic h . R obeson* 
p ró b o w a n o  z lin c z o w a ć . Banda 
c h u lig a n ó w  a m e ry k a ń s k ic h  
b ia ły  d z ie ń  n a p a d ła  na  w ie lo * 
ty s ię c z n y  t łu m ,  k t ó r y  przyszedł 
n a  k o n c e r t ,  b y  p o s łu c h a ć  p o ry *  
w a ją c y c h  p ie ś n i w ie lk ie g o  a r ty 
s ty .

P o b ito  p a łk a m i 1 k a s te ta m i 
s p o k o jn ą  p u b lic z n o ś ć , n ie  oszezę 
d z a ją c  s ta rc ó w , k o b ie t  i  dzieci* 

R e a k c ja  a m e ry k a ń s k a  n ie  m o
że w y p rz e ć  s ię  te j  o h y d n e j,  b a r
b a rz y ń s k ie j n a p a ś c i. A m e ry k a ń 
ska  p ra s a  re a k c y jn a  podżegała  
c ie m n y  m o tło c h  do  „z e m s ty “  nad 
R ob e so ne m . Z e m s ty  za je g o  d z i*  
ła ln o ś ć  a r ty s ty c z n ą ,  k tó r a  jes t 
za raze m  w a lk ą  w o ln o śc io w ą - 
Z e m s ty  za to , że R obeson  „o -  
ś m ie la  s ię “  u w a ż a ć  za  cz ło w ie k a  
s ie b ie  i  ka ż d e g o  ze s w y c h  czar
n y c h  b ra c i.  Z e m s ty  za to , 
R obeson  „ o ś m ie l i ł  s ię “  p o je ch a ć  
do  Z S R R  i  k r a jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j,  że „ o ś m ie l i ł  s ię “  śp ie 
w a ć  p ie ś n i b o h a te rs k ie g o  n a ro 
d u  ra d z ie c k ie g o , p ie śń  getta  
w a rs z a w s k ie g o , p ie ś n i p a r ty z a n 
tó w  w a lc z ą c y c h  o w o ln o ś ć  lo 
d ó w .

B u rż u a z ja  a m e ry k a ń s k a  nie 
m oże w y p rz e ć  s ię  t e j  n o w e j p rń  
b y  z b ro d n i,  k ła d ą c e j p ię tn o  hań 
b y  na „ k u l t u r z e “  p a n u ją c y c h  ^  
A m e ry c e  k la s . P rz y ja c ie le  Ko* 
besona u p rz e d z i l i  p ro k u ra to ra  
m ie js c o w e g o  o z b ro d n ic z y c h  p i*  
n ach  c h u lig a n ó w . P o lic ja  n ie 
z ja w i ła  s ię  w  c ią g u  k i lk u  go
d z in  na  m ie js c u  b e ze cn ych  w y 
s tę p ó w  K u  IvXux K la n ‘owcóW - 
W  te n  sposób o f ic ja ln e  c z y n n ik i 
a m e ry k a ń s k ie  ponoszą  w s p ó ło d 
p o w ie d z ia ln o ś ć  za p o g ro m  u- 
c z e s tn ik ó w  k o n c e r tu  i  p rób ę  
z a m o rd o w a n ia  a r ty s ty .

W  A m e ry c e  je s t m ie js c e  n *  
w iz y t y  n o to ry c z n y c h  h it le r o w 
có w , je s t a m n e s t ia  d la  b e s t ii *  
ro d z a ju  I lz y  K o c h , k tó r a  w  
b oz ie  ś m ie rc i w y p ra w ia ła  dla 
s ie b ie  a b a ż u ry  z lu d z k ie j  skóry« 
D z is ie js i w ła d c y  A m e r y k i  chęt-* 
n ie  u d z ie lą  p o p a rc ia , p ro te k c ji«  
p o ż y c z k i k a ż d e m u  fa s z y s to w 
s k ie m u  b a n d y c ie  od F ra n c o  p o 
c z y n a ją c  a na  T ito  ko ń c z ą c . Al® 
w  d z is ie js z e j A m e ry c e  w ie lk i  
a r ty s ta  i  w ie lk i  d e m o k ra ta  ni® 
je s t  p e w n y  ż y c ia .

D z is ie js i w ła d c y  S ta n ó w  Z je d 
n o c z o n y c h , lu d z ie  z W a ll  S tre e t 
1 ic h  w y s o c y  p ro te k to rz y  z W a
s z y n g to n u  raz  Jeszcze p o k a z a li 
c a łe m u  k u ltu r a ln e m u  ś w ia tu  Jak 
w y g lą d a  w  p ra k ty c e  „a m e ry k a ń  
s k i s ty l  ż y c ia “ , k t ó r y  u s i łu ją  n a 
rz u c ić  w s z y s tk im  n a ro d o m  ś w ia 
ta . S ty l  b liź n ia c z o  p o d o b n y  do 
h it le ro w s k ie g o  „n o w e g o  p o rz ą d 
k u “ ,

J. W.

Osiągnięcia, b raki i  nowe zadania 
Związku Samopomocy Chłopskie]

U ch w a ły  p le n u m  Z arządu  G łów nego
W  dniach 24 i  25 s ie rpn ia  b r. 

obradow a ło  w  W arszaw ie p le 
num  Z arządu G łównego Z w iąż  
k u  Samopomocy C hłopskie j, po 
Święcone om ów ien iu  w y n ik ó w  
dzia ła lności Z w ią zku  po I I I  
K ra jo w y m  Zjeźdżie, ZSCh oraz 
p lanu  p racy samopomocowej 
na na jb liższe  miesiące. Z a ró w 
no w y n ik i dzia ła lności, ja k  i 
p lan  dalszej p racy analizo
wane b y ły  na t le  ogólnej sy
tu a c ji po lityczno-spo łecznej w  
k ra ju , toteż, uchw a ły , p rz y ję 
te w  w y n ik u  obrad, pośw ię
cają rów n ież  dużo m iejsca ty m  
sprawom , a szczególnie walce 
z w rog iem  k la sow ym  na wsi.

O stro  p ię tn u je  uchw a ła  ostat 
n ie  w ystąp ien ie  W atykanu, 
dokonane na kom endę ba n 
k ru tu jące go  obozu m iędzyna
rodow ych  im p e ria lis tó w  i  pod
żegaczy i  stw ierdza, że u s i
łow an ie  rozb ic ia  społeczeństwa 
po lskiego na w ierzących i  nie 
w ierzących, zostało udarem 
nione przez zdecydowaną po
stawę w szystk ich  lu d z i p racy 
w  Polsce,

W  części om aw ia jące j w y 
n ik i dz ia ła lnośc i Z w iązku  na 
tle  zadań, w ysu n ię tych  prz©* 
os ta tn i Kongres ZSCh, ja ko  
na jw iększe  osiągnięcia uchwa
ła  w ym ien ia  zorganizowani« 
45.507 g ru p  hodow ców  i  p lan 
ta to ró w  i  pozyskanie od m ar
ca b r. 256.970 no w ych  człon
ków .

Jednocześnie p len um  Zarzą
du G łów nego ZSCh zaakcento
wało w  sw ej ^ch w a le  is tn ie ją 
ce jeszcze niedociągn ięcia  » 
b ra k i w  dzia ła lności Z w iązku .

W os ta tn ie j części uchw a ła  
m ów i o zadaniach, k tó re  stoją 
obecnie przed Z w iązk iem  W 
dzia le  p ro d u k c ji ro ln e j, spół
dzielczości w ie js k ie j, spó łdzie l
czości p ro d u k c y jn e j i  d z ia ła l
ności k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej. 
Na czoło tych  zadań wysuwa 
się wzm ożenie p racy  w  orga
n izow an iu  g rup  producentów  
i  ożyw ien iu  ich  dz ia ła lnośc i

W ażnym  rów n ie ż  zadaniem 
będzie przeprow adzen ie a k c ji 
w yborcze j do ko m ite tó w  człon
kow sk ich  i  gm innych  rad  kon 
tro łi.

Z odkrytymi głowam 
pochód bojowników o

Po zakończeniu zjazdów statutowych uczestnicy zjazdów 
i delegacje zagraniczne udali się na plac Zwycięstwa. Przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza ustawiają się poczty sztanda-

p o k ó j,  d e m o k ra c ję  i  p os tę p .
R Z Y M . Z  o k a z ji  30 ro c z n ic y  p o 

w s ta n ia  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j w  
S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h , W ło s k a  
P a r t ia  K o m u n is ty c z n a  p rz e s ła ła  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  depeszę, w  k tó r e j  
w y ra ż a  „b ra te rs k ie  p o z d ro w ie n ia  
2.200 ty s . k o m u n is tó w  w ło s k ic h  i 
ty c h  w s z y s tk ic h , k t ó r / y  w e W ło 
szech w a lc z ą  w  o b ro n ie  p o k o ju  
p rz e c iw  p ro w o k a c jo m  im p e r ia l i 
s ty c z n y m “ .

L O N D Y N . Po n ie d a w n y m  s t r a j 
k u  w  d o k a c h  lo n d y ń s k ic h  ów czes
n y  K o m ite t  S tra jk o w y  n ie  zo s ta ł 
p rzez  ro b o tn ik ó w  ro z w ią z a n y  lecz  
p rz e k s z ta łc i ł  s ię  w  in s ty tu c ję  s ta łą  
m a je c ą  na  ceJu o b ro n ę  p ra w  ro 
b o tn ic z y c h .

S y tu a c ja  w  d e ka ch  lo n d y ń s k ic h  
je s t uw a ża n a  p rzez p ra w ic o w e  k ie  
ro w n ic tw o  zw . zav/ t ra n s p o r to w 
có w  ..za n ie p e w n ą “ , w o b e c  czego 
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  tego  z w ią z k u  
A r th u r  Der-U in s to su je  w obec  ro 
b o tn ik ó w  d o k ó w  lo n d y ń s k ic h  m e
to d y  za s tra sza n ia , k tó re  m a ją  za
p ob ie c  w p rz y s z ło ś c i w y b u c h o w i 
n o w y c h  s t ra jk ó w ,

Z le w e j s trony  G robu w id 
n ie ją  poczty Z w ią zku  Uczestni 
kó w  W a lk i Z b ro jn e j o N iepod 
ległość i  D em okrację , Z w ią zku  
b. W ięźn iów  P o litycznych , we
te ranów  1905 r., Dąbrowszcza-

i
W ie lkopo lsk ich , Z w ią z k u  Ż y
dów  b. P a rtyza n tó w  i  in . z  
p ra w e j s trony  u s ta w ia ją  się de 
legacje zagraniczne, z delega
c ją  Ż w iąaku  Radzieckiego na 
czele.

Przed G robom  płoną znicze. 
P lac Z w yc ięs tw a  otaczają t łu 
m y  publiczności.

P rzy  dźw iękach h ym n u  naro 
dowego składa p ierw szy w ie 
niec delegacja K ongresu w  o- 
sobach: tow . P rem iera  C yran
kiew icza, to-w. gen. W ito lda, 
tow . gen. K s iężarczyka i  tow. 
F r. Łęczyckiego. D ru g i w ien iec 
sk łada ją : prezes honorowy
F IA P P  p ik . Manhes, w icepre
zes M anuel Razola, oraz tow. 
w lcem in . B a lic k i. Następne 
wieńce sk łada ją : delegacja
Z w ią zku  Radzieckiego, delega 
cja  czechosłowacka, n iem iecka, 
francuska, węgierska, bułgar

ska, p rzedstaw ic ie le  walczącej 
G re c ji i  dem okra tyczne j H isz
pan ii, de legacja rum uńska, 
przedstaw icie le^ jugos łow iań 
sk ich  em ig ran tów  po litycznych 
a n tit ito w c ó w  i  austriacka. Dal 
sze w ieńce sk łada ją  w ete ran i 
1905 ro k u  i  Pow stańcy Ż ydow 
scy.

Po z łożeniu w ieńców  i  ucz
czeniu je dnom inu tow ą  ciszą 
w szystk ich  po leg łych w  walce 
z -faszyzmem o wolność i  demo 
krac ję , delegaci u d a li się po
chodem pod po m n ik  B ra te r
s twa B ro n i A rm ii R adzieckie j 
i W ojska Polskiego.

..Zjednoczeni stać będziemy 
na s traży de m okra c ji ludow e j 
i p o k o ju “  — głosi ogrom ny 
transparen t, k tó ry  w id n ie je  na 
czele pochodu. gdzie kroczą 
tow . p rem ier. O ra n k ie w ic z , 
członkow ie  Rządu RP tow . tow . 
Ś w ią tkow sk i, R usinek i in n i, 
znani, zasłużeni bo jo w n icy  o 
Polskę Ludow ą. R am ię p rzy ra 
m ie n iu  idą żołn ierze Polski 
Podziem nej, A L -o w c y , A K -  
owcy, B C h -ow cy i  inn i. Obok

n iow ie  M ajdanka, B uchenw a l- 
du, M authausen, Gusen, w ięź
n ia rk i Ravensbruck, D ą brow 
szczacy, w e te ran i w a lk  1905 r., 
pow stańcy śląscy i  w ie lk o p o l
scy, bohaterow ie w a lk  o We
s te rp la tte  i w ie lu  innych .

W śród uczestn ików  w a lk  
zbro jnych  w yróżn ia  się postać 
gen. Księżarczyka, kom endan
ta A L  na m iasto Warszawę. 
D a le j w id z im y  m łodego W iady 
sława Bug ien ia , k tó ry  w  la 
tach oku pa c ji w a lczy ł z N iem  
cam i w  szeregach radz ieck ie j 
pa rtyza n tk i. Ks. Eugeniusz B ie 
la j, obecnie p re fe k t szkoły w  
T rzc ianne j pod B ia łym stok iem . 
k tó ry  w a lczy ł w  szeregach A K  
kroczy w  pochodzie w raz  z Iza 
be llą  Jurczyńską. k tó ra  bra ła  
udz ia ł w  w ie lu  potyczkach z 
N iem cam i w  okolicach Radom 
ska w  szeregach A rm ii L u d o 
wej.

W śród Dąbrowszczaków, k tó  
rzy  m aszerują śpiewając 
swój hym n w id z im y  S ta
nisław a Braszko, k tó ry  je 
den z p ierw szych p rzyb y ł do 
H iszpan ii i w a lczy ł na w szy
stk ich fron tach  pod M adrytem , 
Saragossa i nad Ebrą, p ik . To- 
ruńczyka ostatniego dcę bryga 
dy Dąbrowszczaków i dcę ba-

i witali Warszawiacy 
wolność i demokrację

w ięźn iów  O św ięc im ia  —  w ięź- | ta lion u  szturm owego WJP. w a l-

czącego w  K ra ju  z okupantem  
— gen. H ibnera , rów n ież  D ą
browszczaka a jednocześnie Bo 
ha tera  Z w iązku  Radzieckiego.

W śród w e te ranów  w a lk  z 
1905 r. zwraca uwagę dostojna 
postać F ranciszka Łęczyck ie 
go, k tó ry  całe swe życie odda! 
d la  sp raw y w a lk i re w o lu c y j
nej i w spó łp racow n ika  B oha
tera Zw iązku Radzieckiego Fe
liksa  Dzierżyńskiego z okresu 
w a lk  1905 r. ~  S tan is ław a Zio 
lińskiego. Również w ete ranką 
z 1905 r. jest B ron is ław a S tru - 
żyńska pracow nica d ru k a rn i 
„P ro le ta r iu sz “ , k tó ra  w  roku  
1910 w ięziona by ła  razem z Z o
fią  Dzierżyńską.

W śród delegacji w o j. w ro 
cławskiego idą ks ięża-w ięźn io 
w ie  obozów koncen tracy jnych : 
Jaroszek, S aw ick i, Jankow ski 
oraz księża uczestnicy w a lk 4 
zbro jne j z okupantem : Szem
ra j, Pachołek, Z a lew ski i To
maszewski.

P raw ie  każda postać to k a r 
ta n iezłom nych bohaterskich 
w a lk  narodu polskiego o w o l
ność i dem okrację. W  pe łn i do
cenia to ludność sto licy; m ę
żczyźni zde jm u ją  nak ryc ia  gło 
wy, kob ie ty  i  dzieci patrzą z 
g łębokim  szacunkiem  i podzi
wem na m aszerujących.

Pochód zbliża się do P om ni
ka B ra te rs tw a  B ro n i A rm ii R3 
dzieckie j i W ojska Polskiego.

T łu m y  w y p e łn ia ją  szczelni® 
plac i  u lice  dookoła pom nika' 
P rzybyw a jących  de legatów  Wi
ta ją  one en tuz jastycznym i ° r  
k rzykam i na cześć bo jo w n ików  
z faszyzmem, Z w ią zku  Radzie® 
kiego i pokoju.

O rk ies tra  W ciska Polskiego 
gra hym n po lsk i i radziecki- 
Pierw szy w ion ięć składa pre- 
m e r  C yrank iew icz  w  otocze
niu gen. W ito lda, gon. Ksicżar- 
czyka i F ranciszka Łęczyckie
go.

W śród g łębokie j ciszy skła
da ją  w ieńce delegacje zaąi'a" 
niczne ja ko  pierwsza — dele-
gacja radziecka, następnie de-
łegacje: czechosłowacka, nie
m iecka. francuska. wę.?ierska> 
bułgarska, walczącej dem okra
tycznej G rec ji, H iszpan ii Repu
b likań sk ie j, R um un ii, jugosło
w iańsk ich  po litycznych  em i
g ran tów  -  a n ty tito w c ó w  i 
s tr ii.

Delegaci, poczty sztandarów® 
i zgromadzone na ulicach t!lj '  
my zastygają w  bezruchu. J ec '  
no m in u tow ym  milczeń eo
czczą pamięć tych, k tó rzy  P°g 
leg ii niosąc wolność i  demok 
c ję  ludom  św iata.
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O dpraw a sza lb ie rzom
N ota rządu ZSRR do rządu Jugos ław ii 

7. d n ia  Sil s ie rpn ia  n ie zw yk le  p rze jrzyśc ie  i 
z n ieodpartą  lo g iką  odsłania ca ły  fa łsz  p ro 
pagandy tatow skie j. W  prostych, zrozum ia
ły c h  słowach no ta  w skazu je  na n iep rzeby ty  
ffiu r , ja k i oddziela an tyna ro do w y  b u rż u a z y j- 
n y  na c jo na lizm  od p raw dziw ego p a tr io ty z 
m u, opartego na m arks is tow sk ie j zasadzie 
sam ostanow ienia narodów . F a k ty  przytoczo
ne w  nocie stanow ią niezaprzeczalne doku
m e n ty  zd ra dy  na rodow e j, ja k ie j dopuśc ili się 
t ito w cy .

M a rks iśc i w a lczą o zasadę sam ostanow ie
nia  w szystk ich  narodów , m a łych  i  dużych, 
s ilnych  i  s łabych, zw ycięsk ich  i  pokonanych. 
Zasadą tą  k ie ru je  się zarów no w  po lityce  
w ew nę trzne j, ja k  i  w  po lityce  zagranicznej 
Z w iązek Radziecki. Zasadą tą  k ie ru ją  się 
k ra je  d e m o kra c ji ludow e j.

W  przec iw ieńs tw ie  do m arks is tów , na c jo 
n a liśc i b u rż u a z y jn i uw aża ją  za rzecz n a tu 
ra ln ą  u ja rzm ie n ie  na rodów  słabszych przez 
k la sy  rządzące pa ńs tw  im peria lis tycznych . 
N ie  uznając p ra w a  sam ostanow ienia d la  in 
nych narodów , nacjona liśc i frym arczą  ró w 
n ież suwerennością w łasnego narodu. T ra k 
tu ją  on i suwerenność n ie  ja k o  niezaprzeczal
ne i  n iew ym ien ia lne  dobro, p rzys ługu jące 
każdem u na rodow i, ale ja ko  tow a r, k tó ry  
m ożna sprzedać za m oż liw ie  na jw yższą cenę.

T ak  postępowała p rzedw ojenna sanacyjna 
k l ik a  rządząca Polski, k tó ra  p rzy  akom pa
n iam encie faszystow sk ie j frazeo log ii m ocar
s tw ow e j zaprzedawała in te resy na rodu  i  do
p row adz iła  k ra j do ka ta s tro fy . T ak  postę
p u ją  dziś szow in iśc i niem ieccy, k tó rz y  p ro 
wadząc rew iz jon is tyczną  kam panię, zaprze
da ją  jednocześnie swój k ra j im p e ria lis to m  
anglosaskim . W  ta k i sam sposób postępują 
faszystow scy renegaci tito w scy : dezerte ru - 
ją c  do obozu im p e ria lizm u , dostosow ali się 
on i do zw ycza jów  panu jących na ta rgo w isku  
kap ita lis tyczn ym , w ys ta w ia ją c  na sprzedaż 
p ra w a  i  suwerenność narodów  Jugosław ii.

Z d ra jc y  zdają sobie doskonale sprawę, że 
u ja w n ie n ie  ich praw dziw ego oblicza przed 
w łasnym  narodem , oznacza d la  n ich  w y ro k  
śm ierci. D rżą oni przed p raw dą tak , ja k  prze
stępca bo i się św ia tła  dziennego. Zw yczajem  
nędznych szu lerów  w yc iąga ją  on i bez w y b o 
ru  fa łszyw e k a r ty ,  gubią się w e w łasnych 
k łam stw ach . T ch ó rz liw ie  i  p e rfid n ie  p róbu ją  
przerzucić  na in n ych  odpowiedzialność za 
zdradę, k tó rą  sami pope łn ia ją .

N ota  radziecka spokojn ie  i  rzeczowo od- 
w ija  k łębek  zdrady rządu belgradzkiego, po
kazu je  narodom  Jugos ław ii fa łszyw e k a r ty

titow có w , staw ia ich przed ca łym  św iatem  
w  p ra w d z iw e j postaci: w ie lk ic h  zbrodn iarzy 
i m ize rnych  łgarzy.

D okum en ty  przytoczone w  nocie s tw ie r
dza ją ponad wszelką w ą tp liw ość , że jeszcze 
w  po łow ie J 947 ro ku  rząd T ito  fry m a rć z y ł 
losem S łoweńców  K a ry n t ii w  b ru dn ych  kon 
szachtach z im p eria lis ta m i.

N a ten okres p rzypada ją  rów n ież  pierwsze 
k ro k i T ito  ja ko  pokątnego fa k to ra  podżega
czy w o jennych , dążących do zaostrzenia na
pięcia w  stosunkach m iędzynarodow ych. M o
carstw a zachodnie, będąc po in fo rm o w a n e  o 
rezygnac ji rządu Jugos ław ii z K a ry n t i i  sło
w eńsk ie j, jeszcze ostrzej w ys tęp ow a ły  prze
c iw ko  jugos łow iańsk im  roszczeniom  te ry to 
ria lnym , podczas gdy rząd radzieck i, przed 
k tó ry m  u k ryw a n o  te m ach inacje , konsek
w e n tn ie  b ro n ił słusznych p ra w  Jugosław ii. 
Stan ten  celowo spowodowany przez rząd 
jugos łow iańsk i, sztucznie podsycał rozb ież
ności w  Radzie M in is tró w  S praw  _ Z agra
nicznych k u  w ie lk ie m u  u ko n ten to w a n iu  pod
żegaczy w o jennych.

Od tego czasu T ito  n a b ra ł w p ra w y  w  czy
szczeniu b u tó w  im p e ria lis to m  zachodnim . 
W droży ł się w  ro lę  uniżonego loka ja , po
słusznie spełniającego wszelką b ru dn ą  ro 
botę.

P łom ienna jes t n ienaw iść narodów  do im 
pe ria lis tó w  i  do w szystkich , k tó rzy  im p e ria 
lis to m  służą i pomagają. W stosunku do- lo 
k a jó w  podżegaczy w o jennych , do renegatów 
titow sk ich , dochodzą jeszcze inne uczucia: 
w strę tu , obrzydzenia i  na jg łębszej pogardy. 
Uczucia te w yraża nota radziecka. Podzie la 
je  op in ia  dem okra tyczna całego św iata, po
dzie la je  naród po lski.

K u p c z y k i tito w sk ie  św iadom ie zdezertero
w a ły  z obozu an ty im peria lis tycznego, w rza 
s k liw ie  re k la m u ją c  i  che łp iąc się b ru d n y m i 
in teresam i, k tó re  na skórze w łasnego narodu 
u b ija ją  w  przedpokojach ba nk ie rów  am ery
kańskich . N ie  po to, by  przekonać tych  lu 
dzi, k tó rz y  chodzą na smyczy m ocodawców 
zachodnich i  czekają na og ryzk i z pańskiego 
stołu, rząd radz ieck i og łos ił uw agi zaw arte 
w  nocie. F a k ty  u jaw n ione  w  nocie radziec
k ie j pomogą w  pe łnym  zrozum ien iu  zdrady 

. t ito w s k ie j narodom  Jugosław ii, k tó re  nie 
zdezerterow ały razem  ze sw ym  rządem  i  
k tó re  dążą do zajęcia należnego im  m iejsca 
w  obozie p o ko ju  i  postępu.

D latego nota radziecka spotkała się z je d 
nom yślną aproba tą  w szystk ich  uczciw ych lu 
dzi, w szystk ich  m iłu ją c y c h  wolność n a ro 
dów.

W  M oskw ie  by łem  te raz b a r
dzo k ró tk o  —  zaledw ie dz ie
sięć dn i. Pojechałem  tam  w 
zw iązku  z w ys taw ą polskiego 
lekk iego  przem ysłu, ale ze 
skruchą przyznaję, że w ys ta 
w ie  pośw ięciłem  znacznie 
m n ie j czasu, n iż  spacerom po 
m ieście. Z  rozkoszą znów  je ź 
dz iłem  n iezrów nanym  m etrem  
m oskiew skim , z radością zw ie 
dzałem  znane m i za k ą tk i tego 
o lbrzym iego m iasta. N a każ
d ym  n iem a l k ro k u  naw iedza
ły  m n ie  wspom nien ia i  r r ;m o- 
w o li po rów nyw a łem  to co og lą
da łem  teraz z tym , co w id z ia 
łe m  przed pięciom a lu b  czte
rem a la ty . P rzypom ina łem  so
b ie  M oskw ę z okresu w o jny , 
z ro ku  1944 i  1945, skąpo 
ośw ietlone, na pó ł jeszcze za
c iem nione ulice, pom alowane 
ba rw ą ochronną gmachy.

O to ogrom ny plac D z ie rżyń 
skiego. D a w n ie j b y ł ca ły  w y 
asfa ltow any, obecnie środek 
placu za jm u je  w ie lk i k w ie tn ik . 
W około rosną duże drzewa 
k tó rych  nie  by ło  w  pam ię tny  
w ieczór 17 stycznia 1945 roku , 
k ie d y  tu w ys łucha łem  nada
nego przez rad io  rozkazu S ta
lina , obwieszczającego w yzw o
len ie  W arszawy. W spom inam  
ten w ieczór. Rozległa się sa l
wa honorowa i  tysiące różno
ko lo row ych  ra k ie t1 ro z ja śn iły  
niebo. Na placu stało m row ie  
ludzi. W  n iesam ow itym  św ie 
tle  fa je rw e rk u  u jrza łe m  ty s ią 
ce tw arzy , jaśn ie jących ra d o 
ścią. Na tw arzach tych  w idać 
by ło  wówczas ślady tru d n ych  
la t w o jny , widoczne b y ły  ś la 
dy n iedosta tku  i  n iebyw ałego 
w y s iłk u  tych ludz i, k tó rzy  
w łasnym i rękom a w y k u w a li 
w iekopom ne zwycięstwo. •

W ychodząc teraz ze stac ji 
m etra  na plac Dzierżyńskiego, 
w idzę w  pe łn i jasnego słonecz
nego dn ia  ' m row ie  ludzkie , 
prze lewające się szerokim i 
chodn ikam i i  u licam i. Ludzie  
u b ra n i są dostatn io , jasno i  ko 
lo row o, są opaleni, uśm iech
nięci, w yg ląd a ją  jakoś bardzo 
m łodo i  zdrowo.

W około m nóstw o k iosków  z 
papierosam i, wodą sodową, 
kanapkam i, słodyczami, ow o
cam i, słowem  wszystko, co 
wówczas, w  1945 roku , b y ło  
jeszcze rarytasem , a te raz jest 
w  og rom nym  w yborze i  w  do
w o lne j ilości.

A  oto w ysiadam  ze s tac ji 
m etra  na p lacu M a jako w sk ie 
go. Skręcam  na p raw o  i  p rze 
de m ną o tw ie ra  się m a jes ta 
tyczna perspektyw a u lic y  G o r
kiego, biegnącej w  dó ł, ku

Siłę i niepodległość zapewnia nam 
władza Indu pracującego

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej
M in is te r  O brony N arodow e j 

w yd a ł, w  zw iązku  z 10 rocz
n icą  w yb uch u  w o jn y , rozkaz 
następu jącej treśc i:

G E N E R A ŁO W IE . O FIC E R O 
W IE , P O D O FIC E R O W IE  I  
SZEREG OW CY!

Dziesięć la t  m ija  dziś od 
dn ia, w  k tó ry m  h o rd y  h it le 
row sk ie  zdradziecko napadły 
na Polskę. Dziesięć la t  tem u 
na m iasta  i  wsie, na  bezbron
ną ludność cyw iln ą , ko b ie ty  i 
dzieci spadły p ierw sze bom by 
faszystow skich  zbrodn iarzy. 
H itle ro w s k ie  k o lu m n y  pance r
ne zdepta ły  naszą po lską zie
m ię.

B ohatersko i  zaciekle w a l
czy ł żołnierz, idąc z bagnetem  
na czołg i h itle ro w sk ie . P rzeb i
ja ł się k rw a w o  przez p ie rśc ie 
nie  okrążeń, lecz w  w iększo
ści p rzyp ad ków  po rzuca li go 
dow ódcy i  o fice row ie  sanacyj
n i.

M ężnie i  o fia rn ie  w a lczy ł ro 
b o tn ik  i  Chłop po lsk i. Nasz 
w sp an ia ły  lud , z klasą ro b o tn i
czą na czele zaśw iadczał ser
deczną k rw ią  sw ó j p ra w d z iw y  
p a trio tyzm , w ierność obow iąz
k o w i wobec o jczyzny, zapał 
i  w o lę  w a lk i,  zaśw iadczał swą 
n ienaw iść do im p e ria lis tyczn e 
go najeźdźcy.

A le  k ra j n ie  b y ł p rzygo to 
w a ny  do w a lk i.  W ładzę m ie li 
w  rę k u  przedstaw ic ie le  k a p i
ta lis tó w  i obszarn ików .. To. rzą 
d y  re a k c ji w  ciągu dw udziestu 
la t  co fa ły  wstecz naszą gospo
darkę, zam yka ły  fa b ry k i,  w y 
rzuca ły  bezrobotnych na bruk , 
zw iększały w yzysk  i  ucisk 
mas pracu jących. To rządy ka 
p ita iis tyczn e  i  p a rtie  re a kc ji 
b ra ły  za w zór i w y c h w a la ły  fa 
szyzm i  h itle ryzm .

Do osta tn ie j c h w ili rząd Eec 
ków . Sosnkowskich i  Rydzów- 
Ś rn ig iych odrzuca ł buńczucz
n ie  pomoc k ilk a k ro ć  o fia ro  w y 
waną Polsce przez potężny 
Zw iązek Radziecki. Do ostatka 
panow ie c i spodziewali się i

.
w ycze k iw a li porozum ien ia z 
h itle ryzm em , ażeby pod jego 
kom endą m óc w łączyć Polskę 
do w o jn y  p rzec iw ko  Z w ią zko 
w i Radzieckiem u.

U siłow ano do końca usypiać 
społeczeństwo um ow am i i  so
juszam i z kap ita lis tyczną  F rań 
c ją  i  A ng lią , za k tó ry m i n ie  
sta ła  rea lna  pomoc.

Gdzież b y ła  obiecana przez 
A n g lię  i  F ranc ję  niezw łoczna 
pomoc bom bow ców  i  m y ś liw 
ców? N ie  ruszy ła  obiecana 
w ie lka  ofensyw a z gran icy  
fra n cu sk ie j na N iem cy h it le 
row skie.

Im p e ria lis tyczn a  A n g lia  i  
F ranc ja  da le j chc ia ły  porozu
mieć się z im p e ria lis tyczn ym i 
N iem cam i, chc ia ły  w o jn y  prze 
c iw ko  Z w ią z k o w i Radzieckie
mu.

Za to dygnita rze, po litycy  
re a k c ji i  dow ódcy sanacyjn i 
m ie li dokąd chron ić  się i ucie
kać. G dy na ród  w a lczy ł i  k rw a  
w ił, u c ie k a li han iebn ie  przez 
R um un ię  do F ra n c ji, do A n 
g li i —  do Lo ndynu . Dziś zd ra j 
cy jeszcze stam tąd u s iłu ją  szko 
dzić Polsce, w ys łu g u ją  się im 
pe ria lis tom . nasy ła ją  do k ra ju  
dyw ersan tów  i  szpiegów na ofo 
cym  żołdzie.

N ikczem nie  uc iek ł, rzucając 
walczące w o jsko, sanacyjny na 
czelny wódz —  R ydz-S m ig ły .

Rzucony na pastwę losu 
przez dow ództw o sanacyjne, o- 
k ry ł się chw a łą  szary żo łn ierz 
po lski. N ig d y  n ie  zapom nim y 
boha te rsk ie j o f ia ry  mężnych 
żo łn ie rzy -  b o jo w n ik ó w  spod 
K u tn a  i Kocka, z H e lu  i  W e
s te rp la tte .

Po wsze czasy boha te ram i 
narodu będą ci, k tó rych  rządy 
re a kc ji w trą c a ły  do w ięzień, a 
k tó rzy  w y ła m y w a li k ra ty  w ię 
zienne, b y  dążyć na p lac b o ju  
i  wa lczyć do ostatn iego tchu 
na przedpolach i  barykadach 
W arszawy, na sk rw a w io ne j zie 
m i o jczyste j.

N ig d y  n ie  zapom ni na ród  
R obotn iczych B a ta lio nów  Ob
ro n y  W arszawy, ich  bezprzy
k ła d n e j o fia rnośc i i  m ęstwa. 
N ig d y  n ie  zapom ni na ród  p o l
sk i boha te ra  w rześnia, ko m u 
n is ty  M a ria n a  Buczka, Iktóry 
po szesnastu la tach  sanacyjne
go w ięz ien ia  staną ł na czele 
wa lczących oddzia łów  ł  po leg ł 
na p o lu  chw a ły . N ig d y  n ie  za
pom n i nasz żo łn ie rz  tysięcy 
w ie rn y c h  synów  ludu , po le
g łych  w  bo jach  w rześniow ych.

N ig d y  n ie  zapom nim y, że to  
W ie lk ie m u  Z w ią z k o w i Radzaec 
k ie m u  i  boha te rsk ie j A rm ii Ra 
dz ieck ie j zawdzięczam y nasze 
w yzw olenie.

G E N E R A I/O W IE , O FIC E R O 
W IE , P O D O FIC E R O W IE  I  
SZEREG OW CY!

W  dziesią tą  rocznicę w rześ
nia, w  w o ln e j O jczyźnie, w' nie 
podleg łe j Polsce L u do w e j siłę 
i  n iepodleg łość zapew nia nam  
w ładza lu d u  pracującego z k ła  
są robotn iczą na czele. Zabez
piecza ona nasz postęp społe
czny, nasz tw ó rczy  znó j i  w y 
s iłek  na drodze do socja lizm u.

S iłę  i  n iepodległość zapew
n ia  Polsce niezłom ne p rzym ie 
rze ze zw ycięsk im , soc ja lis ty 
cznym  państw em  radz ieck im , 
z b ra tn im i re p u b lik a m i lu do 
w y m i i  ze w szys tk im i poko jo 
w y m i s iłam i św ia ta .

N iezłom ne b ra te rs tw o  b ron i, 
łączy nas z n iezwyciężoną A r 
m ią  Radziecką. P a ra liżu je  i 
udarem ni zbrodnicze p lany 
podżegaczy w o jennych  św ia to 
w y  obóz po ko ju  ze Z w iązk iem  
Radzieckim  na czele.

N ie  dopuścim y, aby po w tó 
rz y ła  się k lęska wrześniowa.

G E N E R A ŁO W IE , O FIC E R O 
W IE , P O D O FIC E R O W IE  I  
SZEREGOW CY!

Nasze osiągnięcia na p o lu  go 
spodark i i k u ltu ry  zw iększają 
zdolność obronną naszego k ra 
ju .

Posiadacie doskonałą, n a j

ba rdz ie j nowoczesną broń. 
W zrasta s iła  i  zwartość nasze
go W ojska dz ięk i uporczyw ej, 
n ieustannej p racy szko len io
w e j, uśw iadam ia jące j i  w ycho 
wawczej.

W ojsko Polskie z ch lubą  w y  
pe łn ia  i  będzie w yp e łn ia ć  za
dan ia  ochrony tw órcze j p racy 
polskiego rob o tn ika  i  chłopa, 
obrony poko ju  naszych g ran ic  
i  n iepodległości, w ładzy  i  zdo
byczy lu d u  pracującego.

D zień trag iczne j roczn icy  na 
ja zdu  h itle row sk iego  to  jedno 
cześnie dzień ch lubne j ro c z n i
cy w yruszen ia  na f ro n t boha
te rsk ie j, o k ry te j sławą I  d y w i
z ji im . Tadeusza Kościuszki, 
k tó ra  przed sześciu la ty  w  
ty m  d n iu  rozpoczęła m arsz na j 
prostszą i  na jk ró tszą  drogą do 
n iepod leg łe j P o lsk i Lu do w e j u 
boku  niezwyciężonej A rm ii Ra 
dz ieck ie j.

S p e łn iły  się m yś li, k tó re  
p rze n ika ły  wówczas w szyst
k ic h  Kościuszkowców : „F ro n t 
radz ieck i przyn ies ie  wskrzeszę 
n ie  P o lsk i“ .

Dziś wszyscy żołnierze W o j
ska Polskiego pow tórzą w  sku 
p ien iu  i  z  mocą słowa, k tó re  
b y ły  w  c h w ili ruszania na 
f ro n t  na ustach Kościuszkow 
ców:

H o łd  boha te rsk im  obrońcom  
P olski, po leg łym  w  1939 ro ku .

C hw ała  boha te rsk ie j, n lezw y 
eiężome.j A rm ii R adzieckie j, 
w yzw o lic ie lce  Polski.

W  d n iu  1 w rześnia odczytać 
rozkaz w e w szystk ich  kom pa
niach, ba teriach, eskadrach i 
na okrę tach w o jennych .

(__) M IN IS T E R  O BR O N Y 
N AR O D O W EJ

M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I
M arszałek P o lsk i

(_ )  i  W IC E M IN IS T E R  

O BR O N Y N A R O D O W E J 
E D W A R D  O C H A B  

gen. bryg .

Aleksander Szpakowicz
K re m lo w i. Jakże żyw o pam ię 
tam  w ieczór D n ia  Z w yc ię s tw a  
w  1945 roku . Szeroką jezdn ię  
u lic y  i  w szystk ie  p rzy leg łe  do 
n ie j place zapełn ia ła fa lu ją ca , 
n ieprzeliczona masa ludzka . 
Pod bajecznie ilu m in o w a n y m  
niebem, stutysięczne t łu m y  
p rzeciska ły  się w te d y  pod 
m u ry  K rem la . T r iu m fu ją c e  
rzesze lu dzk ie  za lew a ły  w szyst 
k ie  rozleg łe cen tra ln e  place 
M oskw y, z P lacem  Czerw onym  
na czele.

Teraz w idzę  tu  po drodze 
nowe, w ie lk ie  dom y. N iek tó re  
zaczęto budow ać jeszcze przed 
w ojną, wówczas s ta ły  jeszcze 
niewykończone. Obecnie te  oka 
załe gm achy są ju ż  zam ieszka
łe i  ty lk o  na je d n ym  z n ich  
wykańcza się sz tuka te rię . A  
oto dw a potężne zupełn ie  nowe 
b lok i, k tó re  w y ro s ły  w  osta t
n im  czasie.

Po bokach, p rzy  szerokich 
chodnikach, zalanych fa lą  po
godnych, b a rw n ie  ubranych 
przechodniów, s to ją  rzędy zie
lonych dużych drzew . Te d u 
że, k ilku n a s to le tn ie  l ip y  zupeł
nie n iedaw no przeniesiono z 
jakiegoś podm ie jsk iego pa rku  
i ju ż  d rug i ro k  k w itn ą  one na 
now ym  m iejscu.

A  oto i  h is to ryczny  Plac 
Czerwony. T u ta j n ic  .się nie 
zm ieniło. T y lk o  św ieża p o lic h 
rom ia  odm ładza p rasta re  m u ry  
i  w ieżyce k rem low sk ie . T ak  
samo m e lody jn ie  b i je  zegar na 
w ieży Spaskiej kw adranse i 
/godziny, tak  samo m ien ią  się 
w  słońcu różnobarw ne kop u ły  
ka te d ry  W asyla B łogos ław io 
nego.

A  oto M auzoleum  Lenina, 
dziś dostępne d la  publiczności. 
Ludz ie  pa ram i c iągną do w e j
ścia, a ko le jka  jes t d ługa  — 
długa, zakręca aż do ogrodu 
A leksandrow skiego, ciągnące
go się pod m u ra m i K rem la .

W spom inam  czerw cow y dzień 
w  1945 roku , k ie dy  tu , na tym  
placu, odbyw ała  się h is to rycz- 

,na de filada  zwycięstwa, k iedy 
do stóp M auzoleum , na k tó rym  
sta ł w ie lk i tw ó rca  zwycięstwa, 
S ta lin , delegacje zwycięskich 
a rm ii radzieck ich  rzuca ły  zdo
byte  na po lu w a lk i sztandary 
zwyciężonych a rm ii h it le ro w 
skich.

N iekończącym  się po tok iem  
p ły n ą  k ilk o m a  sznuram i sa
mochody. W szystkie  są nowe, 
lśniące, pow o jenne j p ro d u k c ji 
radz ieck ie j. W śród k i lk u  ra 
dzieckich typ ó w  samochodów 
osobowych, krążących bezu
stannie po M oskw ie , zdecydo
w anie  przew ażają samochody 
w ytw a rzane  przez zak ład y  im . 
M ołotow a. W idn ie je  na n ich  
m arka  fab ryczna  „P ob ieda“ , 
tzn. zwycięstwo.

Zapada zm rok. Na w ieżach 
k rem low sk ich  w ysoko w  n ie 
bie  ja rzą  się w ie lk ie  rub inow e 
gw iazdy, podczas w o jn y  za
m alowane fa rb ą  ochronną. Tuż 
za M auzoleum  Len ina, na  gm a
chu rządow ym  w  K re m lu  po
w iew a  w ie lk a  czerw ojja  cho rą 
giew. O św ie tlona n iew idoczny
m i re fle k to ra m i, łopoce ja s k ra 
w ym  p łom ien iem  na t le  nocne
go nieba.

Skręcam  w  stronę M uzeum  
Len ina , okrążam  rozleg łe p la 
ce R e w o lu c ji i  S w ie rd łow a  i  
w raz  ż  m row iem  lu d z k im  prze 
cho dz i w  ja sk raw o  ośw ietloną 
u licę  P ie tro w kę  —  jedną z 
na js tarszych u lic  M oskw y. Z a
czyna się ona pom iędzy dw o
ma. h is to rycznym i gm acham i 
tea tra ln ym i. Na lew o znana 
sy lw e tka  okazałego gm achu 
T ea tru  W ielk iego, a na p raw o  
—  ró w n ie  s taw ny T ea tr M a
ły . Oba te te a try  rozpoczyna
ją  w łaśn ie  125 sezon. W  g łęb i 
c iągnie się wąska P ie trow ka .

M ija m  Dom  T ow a row y  z 
p iękn ie ud eko row anym i w it r y  
nam i i nagle w yd a je  m i się, że 
zbłądziłem . Na praw o, zam iast 
szeregu starych, n iec iekaw ych  
domów w idzę roz leg ły  skwer, 
na k tó ry m  rosną duże drzewa, 
k rzak i, k w ia ty . A  na lewo? 
M iast w ą sk ie j u lic y  o tw ie ra  
śię szeroka a rte ria . Jest ona 
w łaśc iw ie  w  budowie. Rząd 
starych dom ów  z n ik ł, a tam  
gdzie s ta ły , w  św ie tle  re f le k 
to rów  p racu ją  m aszyny d ro
gowe. W ja sk ra w ym  św ie tle  w i 
dać bardzo m ało ludz i, a ty l 
ko  bu ldożery, sam ochody cię
żarowe, be ton ia rk i, k o t ły  ze 
smołą i  asfa ltem , potężne w a l
ce drogowe.

Zagapiłem  się, w ięc  m im o 
zain teresow ania zaw racam , że 
b y  odejść, ale w idzę, że nie

jestem  tu  sam  W około stoi 
m nóstw o gapiów . W słuchuję 
się w  rozm ow y lu d z i i  s tw ie r
dzam, że to  n ie  obcokra jow cy 
i  na w e t n ie  zam ie jscow i, lecz 
rdzenn i m ieszkańcy M oskw y. 
Jeszcze k i lk a  d n i tem u, na ty m  
sam ym  m ie jscu, za d re w n ia 
n ym  parkanem  s ta ły  domy. A  
w ięc  rozebrano je  i  w y w ie z io 
no w  b łyskaw icznym  tem pie. 
Za parę d n i poszerzona, g ładko 
w yas fa ltow ana  do lna po łow a 
P ie tro w k i oddana zostanie do 
uży tku .

W  w ie lu  m ie jscach w  M o
skw ie  w idz ia łe m  tego wieczo
ru  pracę ek ip  drogow ych. G łó 
w ne natężenie rob ó t przypada 
tu  na nocne godziny, k ie d y  na
s ilen ie  ruch u  je s t n a jm n ie j
sze. A s fa lto w an ie  now ych  u - 
i ic  lu b  napraw a is tn ie jących  
na w ie rzchn j odbyw a się tu  w  
ten sposób, że w łaśc iw ie  n ie

trzeba zam ykać ruch u . B ytem  
rano  p rz y  zb iegu u l.  G ork iego 
1 u l. O cho tny j R iad, w id z ia łe m  
n o rm a ln y  ruch . A  w ieczorem  
na ty m  sk rz y żow an iu  praco
w a ło  kS kadz ies ią t potężnych 
m aszyn drogow ych. W  c iągu 
paru godzin zm ieniono na
w ie rzchn ię  as fa ltow ą  w  ty m  
n a jru c h liw s z y m  boda j p u n k 
cie m iasta. N iekończące się 
sznu ry  sam ochodów przem y
k a ły  m iędzy  p rze tacza jącym i 
się w  poprzek u l ic y  potężny
m i sam obieżnym i w a lcam i; 
k tó re  w yg ład za ły  now ą na
w ierzchn ię .

W iele jeszcze spotka łem  te
go w ieczo ru  ta k ic h  scen na u -  
lleach śródm ieścia. A  w ieczór 
w  M oskw ie  t rw a  długo.

Jest ju ż  da leko po pó łnocy, 
zgasły neony,, ale po ośw ie tlo 
nych u licach  nadal tłum n .e  
przesuw ają się weseli, pogodni, 
jasno u b ra n i lu d z ie

Wy starcy ' Polskiego 
Mos kicie
yto Wądołowski przez AB

Płaskorzeźby przed I I  pawilonem  
Przemyślu Lekkiego w

Indonezja w walce o wolność
Na statkach transportow ych , 

k tó re  przyw ożą z In d o n e z ji do 
H o la n d ii n ie licznych  zdem obi
lizow anych żo łn ie rzy, zna jdu 
ją  się k la tk i.  Siedzą w  n ich  
rów n ież żołnierze. O b łąkan i. 
Z do ła li u jść spod k u l indone
zy jsk ich  p a rty z a n tó w  z całą 
skórą, ale n ie  ze zd ro w ym i 
zm ysłam i.

K r e w ę  „po s ła n n ic tw o "

Od zakończenia d ru g ie j w o j
n y  św ia tow e j szaleje w  In d o 
ne z ji ok ru tn a  w o jn a  k o lo n ia l
na. S tarzy ho lenderscy ko n o n i- 
zatorzy n ie  chcą pogodzić się 
z fak tem , że epoką ko lon ia lna  
przem inęła. Od czterech la t 
p ró bu ją  przem ocą odzyskać 
„szm aragdową k o lię "  ja k  trz y  
w ie k i tem u na zw a li Indonezję  
im p e ria liśc i. Na próżno.

W ojna ko lo n ia ln a  kosztu je  
ho lendersk ie  m asy pracujące 
5 m ilio n ó w  gu ldenów  dzien
nie. M a tk i tracą sw ych sy
nów , dzieci swych o jców , żo
n y  swych mężów. D z ie n n ik i 
p u b lik u ją  dw a  razy tyg o d n io 
w o lis ty  po ległych. A le  w o jna  
trw a .

W ojna trw a  i  70 m ilio n ó w  
Indonezy jczyków  odczuwa dziś 
na w łasne j skórze, co oznacza
im p e ria lizm  w  sw o je j n a jo k ru t 
n ie jsze j współczesnej fo rm ie : 
pa lenie i  rów na n ie  z z iem ią 
ca łych „dess" (w si in donezy j
skich), m ordow an ie  ludności 
c y w iln e j, liczne obozy koncen
tra cy jn e  —  oto w  czym  się 
w yraża „pos łann ic tw o  w o ln o 
ści“ , przyn iesione do Indone
z ji na bagnetach 150.000 ho 
lendersk ich  żo łn ie rzy  uzb ro 
jo nych  po zęby przez A m e ry 
kanów .

F ro n t D em okra tyczny w a lczy

■ Jednakżeż Indonezy jczycy 
nie pozostali b ie rn i i  n iem oż
ność z likw id o w a n ia  ruchów  
w olnościow ych na licznych  w y  
spach arch ipe lagu —  w  szcze
gólności na Jaw ie  i  Sum atrze 
—  zm usiła im p e ria lis tó w  h o 
lendersk ich do m anew row a
nia. S trzelano i  kon ferow ano 
na przem ian. K on fe row ano 
g łów n ie  w tedy, gdy s trza ły  
chyb ia ły  celu, K on ferencje , 
bez w zględu na to czy odby
w a ją  się p rzy  o k rą g łym  czy

k w a d ra to w ym  stole, są z je d 
ne j s trony w yrazem  m il i ta r 
nych niepowodzeń a rm ii ho
lendersk ie j, z d ru g ie j zaś —  
kon tynuo w a n ia  w o jn y  k o lo 
n ia ln e j p rzy  pomocy w sze l
k ich  dostępnych im p e ria lis to m  
sposobów.

D zia łan ia  w o jenne doprow a
d z iły  im p e ria lizm  ho lendersk i 
do  poważnych k lęsk. N a to 
m ias t w a lka  narodow o -  w y 
zwoleńcza lu d u  indonezy jsk ie 
go. na k tó rego  czele sto i N a
rod ow y  F ro n t D em okra tycz
n y  pod p rzew odn ic tw em  K o 
m un is tyczne j P a r t i i Indonez ji, 
p rzyb ie ra  na sile z dn ia  na 
dz ień zarów no pod względem 
o rg an izacy jnym  ja k  i  te ry to 
r ia ln y m .

F ro n t D em okra tyczny  w a l
czy p rze c iw  w yzyskiw aczom  
ubog ich chłopów , p rze c iw  tew. 
„zelbe s tuu rde riom ", to  jes t 
pe łnom ocn ikom  im p e ria lis tó w  
ho lendersk ich  za jm u jących  
w ie le  stanow isk w  m ie jsco
w ych  rządach, p rze c iw  a d m i
n is tra to ro m  k o lo n ia ln ych  przed 
s ięb io rs tw  —  b ro n i się prze
c iw  a takom  w o js k  reż im u  ho- 
lendersko-indonezyjsk iego . W 
w a lce swej osiąga F ro n t D e
m okra tyczn y  poważne sukce
sy. K o lo n ia ln i w ładcy  n ie  pa 
nu ją  nad  sytuacją  an i m i l i 
ta rn ie  an i po lityczn ie . W o j
ska ho lendersk ie  okupu ją  ty l 
ko  pew ną ilość w iększych 
m iast, lecz połączenia m iędzy 
n im i są terenem  ustaw icznych 
zaciętych w a lk  z p a rtyza n ta 
m i.

Cuchnące jajo

Do ro zw o ju  sy tua c ji w  In 
donez ji p rz y c z y n iły  się p rze
c iw ieńs tw a  m iędzy k o ła m i im 

p e r ia lis tó w  am erykańsk ich  i  
ho lender skeh.

K ie ro w n ic tw o  b y łe j ho len
de rsk ie j p a r t i i  s o c ja ld e m o 
kra tyczne j (P a r t ij van A rbe id ) 
reprezentow anej w  rządzie o- 
pracow ało in sp iro w a ny  przez 
A m eryka nó w  p lan , polegający 
na p rzyznan iu  p rezydentow i 
R e p u b lik i Ind one zy jsk ie j Soe
karno  i w iceprezydentow i H a t-  
ta pozprów w ładzy  i na u ży 
c iu  ich obu w  celu opanowa
n ia  In d o n e z ji przez a m e rykań 

sko-ho lendersk i im p e ria lizm . 
W arun k ie m  pe łne j re a liz a c ji 
tego p lan u  by łob y  óczvw iście 
c a łko w ite  zwycięstwo m i l i ta r 
ne nad s iłam i re p u b lik a ń s k i
m i.

N ie  z każdego ja jk a  -wylęga 
się je dn ak  kurczę. T a k ty k a  ta  
została pokrzyżow ana przez, 
urzędn icze i  w o jskow e ko ła  
w  B a ta w ii, k tó ry c h  p rzyw ód 
cą b y ł b. k a to lic k i p re m ie r 
d r  Beel. K o ła  te p ragnę ły  n ie  
ty lk o  kom p le tn e j zagłady Re
p u b lik i Ind one zy jsk ie j, lecz i  
usunięcia  g ru p y  H a tta  —  Soe
karno.

I  to ja jk o  nie zostało p rze ł
kn ię te . P o lity k a  d r  Beela n ie  
dała się rea lizow ać w sku te k  
potężnego w zro s tu  w a lk i w y 
zwoleńczej po d ję te j przez lu d  
indonezy jsk i i  spotęgowanej 
świadom ością św ia tow ego zna 
czenia zw yc ięs tw  C h ińsk ie j 
A rm ii Lu do w e j. W  rezu ltac ie  
rząd ho lende rsk i został.zmuszo 
ny do zw o ln ien ia  z w ięz ien ia  
H a tty  i  Soekarno. Z os ta li on i 
sprowadzeni do s to licy  R epu
b l ik i  D je k ja  „z d o b y te j“  ty m 
czasem przez im p e ria lis tó w  ho 
lendersk ich  p rzy  użyc iu  desan
tu  spadochronowego. R e p u b li
ka  Indonezy jska  została po 
now n ie  fo rm a ln ie  uznana.

G rup ie  H a tta  —  Soekarno 
wyznaczono zadanie w p ro w a 
dzenia w  b łąd  ruch u  narodo
wo — wyzw oleńczego przez 
frazesy i  ob ie tn ice, m ające do
prow adzić  do złożenia b ron i, 
c zy li fa k tyczn e j k a p itu la c ji.

O k rą g ły  s tó ł kon fe re n cy jn y  
w  Hadze je s t je dn ym  z akce
soriów  te j kom edii. W  rzeczy
w is tośc i je dn ak  im p e ria liśc i 
i  ich pom ocn icy in tensyw n ie  
p ra cu ją  nad stworzeniem  s il
ne j k ra jo w e j, k o n trre w o lu c y j
ne j a rm ii p o lic y jn e j, k tó ra  
razem  z w o jskam i ho lende rsk i
m i i  pod k ie row n ic tw e m  ho
lendersk ich  in s tru k to ró w  ma 
w ys tąp ić  p rzec iw  ruchow i w y 
zwoleńczemu skoro ty lk o  po
czuje się dość silna.

K om un iśc i holenderscy 
w sp ie ra ją  w a lkę  
Indonezy jczyków

W  tak ich  to okolicznościach 
K om unis tyczna P a rtia  In d o -

ne z ji z w ró c iła  się do lu d u  in 
donezyjskiego z -wezwaniem 
do kon tynuo w a n ia  w a lk i pa r
tyzanck ie j aż do kom p le tnego 
oczyszczenia k ra ju  z na jeźdź
czych w o js k  ho lendersk ich .

H o lenderska P a rtia  K o m u 
n is tyczna  so lida ryzu jąc się z 
w a lk ą  narodow o -  w yzw o le ń 
czą lu d u  indonezyjsk iego w y 
ra z iła  w  n ied aw n ym  ośw iad 
czeniu swego K o m ite tu  Cen
tra ln eg o  pe łne poparcie  stano
w iska  K o m ite tu  C entra lnego 
In d one zy jsk ie j P a r t i i  K o m u n i
stycznej. S tanow isko  to  zosta
ło  s fo rm u łow ane jeszcze przed 
zde legalizowaniem  p a r t i i  przez 
k lik ę  H a tty  i  ho le nde rsk i re  
t im  ko lon ia lny .

W  szczególności H o le n d e r
ska P a rtia  K om un is tyczna  pod 
k re ś liła  w  sw ym  ośw iadczeniu 
słuszność dom agania się przez 
ch łopów  indonezy jsk ich  re fo r
m y  ro ln e j i  słuszność dążeń 
In d one zy jsk ie j P a r t i i  K om u
n is tyczne j do ob jęcia k ie ro w 
n iczej r o l i  w  w a lce narodow o 
w yzw oleńcze j lu d u  indonezy j
skiego.

H olenderska P a rtia  _ K o m u 
nistyczna po dkre ś liła  z ca łym  
naciskiem , iż  na jw ażn ie jszym  
w a run k iem  kom ple tnego w y 
zwolenia Ind one z ji jes t osiąg
nięcie  jedność' dz ia łan ia  w  
w alce p rzec iw  im p e ria lizm o  
w i.

Realizacja hasła p a r t i i . k o ł
n ierze —  z pow ro tem  do H o
la n d ii“  jes t nie ty lk o  kw estią  
e lem entarne j spra w ie d li wo ś c  
w  stosunku do lu d u  indonozyj 
skiego, lecz rów n ie ż  zagadnie
niem  w ie lk 'e j w ag ' dla dz e - 
s ią tków  tys ięcy  m łodych  H o
le n d ró w  w cie lonych  do korra«- 
su ekspedycyjnego.

Holenderska P a riia  K o m u 
nistyczna obiecała ludow i in 
donezyjskiem u, że wzm ocni 
poparcie d la  jego w a lk i wśród 
ho lende rsk ie j k lasy  ro b o tn i
czej i  w szys tk ich  s ił postępo
w ych w  H o la n d ii.

J a k k o lw ie k  w a lka  toczy s'ę 
w 'w a ru n k a c h  w y ją tk o w o  cięż
k ich . Indonezja  n ie  złoży b ro 
n i, dopóki im p e ria lizm  n 'e  po
niesie ostatecznej k lęsk i

JO A N  K A R E Ł
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Wrzesień, 1939. Szeregi żołn ierzy polskich ido. do niewoli niemieckiej.

Oblicze sprawców klęski
Jerzy RawiczW  epoce im p e ria lizm u  rząd 

b u rżua zy jny  m usi być rządem 
rea kcy jn ym , rządem  an tyna ro - 
dow ym . Rząd ta k i rep rezen tu 
je  bowiem  ty lk o  in te resy w ą 
sk ie j k la sy  w yzysk iw aczy — 
in te resy  sprzeczne z dążenia
m i najszerszych mas ludow ych . 
Ta podstawowa praw da nie 
zawsze jasna jes t dla wszyst
k ich . A le  w  okresie w ie lk ic h  
w strząsów  ob jaw ia  się ona 
przed na jszerszym i masami. 
T ak  by ło  w  czasie ub ieg łe j w o j 
n y  w  w ie lu  k ra jach . T ak było  
przede w szys tk im  w  Polsce. 
K a ta s tro fa  w rześniow a ja k  
b łyskaw icą  ro zśw ie tliła  c iem 
ności faszyzm u polskiego i  u - 
kaza ła jego ohydne, zdradziec
k ie  oblicze.

T eoria  „dw óch  w ro gó w “
i  p ra k ty k a  jednego pana

Jakąż koncepcję państw ow ą 
rep rezen tow a ły  rządy sanacyj
ne? Na zew ną trz  lansowano 
początkowo teo rię  ..dwóch w ro  
gów “ , tzn. ZSRR i  Niemiec. 
Propagandow o w yg ląda ło  to 
tak , żę poniew aż Polska geo
g ra ficzn ie  położona jes t m ię 
dzy dwom a w ie lk im i państw a
m i, m usi p row adzić  „sam o
dz ie ln ą “  p o lity k ę  w b re w  je d 
nem u i  drug iem u. T ak  by ło  
je d n a k  — w  te o rii — ty lk o  "do 
po ty , dopóki is tn ia ła  re p u b li
ka  w e im arska. G dy doszedł do 
w ładzy  H it le r ,  ju ż  naw et na 
uży tek  propagandow y zarzuco
no teorię  „2 w ro gó w “ , by za
stąp ić ją p ra k ty k ą  oparcia się 
o h -tie rew sk ie  N iem cy przeciw  
ZSRR. W rzeczyw istości i  daw • 
n ie j dom inow a ła  pestawa an ty 
radziecka, podyktow ana n ie 
naw iśc ią  k lasow ą do państwa 
socjalistycznego.

G dy H it le r  doszedł do w ła 
dzy zaczęło się 5-lecie p rz y 
ja ź n i sanacyj.no -  h it le ro w 
sk ie j. P rzy jaźń  ta w yg ląda ła  
w- ten sposób, że N iem cy h i t 
le row sk ie  zam ien ia ły  się coraz 
ba rdz ie j w  m entora, dy ryg e n 
ta a wreszcie pana faszyzmu 
polskiego. Faszyzm po lski 
m ia ł n ie w ą tp liw ie  w  stosunku 
do h itle ry z m u  kom pleks n iż 
szości. Chcia ł by on także fa 
szyzował Polskę, ja k  H it le r  
N iem cy, Że mu się to n ie  uda
ło  w  całej pe łn i, że za słaba 
t y ła  baza m asowa zarówno 
endecji ja k  i  sanac ji — to ju ż  
n ie  jes t w in ą  faszyzm u p o l
skiego. S tara ła  się sanacja i  
endecja w spó łp racow ać z h i t 
le ryzm em  ja k  na jśc iś le j, w  
m ia rę  swoich m ożliwości.

H it le r  uderza! cci fro n tu  
po lsk i faszyzm —  cd f la n k i

W  po lityce  zagranicznej u w y  
da tnd  się ten fa k t zwłaszcza 
w  okresie b lisk ich  rozs trzyg 
nięć w o jennych , gdzie syn
chron izac ja  a rg um e n tac ji i 
dz ia ła lności h itle ro w s k ic h  i 
po lsk ich  faszystów  by ła  ja k  
na jw yraźn ie jsza . N iem iecka 
napaść na Czechosłowację do
kona ła  się p rzy  akom pania
mencie ty ra lie rk i z fla n k ó w  ze 
s trony  rea kc j; po lsk ie j. Z m u
szenie L i tw y  do m iłośc i przez 
p rzys taw ien ie  p is to le tu  do skro 
n i. by ło  p rze jaw em  „s i ły “ , ro 
zum ianej po h itie ro w sku . M a
r io n e tk o w y m  h itle ro w s k im  
rządem  S ło w a c ji sanacja za
ch łysnę ła  się z zachw ytu  w 
d n iu  jego m ianow an ia. U jada 
nie  pod adresem Z w ią zku  Ra
dzieckiego by ło  w ype łn ien iem  
żądania niem ieckiego, idącego 
zresztą po l in i i  w łasnych ży 
czeń.

si Volksdeutsche u p ra w ia li w 
Polsce szpiegostwo pod opieką 
w ładz sanacyjnych.

Jednocześnie w  w y n ik u  
zbrodn icze j beztrosk i rządu 
arm ia po L ka  pod względem  u- 
zbro jen ia  i  w iedzy w o jskow e j 
stała na poziom ie ro ku  1914, 
a m ora le  je j wyższych o fice
rów  sta ło  się aż przysłow iow e.

Rzecz prosta, że rządy sana
cy jne  n ie  m og ły  i nie chcia ły  
rów n ież w  na jm n ie jszym  stop 
n iu  rozw iązać tych  problem ów , 
k tó re  t ra p iły  bezustannie m a
sy pracujące: zagadnienia bez 
robocia lu b  nędzy w s i, w  k tó 
re j dzielono zapałkę na cz te ry  
części, a sól i  na fta  b y ły  lu k 
susem. P rob lem y te zna jdow a
ły  jedyn ie  rozw iązanie we wzo 
ro w sn e j na Dachau Bsrezie 
K a rtu s k ie j.

Tępota i  zdrada 
w sku tek  strachu i  n ienaw iści

C zynn ik iem , k tó ry  do pe łn ił 
reszty, b y ła  zdrada. Zdrada 
łudzi z rządu, zdrada lu dz i z 
wo jska, lu d z i z w yw iad u , zdra 
da k l ik i,  zdrada klasy, k tó rą  
ta k lik a  reprezentow ała . H it le r  
b y ł po in fo rm o w a n y  o każdym  
k ro k u  rządu sanacyjnego, o 
każdej dys lokac ji i  stanie u 
zbro jen ia  w o jska  polskiego, o 
w sze lk ich  poczynaniach w e- 
w nętrzno  - p o lity c  a iy .h  i uy - 
p lom a tyc-nych  tego rządu.

U czepi, na k u r .  zowo rządo
w ych  fo te li, drżąca ze strachu 
przed m ożliwością u tra  y  w ła 
dzy, oddziela jąca się k o rd o 
nem „go lędzłnow skich  ch łop 
ców ”  od polskiego ludu  i bo
jąca się go panicznie k lik a  sa
nacyjna, w o la ła  samobójczą dla  
P o lsk i uległość wobec H itle ra  
w o la ła  zdradziecką p o lity k ę  za 
przedania się H it 'e ro w i, a n i
żeli m o ż liw o ić  do jścia do g ło 
su mas ludow ych w  Polsce.

Decydującą ro lę  odegrało 
n:enaw iść k a p ita lis tó w  i ob - 
sza rr ikó w  do Z w ią zku  R a 
dzieckiego: jeszc e w  19?8 r. 
Ś m ig ły -R yd z  p o de ’.as w r y t y  
gen. G am elin  „w y k lu c z y ! zde
cydow anie ja k ie k o lw ie k  ro z 
m ow y czy dyskus je  na te mat 
ew en tua lne j pom ocy m a te ria 
ło w e j i  su row cow e j ze strony 
Z w iązku  Radzieckiego”  2). Tak 
by ło  w  spraw ie  Czechosłowa
cji, ta k  b y ło  i  w tedy, k ie dy  
H it le r  bezpośrednio zagroził 
ju ż  Polsce.

„P rzedm urze chrześcijaństw a“

Ć w iczenia w o jskow e i  p ro 
paganda gazetowa, p rzygo to 
w an ia  w o jenne i konszachty 
dyp lom atyczne, faszyzacja k ra  
.iu i kop iow an ie  h itle ry z m u  — 
to w szystko by ło  skierowane 
ostrzem przec iw  ZSRR.

Cała koncepcja państw a b u r 
uazyjno -  obwarn¡czego b y ła  

koncepcją b u fo ru  przed Z w iąż  
k iem  Ra-dz'eckim, zgedne z 

łożen iam i zw yc ięsk ie j g ru p y  
im peria lis tów , k tó rz y  d y k to 
w a li u k ła d  w ersa lsk i. „P rz e d 
m urze chrześc ijaństw a” , ja k  
z w y k li*  b y l i  Polskę określać 
je j bu rżu a zy jn i rządcy, w  is to 
cie m ia ło  być fo rpocztą  im p e 
r ia lizm u , bazą w ypadow ą a- 
gres ji przeciw  ZSRR. T ak  b y 
ło zarówno w  planach im pe- 
r .a 'is tö w  ang lo francusk ich , ja k  
i późnie j w  pianach h it le ry z 
mu. T ak  b y ło  w  p ra k tyce  rzą -
dów sanacyjnych, k tó re  chę i-

Anaiogżcznie w  sprawach 
w ew nętrznych. S iaw o jow e 
„trzym a n ie  za m ordę“ — jedy  
n y  p rogram  w ew nę trzno  -  po
lity c z n y  sanacji — by io  kop io  
w an iem  reż im u  h it le ro w s k ie 
go. Ozon i przyszłe jego oene- 
row sk ie  k a d ry  m ia ły  być od
b ic iem  N S D A P  i  SA. P o lity k a  
w  stosunku do m niejszości na
rodow ych (z w y ją tk ie m  N iem 
ców), pacy fikac je , te rro r  w o 
bec k o m u n is tó w — odbiciem  a- 
nc log iczne j p o lity k i n iem iec
k ie j. A n tyse m ityzm  sanacyjny 
b y ł echem osiągnięć h it le ro w 
sk ich  na tym  odcinku. (Jesz
cze 20 w rześnia 1938 r. H it ie r  
p roponow a ł am basadorow i sa
nacy jnem u w  B e rlin ie , L ipsk ie  
m u w spólne „rozw iązan ie  za
gadn ien ia  żydowskiego“ . — 
„W  ty m  punkc ie  odpow iedzia
łem  m u — pisze w  raporcie 
do Becka L ip s k i —  iż  je ś li zna: 
dzie solucje, postaw im y mu 
p iękn y  po m n ik  w  W arsza
w ie “ 1). Inaczej oczyw iście, je -  
ś 'i chodzi o zh itle ryzow aną 
mniejszość n iem iecką. Późnie j

nie p rz y ję ły  wyznaczoną rolę. 
Cały system rządów  —  za rów 
no dzia ła lność na te ren ie  m ię
dzynarodow ym , ja k  i p o lity 
ka w ew nętrzna, s łu ży ły  tem u 
samemu celowi. B y ły  ta  dw ie  
s trony  tego samego m edalu.

„O puszczając dziś m u ry  sto
licy  P o lsk i, p. Joachim  R ibben 
tro p  na pewno n e  w ą tp i, że 
i w  Polsce is tn ie je  w o la  d a l
szego kroczenia po drodze 
wskazanej przez Józefa P i ł
sudskiego i A d o lfa  H it le ra ”  — 
pisał 27 stycznia 1939 roku (!) 
O fic ja lny  organ rządow y „G a 
zeta P o lska ”  w' a rty k u le  
w stępnym .

Otóż to: droga wskazana 
przez P iłsudskiego i H itle ra . 
N ie p rzyp ad kow y  to  zbieg na 
zw isk. To r z e c z y w i 
ś c i e  b y ła  jedna i  ta  sama 
droga, aczko lw iek rea lizowana 
w  odm iennych w arunkach. 
T y lko , że n ie  „ w  Polsce is tn ia  
la wo la da’szi>go k rocz -n te ”  
tą drogą, a je dyn ie  w śród cb •

cej narodowa, zdesperowane, 
w  sw ym  p ro h itle ro w s k im  k u r 
sie k l ik i  rządzącej, w  storze 
kosm opo litów  sanacyjnych i 
endeckich, w rog ich  w  is toc :e 
Polsce, w rog ich  na rodow i p o l
skiemu, ochrzczonem u z w ła 
ściwą tego po k ro ju  ludziom  po 
gardą dla mas, przez P ił.u d -  
skiego „na rodem  id io tó w ” .

B urżuaz ja  zdradziła  — 
w ładzę w z ią ł lu d

Dlaczego ta k  się stało — to 
by ło  pytan ie  na jb a rdz ie j ro z 
powszechnione w społeczeń
stw1 .e po W rześniu. D iuc ego 
zdra jcy  i szpiedzy p rze n ika li 
do decydujących organów  w ła  
dzy? Dlaczego obca agentura 
— sanacja — stała na czele 
rządu? Jak  to się stało, że 
tzw. s tronn ic tw a  dem okra tycz
ne, k tó re  czasami, na m u c . 
ważnych odcinkach sprzeci
w ia ły  się po lityce  rządu sana
cyjnego — zaw iod ły  i n ie  po
t ra f i ły  n ic  przeciwstawne za
sadniczej l in i i  p o lity k i faszyz
m u sanacyjnego i endeckiego?

Dlatego, że po lskie k lasy 
posiadające, w łada jące pa ń 
stwem  w  in teresie  ś w ia to w e 
go im p eria lizm u  i  rodz im ych  
k a p ita lis tó w  n ie  m og ły  tego 
państwa obronić. D latego, że 
Polska bu rżuazy jno  - cbsza m i- 
cza, pow sta ła  po pierwsze j 
w o jn ie  św ia tow e j ja k o  fo r -  
pcczta św iatowego im p e ria liz 
mu przeć:w ko K ra jo w i Rad 
rządzona przez w rog ie  n a ro 
do w i k l ik i  .zw iązane tys iącz
n ym i n ićm i z obcym  k a p ita 
łem  — dlatego, że taka P o l
ska nie m ogła u trzym ać swe- 
gc n iepedeg iego by tu , skoro 
potężny nacisk im p e ria lizm u  
zv/róc ił się przeciw ko n ie j.

D iatego, że tzw . opozycja — 
czy to p raw icow e k ie ro w n ic 
tw a p rzedw o jenne j PPS, czy 
to p iastow skie k ie ro w n ic tw o  
przedwojennego SL — różn iła  
się w  is tc c e  swej cd  innych 
p a r ti i po lsk ich  k las posiada
jących je d yn ie  w  zakresie m e
tod, jedyn ie  w  zakresie o rie n 
ta c ji na inny, i r ż  n iem ieck i 
im peria lizm , a le  m ia ła  ona 
wspólną z faszyzm em  po lsk im  
nienaw iść wobec ZSRR — je 
dyne j s iły  zdo lne j n e ść  P o l
sce pomoc. M ia ła  ona wspólną 
z faszyzm em  po lsk im  n iena
wiść wobec kom u n is tó w  —  je 
dyne j s iły , k tó ra  konsekw ent
n ie  łączy ła  obronę niepodleg
łości z obalen iem  rządów  re 
akcy jnych . M ia ła  ona w s ro ln y  
z faszyzm em  po lsk im  strach 
orzed m asami lu d o w ym i, przed 
ich energią re w o lu cy jn ą , przed 
ich dążeniam i.

O rien to w a ła  się częśctówo na 
A ng-ię  i  na F rancję , a’e tym  
eaństwom  nrzerież n ie  za le
cało na niepodległości Polski. 
Polska by ła  dla n ich  — po
dobnie ja k  O echos łow acią  — 
obiektem  prze ta rgów  z N ie m 
cami.

N iepodległość p ra w d z iw ą  i 
n ie ko n iu n k tu ra ln ą  może za
pewnić państw/u ty lk o  rząd lu  
dowy. T y lk o  państw o ludow e 
w  k tó ry m  przodu jącą ro lę  od
g ryw a klasa robotn icza, ty lk o  
państwo, w' k tó ry m  rządzi sam 
ind. jest państw em  trw a ły m . 
T y lk o  gospodarka, niezależna 
od obcego kap ita łu , "wyzwolo
na z pęt kap ita lizm u , pianowa 
i nie znająca k ryzysów , jest 
gospodarką, mogącą zapewnić 
dobrobyt społeczeństwu, a roz 
w ó j i  wTzrost obronności pa ń 
stwu. T y lk o  Polska Ludow a 
idąca ku  S oc ja lizm ow i — m o
że być państw em  niepod leg
łym .

Taka niepodległość uzyska liś  
m y. G w a ra n tu je  nam  ona, żę 
w rzesień 1939 n ie  po w tó rzy  się 
n igdy.

Nigdy więcej Września
1 w rześnia o godz. 4 m in . 45 

w o jska  h itle ro w s k ie  w d a rły  
się na ziem ie polskie, siejąc 
rnord i  zniszczenie, zrzucając 
tysiące bomb na bezbronne 
ws:e i m iasta. Dokonała s;ę 
napaść, k tó re j s k u tk i w  c ią 
gu n iem a i sześciu ia t  okupacji, 
s traszliwego te rro ru  i upoko
rzeń kosztow ały Polskę 6 m i
lio n ó w  o fia r  lu dzk ich , o lb rz y 
m ie  zniszczenia k ra ju  i  ru in ę  
gospodarki.

Polska n ieprzygotow ana do 
odparcia napaści h itle ro w s k ie j 
r.a skutek zgubnej p o lity k i 
rządów" rea kcy jnych , pozbaw io 
na przez nie pom ocy radziec
k ie j, stała się ła tw y m  łupem  
h itle ryzm u.

W odzow ie uc ieka ją  — 
żołn ierz walczy

18 w rześnia idące w zd łuż  Bu 
gu z pó łnocy i po łudn ia  d y w i-  
zje n iem ieck ie  naw iąza ły  ze 
sobą styczność w  re jon ie  W ło 
daw y, zam yka jąc w  śm ie rte l
nych kleszczach resztk i p o l
sk ich  sił. W łaściw ie regu la rne  
dz ia łan ia  w o jenne zosta ły ju ż  
w ted y  fak tyczn ie  zakończone 
po tw orną  i  druzgocącą klęską.

16 w rześnia naczelny wódz i  
d y k ta to r sanacyjny R yd z-S m i- 
g ły  w  haniebnej ucieczce, od 
w ie lu  ju ż  dn i bez łączności z 
w o jsk iem , zna jdu je  się w  K o 
ło m y i, ledw ie  50 km  od g ra 
n icy  R u m un ii, by w  ślad za 
ca łym  rządem sanacyjnym  ujść 
na obce te ry to r iu m .

T rw a ją  jeszcze izolowrane 
p u n k ty  oporu w  W arszaw ie, 
M od lin ie  i  na Helu. Do koń 
ca bohatersko w a lczy żo łn ie rz 
po lsk i— ro b o tn ik  i chłop w  m im  
durzę, w a lczy lu d  po lsk i. P rze
ś ladowani przez rządy re a kcy j 
ne kom un iśc i stoją w  p ie rw 
szych szeregach walczących. 
W ydzie ra jąc się z w ięz ień  sa
nacyjnych, idą w p ros t na plac 
bo ju , by wa lczyć z faszyzmem 
o niepodległość, o jasną lepszą 
przyszłość o jczyzny j  ludzko 
ści. Po wsze czasy zapisa ły się 
na ka rtach  w a lk i w yzw o le ń 
czej na rodu  polskiego n a zw i
ska Buczka i N o w o tk i, A lf re 
da Lam pę i  W ito lda  K o ls k ie 
go, oraz żo łn ie rzy  W arszaw
sk ie j O chotn iczej B ryga dy  Ro 
botn icze j, setek j  t 5rsięcy p ro 
stych lu d z i k tó ry c h  w a lecz
ność odznaczyła wskrzeszona 
Polska Ludow a b o jo w ym i me
da lam i i  orderam i.

Ż o łn ie rz  i lu d  p o lsk i w a lczy 
l i  bohatersko z najazdem  ¡hi
tle ro w s k im  "wbrew d ług o le t
n ie j, dem ora lizu jące j i  rozb ra ja  
jące j a g ita c ji reż im u  sanacyj
nego w szystk ich  p a r t i i  burżua 
zy jn ych  oraz reakcy jnego  k le 
ru , ag ita c ji, k tó ra  zohydzając 
Z w iązek Radziecki, szczując na 
kom un is tów , w ych w a la ła  fa 
szyzm i  h itle ry z m  ja k o  w zór 
do naśladow ania i  ja ko  zbao 
ców przed „zarazą bo lszew ic
k ą “ .

W pa jan ie  n ienaw iśc i do ZSRR
—  k u ltu  d la  H itle ra

D ow ództw o w o jskow e re ż i
m u sanacyjnego s ta ra ło  się 
w po ić  w  żo łn ie rzy, a w p o iło  w 
ówczesną kad rę  o fice rską  n ie 
naw iść do państw a soc ja lis ty 
cznego i  k u ltu  d la-potęg i i  w yż 
szóści h itle ryzm u , d la  n lem iec 
k ic h  a u to ry te tó w  w o jskow ych. 
W yrazem  tego b y ły  p rzedw rze - 
śniowe pism a "wojskowe „B e ilo  
na“ , „P rzeg ląd  P iecho ty “  i  in  
ne. B y ła  to  jedna z przyczyn, 
iż n ie  ty lk o  dow ództw o lecz i 
większość o fic e ró w  zawodo
w ych  nie  zdała egzam inu w  
w o jn ie  z h itle ryzm em . Oczyw: 
ście n ie  b ra k  b y ło  w y ją tk ó w , 
zwłaszcza wśród, o fice rów  m łod 
szych.

Przez d ług ie  la ta  sanacyjny 
sztab genera lny p racow a ł nad 
p lanam i w o jn y  p rzec iw ko  
Z w ią z k o w i Radzieckiem u. P lan

Gen, bryg . Mieczysław Wągrowshi
ten za tw ie rd z ił R yd z-S m ig ły  w  
ro ku  1938!

Jeszcze w  końcu lu tego 1939 
roku  na k ilk a  m iesięcy przed 
napaścią h itle ro w s k ą  na P o l
skę, w  G enera lnym  Inspek to 
racie S ił Z b ro jn ych  przedm io
tem  g ry  w o jenne j by ła  opera
cja.. w  re jon ie  od N ow ogród
ka na wschód, a w ięc przeciw  
ko... Z w ią zkow i Radzieckiem u.

Bzdurne koncepcje 

i trag iczne sku tk i

W m ysi p lanów  w o jn y  p rze 
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckie
m u rozb ierano -od 1934 r. daw 
ne tw ie rdze  i fo r ty fik a c je  na 
gran icy  n iem ieck ie j, na to
miast. dużym  nakładem  kosz
tów  budowano i  rozbudow yw a 
no fo r ty fik a c ję  na gran icy 
wschodnie j, na Polesiu i W o
ły n iu . Faktyczn ie  dopiero po 
żniwach w  1939 r. p rzystąp io 
no nieco szczerzej do cząstko
w ych prac na zachodzie i pó ł
nocy nad budową um ocnień po 
lo"wych, p rzy czym  znów' b ra
k ło  sprzętu i  m a te ria łu  oraz 
wyszkolonego personelu saper
skiego. N ie zakończono prac 
nad rozszerzeniem um ocnień 
śląskich i  w y jść  z K a rp a t.

N ieprzygotow an ie  do w o jn y  
n ie  by łp  przypadkow e —  w y 
n ika ło  ono z samej is to ty  przed 
wrześniowego 
mu.

nie dem onstracyjne, w yb rano  b ronne j Z yg fryda  1 generalną
ją, gdyż do końca liczono na 
porozum ienie z h itle ryzm em  
na p la tfo rm ie  p lanów  -wojen
nych p rzec iw ko  Z w iązkow i 
Radzieckiem u i  nie w ierzono 
w  w o jnę  z N iem cam i H itle rów  
sk im i.

Przeprowadzona w  m arcu 
1S29 r. m ob ilizac ja  czterech 
d y w iz ji t b ry g a d y  k a w a le rii 
w o jskow o me m ia ła  żadnego 
znaczenia, a m ob ilizac ja  po 
wszechna nastąp iła  za późno, 
do czego p rzyczyn iła  się ró w -
nież in te rw e n c ja  m is ji w o jsko - j  wszystko.

ofensywę w  15-ym d n iu  w o j
ny, w ysłan ie  do P o lsk i 3 grup 
sam olotów bom bardu jących i 
szeroką akcję  ofensyw ną sa
m o lo tów  francusk ich  na fro n 
cie zachodnim . W rzeczyw isto
ści następuje ty lk o  „dz iw na  
w o jn a " — w kroczen ie w o jsk  
francusk ich  na k ilk a  k ilo m e 
tró w  w  g łąb Zagłęb ia Saary, 
bez os trze liw an ia  naw et wo
jennych zakładów  Rochiinga. 
k tó re  zna jdow a ły  się w  zasięgu 
le k k ie j a r ty le r i i  To było

u s tro ju  i  reż i-

r

D em onstracy jna 
„ l in ia  obronna”

Dopiero w  m arcu 1939 r. 
nacyjne dow ództw o rozpoczęło 
pracę nad planem  w o jn y  z 
N iem cam i. Pośpiesznie skleco
no plan, k tó ry  usta la ł zasadni
czą lin ię  obronną, rozciągnię
tą n iem a l w zd łuż całej g ra n i
cy o-d Puszczy A ugustow sk ie j 
po K a rp a ty , na sku tek czego 
na dane odc ink i p rzypad ło  śre 
dn io  pięć razy m n ie j wo jska, 
n iż p rze w id yw a ł naw e t ówcze
sny reg u lam in  w a lk i. Jasne, że 
zadanie obrony ta k  rozciągnie 
tych  odc inków  by ło  z góry 
ca łkow ic ie  n ierea lne i n ie w y 
kona lne i  m usia ło ty lk o  p rzy 
śpieszyć zupełny pogrom . Jedy 
ną m oż liw ie  na jlepszą lin ią  o- 
bronną m ogła być ty lk o  lim a  
w ie lk ic h  rzek: N a rw i, W is ły  i  
Dunajca. A le  zgubny w yb ó r 
dow ództw a sanacyjnego b y ł 
n iep rzypadkow ym  następ
stwem  koncepc ji rządów  reak 
cy jnyeh . W ybrano  n iepom ie r
n ie  rozc iągn ię tą  lin ię , k tó ra  
mogła m ieć w y łączn ie  znacze-

w.ych fra n cu sk ie j i angie lsk ie j. 
M ob ilizac ja  nie została ukoń
czona, a koncen trac ję  przepro
wadzono zaledw ie w  45 proc.

K a ta s tro fa ln y  w y n ik  kam pa
n ii w rześn iow e j dla Polski prze 
sądziła u podstaw cała p o lity 
ka  rządów  reakcy jnych , a w 
szczególności ich  zaciekła n ie
naw iść do Z w iązku  Radziec
kiego. Jeszcze bardzie j gw a ł
tow ną uczyn iły  tę ka tastro fę  
cechy i w łaściw ości a rm ii sa
nacy jne j, k tó re  w y n ik a ły  ró w 
nież ze s tru k tu ry  społecznej i 
po lityczne j P o lsk i p rzedw o jen
nej. Reszty wreszcie dokonała 
bezgraniczna nieudolność, n ie
uctwo, tępota i  tchórzostwo 
dyg n ita rzy  i wysokich dowód
ców zgniłego reż im u sanacyj
nego.

Konsekw encje M onach ium

Chcąc pa ra liżow ać coraz 
bardzie j zdecydowane żądan’a 
najszerszych mas narodu, któ
re dom agały się w  ob liczu greż 
bv h itle ro w s k ie j porozum ien ia  
z ZSRR, sanacja ty m  g łośn ie j 
w y k rz y k u je  o gotowości w o j
skowej k ra ju  oraz o zapew nio
nej pomocy rządu angie lskiego j 
francuskiego, za k tó ry m  sta ły  
i  S tany Zjednoczone A m e ry k i 
P łn. W rzeczyw istości, w  d ru 
g ie j po łow ie  m aja  1939 r. by ty  
podpisane porozum ien ia w o j
skowe polsko -  francusk ie  i 
polsko - angielskie. A le  w a r
tość tych porozum ień p rze k re 
ślała rzeczyw ista p o lity k a  rzą
dów C ham berla ina  i D a lad ic - 
ra, k tó ra  zm ierzała nie do fa k 
tycznego okie łznan ia  dążeń w o 
je nn ych  h itle ryzm u , lecz do 
zwrócenia ich p rzec iw ko  Z w iąż  
ko w i Radzieckiem u.

W ojskow e porozum ien ia  po i 
sko -  francusk ie  p rze w id yw a ły  
w' w yp ad ku  uderzenia Rzeszy 
na Polskę na tychm iastow e wy 
stąp ien ie  F ra n c ji, a ta k i na 
przedpola n iem ie ck ie j l in i i  o-

ropy, "
P olski.

pierwszym rzędzl*

Również sojusznicza A ng lia  
nie spe łn iła  wobec P o lsk i zo
bow iązania na tychm i a s to w  ego 
bom bardow ania ob iektów  w o j
skow ych w  Niemczech, na to 
m iast 15 w rześnia 1939 r., gdy 
sytuacja  była  ju ż  k a ta s tro fa l
na, ob iecyw ała  poważniejsze 
tra n sp o rty  b ro n i i sprzętu w o
jennego... za 5—6 miesięcy. Ta 
ka postawa - wobec walczącego 
ńa śm ierć i  życie narodu nie 
była  przypadkow a.

6 k w ie tn ia  rząd angie lski 
zakom un ikow a ł o fic ja ln ie  o za 
w a re iu  p a k tu . w za jem nej po
m ocy z Polską, ale m in is te r 
spraw  zagranicznych A n g lii, 
H a lifa x , w  p rzem ów ien iu  30 
czerwca zapew nia ł nadal o mo 
ż liw ośe i porozum ien ia  się z 
N iem cam i w  spraw ie ich żą
dań.

Im peria lis tyczna , a n ty ra 
dziecka p o lity k a  A n g lii i F rań  
c ji,  oraz" sto jących za n im i 
S tanów  Z jednoczonych unwiżłi 
w iła  h itle ry z m o w i w yw o łan ie  
w o jn y  j  podbój narodów  E u-

P o lity k a  ZSRR
przynosi Polsce w yzw o le n i*

P o lity k a  Z w iązku  Radziec
kiego i  jego zw ycięstw a p rzy 
n ios ły  k lęskę h itle ryzm u , w y
zwolen ie narodów  E uropy, w y  
Zwolenie P o lsk i i  zwycięskie 
zakończenie w o jn y .

Ró-wnież dziś p o lity k a  im pe
r ia liz m u  am erykańskiego, k tó 
ry  s ta ł się spadkobiercą h it le 
row sk ich  dążeń do panowania 
nad św iatem  i odradza ag re 
syw ny rew iz jo n izm  n iem ieck i 
ja ko  swego pachołka, znów  gro 
zi p o k o jo w i św iata. D ecydu ją
cą siłą ob rony poko ju  jest 
Zw iązek Radziecki, jeszcze po
tężn ie jszy n iż przedtem .

Dziś Polska, k tó ra  zdecydo
w anie  w kroczy ła  ra  drogę po
stępu społecznego, związana 
jest na jśc iś le jszym  sojuszem 
ze Z w ią zk iem  R adzieckim , k ra  
ja m i dem okrac ji lu do w e j i  
w szys tk im i s iła m i p o k o jo w y 
m i na świecie. Polska Lu d o - 
w a nie  cofa się gospodarczo, 
ja k  to b y ło  przed w o jną , lecz 
ro z w ija  w  szybk im  tem pie, u -  
m acnia swoje s iły  gospodarcze 
i  swoją obronność. W ojsko Pol 
skie jest oparte na now ych po
stępowych zasadach ja ko  nieza 
w odny organ państw a ludow e
go i  jes t zw iązane n iez łom 
nym  bra te rs tw em  bro-ni z n ie 
zwyciężoną A rm ią  Radziecką. 
N aród po lsk i p a trzy  w  p rzy 
szłość ze spokojem  i  ufnością.

P ew n i jesteśm y, że n ig d y  nie 
po w tó rzy  się ka ta s tro fa  1539 
roku  i  uczyn im y wszystko, by 
n igdy nie pow tó rzy ła  się.

Hitlerow scy oficerowie w to warzystw ie Rydza - Śmigłe
go na manewrach w Polsce w 1938 r. i,

B y li tam, gdzie trw ała

U  R e p o r t L ip s k ie g o  do B ecka  
D o k u m e n ty  i  m a te r ia ły  7 p rze - 

d e d n ia  2 w o jn y  ś w ia to w e j“ ), t .  I  
:) R aport am b. Łukasiew icza do 

Becka 27.3.1938 0- w .).

Hiemicccy oficerowie podnb seą ręce do góry, mają już 
dość walki...

Sierpień 1939 roku dobie
gał końca. Nad Polską zawi
sła ponura groźba faszystów 
skiego najazdu. Szły od za
chodu ciężkie chmury, gro
madziły się nad niemiecką 
granicą, stawały potężne, w; 
oczekiwaniu pierwszej bły
skawicy.

A w Polsce sprawy szły 
swoim torem. Rządzili się 
jak w swoim kraju hitlerow
scy agenci. Mali i wielcy do- 
boszyńscy, płatni i „ideowi” 
agenci, propagatorzy „nowe
go ducha” i idealizaiorzy ger 
mańskich „władców”. Robili 
swoją robotę sprytnie i nie 
sprytnie, ukrywając się pod 
maską „wielkich patriotów” 
i nie ukrywając się prawie 
wcale —  byli bezpieczni i 
wiclomożni. Przygotowywali 
spokojnie i starannie ostatni 
akt międzynarodowego dra
matu.

W  Berezie Kartuskiej, wT 
Rawiczu, Wronkach, Grudzią 
dzu, Koronowie, Warszawie, 
Tarnowie wszędzie tam, 
gdzie były więzienia siedzieli 
polscy komuniści. Dla nich 
wolności nie było. Byli „wro
gami Polski“. Bo byli wielką 
groźbą d!a niecnej roboty fa 
szystowskich sprzedawczy - 
ków, ich kreciej, zdradziec
kiej roboty, ich stałej akcji 
przeciw polskiemu narodowi.

Burza od zachodu narasta
ła, potężniała. Zamknięci od 
tygodni, miesięcy, lat polscy 
komuniści nadsłuchiwali u- 
ważnie je j odgłosów. Słyszeli 
je wyraźnie. Burza szła na 
polski naród, niosąc śmierć, 
zniszczenie, niewolę. Szła, by' 
zniszczeć wszystko co w  tvm

narodzie wolne, niepodległe, 
uczciwe. Faszyzm szedł na 
podbój świata.

Polscy komuniści wiedzieli, 
jakie ich czeka zadanie: wal
ka z faszyzmem niemieckim 
z bronią w ręku, walka za 
wszelką cenę. Naród polski 
znajduje się w śmiertelnym 
niebezpieczeństwie —  a dro
ga polskiego komunisty, tak 
jak komunisty każdego na
rodu na świecie, to droga 
walki o wolność...

*

O tych dniach opowiada 
mi tow. Stanisław Arkuszew 
ski. Jest synem biednego 
chłopa ze wsi Jadwisin koło 
Zegrza. Bieda wypędziła 
15-letniego chłopca do mia
sta po chleb. Ciężką pracą. 
gorzkim wieloletnim trudem
zdobył zawód tapicera __
pracował w warsztacie przy 
Zielnej, gdy go w 38 roku a- 
resztowano za komunistycz
ną działalność. A  miał tej 
działalności poza sobą już 
lat piętnaście i trzy wyroki. 
Czwarty opiewał na 5 lat 
więzienia.

W więzieniu na Daniłłowi- 
czowskiej zbierano starannie 
skrawki gazet, sklejano z naj 
mniejszych cząsteczek wiado 
mości, przesyłano każdą zdo 
bytą wieść ze świata do 
wszystkich cel. Wiedzieli: 
szła wojna. Przeznaczyli 
wszystkie pieniądze z depo 
zytów więziennych na uzbro 
jenie kraju. Zażądali, by 
pozwolono im iść na front. 
Aa odmowę nie czekali dłu
go —  powiedziano im, że 
„damy sobie bez was radę, 
n-ie trzeba nam komuni
stów“, i  rzeczywiście. Po

kilku dniach nie było już 
straży ni administracji wię
zienia. Dali sobie świetnie 
radę w bezładnej ucieczce.

Na korytarzach daniłłowi- 
czowskiego więzienia zapa - 
nowała cisza, nikt nie przy
niósł porannej kawy, nie 
słychać było kroków straż
ników, ni szczeku otwiera - 
nych drzwi... Niespodziewa
ną ciszę przerywały bom
bardowania, przeloty samo - 
lotów niemieckich —  dobrze 
widocznych z okien więzie - 
nia, jako, że z tych okien wi 
dać było tylko niebo —  ru
chliwe naówczas i groźne.

Pierwsi wydostali się z 
ceł młodociani więźniowie z 
3 piętra, drzwi ich cel nie 
były okute. Zdobyli klucze, 
otworzyli cele. Komuniści 
wyszli na wolność. I  natych
miast, w więziennych ubra - 
niach, w stemplowanych ko
szulach, zasłaniając dłonią 
stemple —  biegli szukać to
warzyszy, szukać punktu 
zbornego, szukać miejsca 
gdzie dadzą broń i powiedzą 
gdzie można się bić.

Grupa więźniów z tow. 
Arkuszewskim dostała się 
do Otwocka, tam wraz z 
innymi towarzyszami za
częto tworzyć Batalion O- 
brony Warszawy, zdobyli 
broń —  gdy niespodziewa - 
ny atak niemiecki zastał ich 
nieprzygotowanych i roz
proszonych. Trzeba było szu 
kać innej drogi...

I  dalej —  przejście na te
reny zajęte przez .Związek 
Radziecki, praca w fabryce 
i wreszcie Dywizja Kościusz 
kowska. Walka pod Lenino, 
formowanie dywizji kawa
lerii i  wraz z tą dywizją

długa, ciężka droga od Oki 
do Berlina. ■

— Krzyż Crunwaldu, V ir- 
tuti M ilitari, dwukrotny 
Krzyż Walecznych, Srebrny; 
Medal za Lenino, Czerwona 
Gwiazda od Arm ii Czerwo
nej, ranga pułkownika... puł 
kownik Arkuszewski odpo
wiada na moje pytanie o od
znaczenia. Naszej rozmowie 
przysłuchuje się dwunasto - 
letni syn pułkownika, uczeń 
szkoły kadetów. Z poważnie 
na ręce opartą głową, wpa
truje się w ojca.

*

—  Jestem tam, gdzie to
czy się walka o wolność... 
powiedział dwudziestokilku 
letni komunista Stefan K ir
om  chłop białoruski, gdy go > 
zapytał w Warszawie pe
wien oficer, czemu on, Bia
łorusin, więzień polityczny 
— bije się za Polskę?

Szesnaście lat miał Stefan 
Kircun, gdy po raz pierw
szy został skazany r.a 4 ja
ta więzienia. A po kilku ty
godniach pobytu na wolnoś
ci zostaje skazany na 8 lat. 
Minęły już cztery w gru
dziądzkim więzieniu, gdy 
wybuchła wojna... K irom  
przyszedł do Warszawy, bił 
się we wrześniu o woiność 
Warszawy.

*
W 1928 roku został ska

zany na 7 iat więzienia za 
działalność „wywrotową“. 
Przesiedział 5 i  pół roku. Po 
paru miesiącach areszto
wany w Krakowie, ska
żeń;' na rok więzienia. W  
reku 1935 po trzyletniej 
wolności skazany na 7 lut 
więzienia. Pierwszy, wrześ-

(Dc-Iiończen'e R3 str. 5)
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Polska
O dziesięciolecie odeszły od 

dn i w rześnia 1939 roku, 
kni k lę sk i zaw in ione j, spro
wadzonej na k ra j ręką sta- 
ry<* k las rządzących — b u r-  
*uazji i obszam ictw a.

Nadeszły dn i inne — dn i 
Wytężonej pracy nad budową 
’’ ¡«'zachwianego gmachu n ie 
podległej o jczyzny socja listycz 
r‘®i, dn i p racy nad tym , aby 
n gdy ju ż  n ie  m og ły się po w 
tórzyć w ydarzen ia  podobne do 
vch , k tó re  p rzeżyw a liśm y owe 
So września.

* * *

Idea pom sty  za W rzesień 
idea w a lk ; zb ro jn e j o w y 
zwolenie P o lsk i nie pow sta
ła — i n ie  m ogła powstać — 
W obozie bu rżuaz ji. B urżuazja  
kap itu low a ła  przecież w  oki-e- 
Sie p rzedw o jennym  przed za
borczym faszyzmem, a w  czasie 
wojny, nie zaprzestając ko n 
szachtów z h itle ryzm e m  — 
Wiązała swe losy z im p e ria liz 
mem anglosaskim . Całą przy-* 
szłość swej k lasy  i  w ładzy 
staw ia ła  ona na „w za jem ne 
W ykrw aw ien ie  się“  N iem iec 
h itle ro w sk ich  i  Z w ią zku  Ra
dzieckiego, a n ie  na rozgro
mieni© faszyzm u przez A rm ię  
Radziecką.

Idea w a lk i zb ro jne j w y k lu 
wała się w  podziem  ach P o l
ski okupow anej, wśród rob o t- 
15 ków  W arszaw y, Żyrardow a . 
Łodzi, w śród ch łopów  L u b e l
szczyzny, wśród in te lig e n c ji 
Pracującej. N os ic ie lam i te j 
idei b y li ludz ie  z obozu przed
w o jenne j lew icy , kom un iśc i i 
Postępowcy prześladow ani 
Przez faszystow skie rządy 
Przed w rześnio we. Z n ich  to 
Pow stawały p ierwsze szeregi 
G w a rd ii Ludow e j, a później

armia znad Oki
Roman Juryś

A rm ii Ludow e j. — Z nich pow 
staw a ły zalążki a rm ii, któ ra  
hasłu stania z bron ią u no
gi — p rzec iw staw iła  hasło: 
„Ś m ie rć  n iem ieck im  okupan
tom !“

W yk luw a ła  się równocze
śnie ta idea da leko na wschód 
od Polski, na ziemi radziec
k ie j, gdzie zaw ierucha w o jen 
na zapędziła w ie lk ie  rzeszę 
Polaków  Tam  rów nież roz
p a la ł,s ię  ogień bun tu  p rze c iw 
ko bierności i k a p itu ia n c tw u  
„L o n d y n u “ . R e akcy jny  rząd 
e m ig ra cy jn y  rozpęta? w tedy 
haniebną kam pan ię  p rzeciw ko 
k rw aw iącem u w  śm ie rte lnych 
zapasach z h itle ryzm em  Zw iąż 
ko w i Radzieckiem u. D la  do 
pe łn ien ia  zdrady ,— sfo rm o
wane na z iem i radz ieck ie j, 
p rzy  pom ocy radz ieck ie j od
dz ia ły  A ndersa na rozkaz 
swego dow ództw a zdezertero
w a ły  z ZSRR w  c h w ili, gdy 
pod S ta ling radem  w ażyła  się 
szala w o jny .

W tedy w ie lk a  idea p rze ku 
ła  się w  czyn.

★  ★  *

A rm ia , zrodzona przez lu 
dową em igrac ję  polską na te
renach Z w ią zku  Radzieckie
go, a k tó ra  zapisała się w  
dzie jach w a lk  bezgranicznym  
bohate rstw em  i  zw yc ięstw am i 
zrodziła  się p rzy  w szechstron
ne j pom ocy rządu i  narodu 
radzieckiego. I  o trzym a ła  
a rm :a nasza od boha te rsk ie j 
A rm ii R adzieck ie j n ie  ty lk o  
b roń  i  żywność, m un du ry  i  
in s tru k to ró w , dzia ła i w ia rę  
w  zwycięstwo. O trzym a ła  po
za tym  w ie lką  sta linow ską

myśl wo jskow ą. O trzym a ła  
nową. rew o lu cy jn ą  strategię 
wojskową.

G enialna, sta linowska s tra 
tegia zwycięskiego socja lizm u 
p row adziła  u boku potężnej 
A rm ii Radzieckie j jednostk i 
w o jska polskiego, idącego spod 
Lenino ku W arszaw e nie 
ty lk o  ku  chw ale w  obronie 
ojczyzny, nie ty lk o  ku  szczy
tom  bohaterskiego poświę
cenia w im ię  Polski L u 
dowej, ale rów nież ku ja 
snej m yś li społeczno -  po
lityczne j, ku  pow stan iu  now e
go. po raz p ierw szy rzeczyw i
ście odrodzonego W ojska P o l
skiego.

Pow sta ła  na wschodzie siła

k tó ra  u boku A rm ii Radziec
k ie j w kroczy ła  do Polski. 
Pow sta ła potęga zbro jna, k tó 
re j B rygada Pancerna im  B o
haterów' W esterplatte pom 
ściła b o jo w n ikó w  W este rp la t
te. k tó re j P u łk  Lo tn iczy  im . 
W arszaw y pom ścił W arsza
wę. Powstało -wojsko, k tó re  
nową ka rtę  ch luby dodało do 
dz ie jów  narodu polskiego.

Gdy we w rześniu 1939 roku 
padło Państw o Polskie i ro z b i
ta została arm ia polska, b y ły  
potem zarówno na wschodzie, 
ja k  i  na zachodzie p róby fo r 
m ow ania po lskich s ił z b ro j
nych.

Żołnierze radzieccy i  polscy walczą o zdobycie Pragi-

Glosy przestrog i
Walka o obalenie faszyzmu to walka o na jżyw ot

niejsze interesy ludu pracującego, to walka o samo- 
istnienie Polski jako  narodu kulturalnego i  jako na
rodu niepodległego.

(Z  u c h w a ły  K C  K P P  1936 r .) .

Dla nikogo nie jest tajemnicą ku czemu zmierza 
zagraniczna p o lityka  I II-c ie j Rzeszy, jak ie  cele sta
wia sobie ich „D rańg  nach Osten“  (pęd na wschód) 
z taką butą i brutalnością otrąbiony na zjeździe no
rymberskim . Chodzi o rozbicie Związku Sowieckiego, 
o oddarcie odeń U kra iny, chodzi o nowy pokój brze
ski. Dziś, ja k  w tedy im perializm  niemiecki w swym. 
parciu na wschód nie może Polski przeskoczyć. I  dziś, 
ja k  wtedy im peria lizm  niemiecki nie może zagarnąć 
U kra iny nie sadowiąc się w Polsce.

(Z  o rg a n u  K P P  „P rz e g lą d “ , 
p a ź d z ie rn ik  — lis to p a d  193G).

Obrona niepodległości jes t nie ty lko  koniecznością, 
ale jest. dziś sprawą szczególnie ostrą i  aktualną: bo nie
podległość Polski jes t dziś bardziej zagrożona, niż kie
dykolwiek... Polska graniczy na wschodzie i  na po
łudniu z ZSRR i Czechosłowacją, równie ja k  ona za
grożonymi przez potęgę hitlerowskich Niemiec i  goto
w ym i do porozumienia z Polską w im ię utrzym ania  
pokoju. P o lityka  sanacji odrzuca wyciągnięte ku Pol
sce ręce...

Polska jest dla klas posiadających Polską ty lko  
dopóty, dopóki zapewnia im  przyw ile je  i zyski. Wolą 
raczej zagładę Polski n iż Polskę robotniczą i  chłop
ską. Wolą Polskę oddać raczej H itle row i niż ludowi 
polskiemu.

(Z b ro s z u ry  J u lia n a  B ru n a  O d 
p o w ie d ź  k o m u n is ty  n a  d e k la ra 
c ję  K o c a “  l!i.>7).
*

Przed wszystkim i silam i fro n tu  ludowego w Polsce 
staje, ogromne zadanie o w ie lk im  narodowym i mię
dzynarodowym znaczeniu: wyrwać Polskę z dławiące
go uścisku hitlerowskiego, zerwać ten powróz z je j 
szyi, przyciągnąć ją  do b loku państw demokratycz
nych broniących pokoju. Sojusz z Rzeszą nienawistny 
masom ludowym, niepopularny w szerokich kolach 
burżuazji musi być zerwany. ' Beck agent h it
lerowski w randze, polskiego m in is tra  spraw zagra

nicznych musi odejść.
(Z  o rg a n u  K P P  ..P rze  gin d “ , 

___________ ________________ p a ź d z ie rn ik  — lis to p a d  *9^ )*

walka o wolność ludu
hi a zastaje go w Aaronowie 
k. Bydgoszczy, w którymś 
tam kolejnym w jego życiu 
k-ięzicr,iu.

—  Jaki był wasz zawód' 
Przed wojną? — pyt im tow. 
“erzegc Jegcra.

—  Zawód ? — zastanawia 
przez chwilę — właści-

k ij,  to byłem malarzem... 
•••Byłem komunistą... i zre - 
s-:tą przecież prawie ciąg'o 
ticdciakm w więzieniu. Ta
ki to już mój zawód!

V7 kutnow skim  więzie
niu, tak jak i w innych, ko
muniści złożyli pieniądze z 
depozytu więziennego na sa 
Dolot (byłże on kiedykol
wiek zbudowany ?), a sami 
Zażądali wcielenia do woj - 
ska. Na to żądanie już nikt 
kie odpowiedział, bo nie by- 

komu. Zmieniali się co 
“Zioń naczelnicy więzienia, 
kotem przyszło wojsko ja - 
to straż, potem już milicja 
1 oywatelcka. Tę milicję oby 
^atelską obezwładniono wre 
sżeie i grupami po kilkuna
stu poczęli się polityczni 
Więźniowie przedzierać, 
Mzie kto mógł, w poszuki
waniu broni i wojska... Od
miano ich z jednej miejsco
wości do drugiej, z jednego 
phnktu mobilizacyjnego do 
kwugkgo, nic było dla nich 
jroni ani miejsca w woj- 

spu. Szli szosami pełnymi u- 
Gekinierów, ostrzeliwani 
R ẑez krążące bez przerwy 
Sahioloty, głodni i obdarci, 
Wciąż w więziennych ubra
niach, wykopując po drodze 
^archbw i buraki, by za
spokoić głód.

Doszli do Warszawy nie - 
Dal w przeddzień kapituła
mi- Od strony Pragi można

cię było jeszcze przedostać. 
Wkraczali do stolicy w nocy, 
lał deszcz, a mimo to nad 
miastem unosiła się olbrzy
mia łuna pożarów, dym 
kładł się nad domami, cięż
ko, ostatnim wysiłkiem dy
szało bohaterskie miasto...

Przez podziurawiony most 
szli śmiertelnie zmęczeni lu
dka, szukając tu wreszcie 
miejsca, gdzie dadzą im 
broń, gdzie swą tyluletnią, 
upartą walkę o wolność u- 
wieóczą walką z barykad 
Warszawy,

*
W ' więzieniu w Rawiczu 

od pewnego czasu panował 
niepokój. Oto nagle, zaczęto 
do Rawicza (i jak niosły 
wieści, do innych miejsco - 
wości, położonych blisko 
granicy niemieckiej) zwozić 
komunistów z innych wię
zień. W obliczu zbliżającej 
się wielkimi krokami wojny 
z faszystami niemieckimi •— 
zwożono komunistów do naj 
bliższych Niemcom miejsco
wości...

Nieodparcie nasuwa nam 
się na myśl postać ówczesne 
go ministra sprawiedliwości 

-hitlerowskiego agenta—-pa 
na Grabowskiego... Teraz 
jasne. ■

Syn sprzedawcy gazet, 
dziecko biedy i głodu, leśny 
robotnik, tow. Daniel Kac 
wolno, z namysłem opowia
da dzieje pierwszych dni 
wrześniowych...

—  Dostał się w naśze rę
ce, nie pamiętam już jaką  
drogą, taki wiecie najpięk - 
niejszy wiersz. Broniewskie 
go „Bagnet na broń“. Był 
w naszej celi nauczyciel, sta 
ry komunista,' nazywał się 
Laser (zginął w obronie

Warszawy). Przestukiwał 
więziennym alfabetem ten 
wiersz do innych cel.

„Cóż, że nieraz smakował 
gorzko na tej ziemi więzień 
ny chich ? Za tę dłoń podmę 
sioną nad Polską —  kula w 
łeb!“ — tak stukał wolno, 
wolno... l i  dni karceru za 
to dostał...

Już pierwszego września 
straż więzienna w Rawiczu 
uciekła, zostawiając milicję 
obywatelską. Więźniów.a wy 
dostali się na wolność. Zwo
łali wielki wiec na rjmku w  
R aw iczu . Przemaw n i tym  
wiecu tow. Witold Kolski.

—  Nie pamiętam już do
słownie, co mówił Kolski —  
snuje wspomnienia tow. 
Kac. —• Wiecie, mówił o 
tym, co Broniewski. Że rząd 
i polscy faszyści to jedno, a 
walka o wolność polskiego 
narodu to drugie. I  że my 
do tej walki —  wszyscy, ca
ła polska komuna.

—  Nie dalekośmy doszli 
w poszukiwaniu broni dla o- 
brony ojczyzny. Już w Po - 
znaniu otoczyła nas grana
towa policja i na nowo zam
knęła w więzieniu, na wszy
stkie nasze żądania i prote
sty mając w odpowiedzi iro
niczny uśmiech i obelgi. Ale 
niedługo i oni uciekli. Po - 
znaniący przyszli pod wię - 
zienie uwolnić nas. Poszliś - 
my dalej, w stronę Warsza - 
wy —  szukać możliwości 
wałki. Spotykaliśmy w dro
dze różne oddziały i forma
cje wojskowe, ale wszyst - 
kie nasze prośby rozbijały 
się o opór oficerów. Żołnie - 
rze nie mogli zrozumieć cze
mu odmawia się nam pra - 
wa do walki, kiedy w istnie
jącym niebezpieczeństwie

tokażda dłoń uzbrojona, 
pomoc...

Wreszcie pod Kutnem tra  
fili byli więźniowie na od - 
dział wojska, który przyjął 
ich do kopania okopów. Po 
kilkudniowym marszu, a wię 
loletnim więzieniu, kopali te 
okopy przez kilkanaście go
dzin. Ale pod wieczór oto - 
czono grupę komunistów 
wojskiem. Żołnierze dogada 
li się szybko z towarzysza- 
mi. Mówili sobie o faszyź - 
mie, o Niemcach, o sensie i 
celu walki z najazdem —  
o tym wszystkim o czym z 
żołnierzem niemal nigdy 
nikt nie mówił. Towarzysze 
powiedzieli im swój wiersz 
z Rawicza —  o bagnecie na 
broni, o więziennym Chle
bie i walce o wolność...

Oficerowie podsłuchali. 
„Propagandy komunistycz - 
nej nam nie trzeba... Idźcie 
stąd...“

Nad Kutnem jaśniała lu
na pożaru. Zbliżały się dni 
wielkiej, bohaterskiej wałki 
pod Kutnem, bohaterskiej 
walki polskiego żołnierza z 
jakże przeważającymi siła - 
mi wroga. Każda uzbrojona 
dłoń była cenna...

Szli dalej. Do Warszawy. 
Tam mieli wreszcie dostać 
broń od pewnego kaprala, 
który zastępował nieobecne
go oficera. Kapral przyjął 
ich bez zdziwienia i z zado
woleniem. —  A to ludzi 
brak, chodźcie, będziem się 
bili...

Choć gorzko smakował 
więzienny chleb, chce tw ar
de mieli życie w swej oj - 
czyźnie... byli zawsze tam 
gdzie toczyła się walką o 
wolność...

IR E N A  H U K O W S K A

N a jis to tn ie jszy  by t je d 
nak fa k t: jedyn ie  postępowe 
s iły  ludu polskiego, jedyn ie  o- 
bóz socja lizm u, stworzy) arm ię 
opartą zarówno w  swych kon - j 
cepcjach po litycznych, jak i w j 
swym charakterze klasowo - I 
społecznym na tak ich  przesłań- ! 
kach, k tó re  w  ostatecznym  w y - | 
n iku  da ły  nam niepodległość j 
narodową i  wolność społeczna ! 
To jest fak t. Fundam enty obee' 
nego W ojska Polskiego założo
ne zostały nad Oką i w  leśnych 
oddziałach G L i A L.

że wszystkich zaś prób s tw o
rzenia takich oddziałów , — ?.a 
rów no na zachodzie, ja k  i w 
k ra ju , k tó re  by w a lczy ły  o od
rodzenie się starej P o lsk i kn o 
w ań przeciw ko w łasnem u lu  
dow i i  in try g  an tyradz ieck ich , 
s tare j Polski b u rżua zy jno -ob - 
szarniczej — pozostały dziś 
g ru p k i na jem nych szpiegów na 
żołdzie obcych im p e ria lis tó w . 
N ic w ięcej. W szystko, co w  
tych oddziałach znalazło się ucz 
ciwego, wszystko, co czuło 
związek z narodem  p o lsk im  od
padło od nich.

Bo taka jest is to ta  naszych 
czasów, że napraw dę w o ln y  
może być ty lk o  ta k i naród, k tó  
ry  w o lny  jest od pęt k a p ita 
lizm u.

Dzie je n ie  toczy ły  się same. 
U podstaw, g igantyczne j d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow e j leża ły  
sprzeczności g łębokie j n a tu ry  
klasow ej. W yk lu w a ła  się d ru 
ga w o jna  św iatow a w  m rokach  
in try g  i know ań w szystk ich  
na jb a rdz ie j wstecznj-ch s ił 
gnieżdżących się w  bankach, 
karte lach, syndykatach w szy
s tk ich  części św iata. H i t le r  — 
to b y ło  na jdziksze uosobienie 
tych s ił i  ich dążeń do znisz
czenia Zw iązku Radzieckiego, 
do zniszczenia w ie lk iego  pań
stwa zwycięskiego socja lizm u. 
Toczyła się druga w o jn a  św ia 
tow a w  okresie h is to rycznym , 
w  k tó ry m  n iew o la k lasowa c ią 
gnie za sobą n ieu n ikn ie n ie  n ie 
wolę narodową. Toczyła się 
druga w o jna  św ia tow a w  o k re 
sie niesłychanego zaostrzenia 
w szystk ich  tarć, w aśni i  sprze
czności im peria lis tycznych . 
W szystko to razem spraw iło , 
że w o jna p rzygo tow yw ana w  
im ię  zd ław ien ia  Z w iązku  R a
dzieckiego m usia ła  być w o jną  
w ym ierzoną w  wolność i  n ie 
podległość wszystkich n a ro 
dów św iata.

10 la t m inę ło  od w rześnia 
1939 roku. R uną ł „ ty s ią c le tn i“  
gmach T rzec ie j Rzeszy -h it le 
row sk ie j i n iewzruszenie stoi 
w span ia ły  gmach soc ja lis ty 

cznego Z w iązku  Radzieckiego. 
Wznoszą się gm achy k roczą 

cych ku socja lizm ow i k ra jó w ' 
de m okra c ji ludow ej. I  gdy 
znów w  m rokach podziem ia 
ludzkości — w  środow iskach 
do lara i  syndykatów  m iędzy
narodow ych lęgną się m yś li 
o now e j rzezi, o now ym  po
chodzie p rzeciw ko s iłom  postę
pu i soc ja lizm u — skierowane 
są te know ania  p rzeciw ko w o l
ności i  niepodległości w szy
s tk ich  narodów.

A le  m y z poczuciem s iły
— p a trzym y dziś na straszną 
lekc ję  k lęsk i w rześniow ej. Spo
kó j nasz w yrasta  z fa k tu , że 
bieg dz ie jó w  ostatn ich p ięciu 
la t —  to b y ł okres nie ty lk o  
usuw ania sku tkó w  k lęsk i, ale 
zarazem budow ania zrębów no 
wego socjalistycznego społe
czeństwa. Spokój nasz i  p e w 
ność w y p ły w a  z fa k tu , że z 
przedpola agresji h itle ro w s k ie j, 
zdanego na łaskę i nie łaskę im  
pe ria lis tycznych  in try g a n tó w
— s ta liśm j' się członkiem  po
tężnej rodz iny pokoju, po tę 
żnego obozu dem okrac ji i  so
c ja lizm u , na czele k tórego stoi 
Zw iązek Radziecki.
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Potęga pogromców faszyzmu
Jerzy W innickiH o rdy  h itle ro w s k ie  depta ły  I 

ziem ię radziecką. W . podstęp
nym  i  zd radzieck im  napadzie, 
a rm ie  n iem ieck ie  zagarnęły 
znaczną część U k ra in y , B ia ło 
rusi, M o łdaw ię , L itw ę , Ło tw ę, 
Estonię, w róg  w d a rł się do 
Donbasu, zaw is ł „czarną chm u 
rą  nad Len ingradem “ , zagro
z ił —  M oskw ie . N iem iecko - 
faszystowscy rabusie g ra b ili 
k ra j Z w ią z k u  Rad, n iszczyli 
owoce la t  p racy radzieckiego 
człow ieka. H itle row scy  zb rod 
n iarze m ord o w a li spokojną lu d  
ność, pastw iąc się nad ko b ie 
tam i, starcam i, dziećm i.

Sam na sam z potęgą 
h itle ry z m u

Spośród 256 d y w iz ji n iem iec
k ich , k tó ry m i rozporządzało 
dowództwo n iem ieck ie  —  179 
d y w iz ji zna jdow a ło  się na iro n  
cie w schodnim . Prócz tego H i
t le r  w ys ła ł na ten fro n t: 22 dy 
w iz je  rum uńsk ie , 14 — f iń 
skich, 10 — w łosk ich , 13 —  wę 
g iersk ich , 1 d y w iz ję  słowacką 
i 1 —  „b łę k itn ą “  —  p rz y ś n i 
m u jego p rz y ja c ie l i  sp rzym ie
rzeniec, Franco, dzis ie jszy p ro 
tegowany Anglos a sów.

Razem w ięc H it le r  rz u c ił 
p rzec iw ko  Z w ią zko w i Radziec
k iem u 240 d y w iz ji.  A le  an i je 
den m e tr z iem i radz ieck ie j nie 
przyszedł h itle ro w s k im  zb irom  
darm o. Już w  ciągu p ierw szych 
czterech m iesięcy w o jn y  na po 
lach b ite w  stoczonych przez 
A rm ię  Czerwoną N iem cy s tra 
c il i w  zab itych, rannych  i je ń 
cach ponad 4.500.000 ludzi.

K u lis y  „pom ocy“  d la  ZSRR

Na zachodzie trw a ła  de fa c 
to „g łu p ia  w o jn a “ ...

...M g lis ty  s ie rpn iow y dzień u 
brzegów N ow e j F un la n d ii. Po
k ła d  b ry ty js k ie g o  lin iow ca . 
D w ie  kom pan ie  m arynarzy, 
w yprężonych w  postaw ie „na 
baczność“ . O łta rz  spow ity  w  
am erykańsk ie  i b ry ty js k ie  f la 
gi. Ludz ie  śp iew a ją  pobożne 
hym n y .

B y ło  to spotkanie prem iera 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  W inston a 
C h u rch illa -z  prezydentem  S ta
nów  Zjednoczonych, F ra n k li
nem Rooseveltem. Rok 1941.

„Rzecznicy A n g lii mocno 
napierali, chcąc nas przeko
nać, iż  należy kieroioać wię
cej, coraz więcej dostaw z 
,,Lend-Lease“  do Zjednoczo
nego Królestwa, a m niej, co 
raz m nie j —  do Związku 
Radzieckie go”  —

pisze w  sw ych w spom n ie 
niach syn Roosevelta.

„S tw ierdziłem  —  notuje  
E llio t Roosevelt —  że Im pe
rium  B ry ty js k ie  dąży do te
go, aby Niemcy i  Rosjanie 
wzajemnie się pożerali, pod
czas gdy A nglia  będzie na
bierała s il“ .

T ak ie  b y ły  k u lis y  rzekom ej 
w ie lk ie j pom ocy“  d la  ZSRR. 
A  w yn ios ła  ona a k u ra t 20 proc. 
tego, co przeznaczono do roku  
1944 dla  Im p e riu m  B ry ty js k ie 
go — (tak  tw ie rdzą  sami A m e 
rykan ie ) i  dw a  razy  ty le , ile  
d la  B ra z y lii,  k tó ra  w  w o jn ie  w  
ogóle udz ia łu  n ie  bra ła .

Podczas gdy na pokładzie 
b ry ty jsk ieg o  o k rę tu  „P rin ce  of 
Wales“  b ry ty js c y  i  am e rykań 
scy dyp lom aci śp iew a li poboż
ne hym n y  i  k łó c il i się o w y 
sokość dostaw  z „L e n d  -  Lea- 
s u Z w ią z e k  R adziecki w  ob 
liczu śm ierte lnego n iebezpie
czeństwa, toczył sam otny bój z

Zwycięski sztandar powiewa nad Berlinem.

całą potęgą h itle ro w s k ie j m a
szyny w o jenne j.

„D ru g i f ro n t “  w o la  o pomoc
Samotność Z w ią zku  Radziec

kiego w  walce z zaw ziętym  
w rog iem  trw a ć  m ia ła  jeszcze 
trzy  d ług ie  la ta . D opiero w  le - 
cie 1943 w o jska  anglo -  ame
rykań sk ie  dokona ły  p ierw sze
go lądow an ia  w  Europie, na 
drugo rzędnym  fronc ie  w łos 
k im , na S ycy lii. B y ło  to ju ż  po 
S ta ling radzie , po lik w id a c ji 
300.000 a rm ii generała Paulusa. 
A  dopiero w  ro k  późnie j, w  
czerwcu 1944, w o jska  anglo- 
am erykańskie  w y lą d o w a ły  w  
N orm and ii, tw orząc nareszcie 
„d ru g i f ro n t“ .

A le  nawet wówczas, ju ż  po 
w yzw o len iu  Paryża, po 'k ilk u  
miesiącach w a lk  na ziem i eu 
rope jsk ie j, w o jska anglo -  ame 
rykańsk ie  n ie  p o t ra f i ły  samo
dzie ln ie złamać oporu w o jsk  
h itle ro w sk ich , chociaż g łówna 
potęga a rm ii n iem ie ck ie j c ią 
gle jeszcze zna jdow a ła  się na 
fronc ie  w schodnim . D owódz
tw o  n iem ieck ie  postanow iło  w y  
zyskać ślam azarność w o jsk  an
glo -  am erykańsk ich  na zacho
dzie: w ziąw szy in ic ja ty w ę  w  
swe ręce —  w o j sika n iem ieckie  
zadały ty m  a rm iom  c iężk i cios 
w  A rdennach . W  d n iu  16 g ru d 
nia  1944 N iem cy p rze rw a li 
f ro n t anglo -  am erykańsko - 
ka n ad y jsk i, rozszerzając w  c ią 
gu tygodn ia  w y rw ę  do szero
kości 100 k m  i  -wdzierając się 
na 100 k m  w  g łąb anglosaskich 
stanow isk.

Wówczas to W inston  C h u r
c h ill sk ie row a ł do G enera lissi
musa S ta lina  lis t, w  k tó ry m  
donosząc o „c iężk ich  w a lkach “ 
i „n iepoko jące j s y tu a c ji“  p ro 
s ił o poufne zaw iadom ienie go 
czy

„może liczyć na w ielkie  
natarcie rosyjskie na fro n 
cie W isły lub w jak im ś  
innym  miejscu w ciągu 
stycznia".

Następnego dn ia  G enera lis
simus S ta lin  odpow iedzia ł:

„Uwzględniając... sytuację 
sojuszników na froncie za
chodnim, Kw atera Główna 
Naczelnego Dowództwa po
stanow iła zakończyć przygo
towania w  przyspieszonym  
tempie i  nie licząc się z po
godą, rozpocząć zakrojoną  
na szeroką skalę ofensywę 
przeciwko Niemcom na ca
łym  froncie centralnym  nie 
później niż w d rug ie j poło
wie stycznia. Proszę nie wą
tp ić o tym , źe zrobimy 

wszystko, co ty lko  zrobić 
można, aby udzielić pomocy 
naszym dzielnym wojskom  
sojuszniczym".

G eneralissim us S ta lin  w y 
p e łn ił ob ie tn icę przed te rm i
nem. Zam iast 20 styczn a, ju ż  
12 stycznia 1945 r. rozpoczęło 
się w ie lk ie  na ta rc ie  w o jsk  
radzieck ich  na szerokim  fro n 
cie od M orza B a łtyck ieg o  do 
K arp a t. W  pięć dn i później 
W arszawa b y ła  w o lna, a w o j
ska n iem ieck ie  co fa ły  się na 
całe j U n ii pod po tężnym i c io 
sam i A rm ii Czerwonej.

Oto ja k  Zw iązek Radziecki 
p o jm o w a ł swoje obow iązki so
jusznika .

S tra ty  i  „s t ra ty “
A m e ryka  dostarczyła w  c ą- 

gu 4 la t  w o jn y  Z w ią zko w i 
R adzieckiem u —  ja k  tw ie rd z i 
B iu ro  In fo rm a c y jn e  U SA — 
zaledwie 8.800 sam olotów, A le  
N iem cy s tra c ili na fronc ie  
w schodnim  w  ciągu p ie rw 
szych 20 m iesięcy w o jny  4.000 
sam olotów, a w  ciągu następ
nego ro k u  — 14.000 samolo
tów . A m eryka n ie  dostarczy li 
Z w ią zkow i Radzieckiem u w 
ciągu 4 la t w o jn y  — ja k  tw ie r 
dzi wspom niane ju ż  B :u ro  In 
fo rm acy jne  USA — za ledw e 
5 200 czołgów. A le  N iem cy 
s trac ili v/ c-ągu pierwszych 20 
m eeięcy w o jn y  — 7 000 czo ł
gów. a w  następnym  roku  — 
25.000 czołgów.

Samj A m erykan ie  — znów 
w edług tego samego źród ła — 
stw ie rdza ją , że dostawy z 
. Lend Leasu“  s tan ow iły  dla 
A rm ii Czerwonej zaledwie 13 
proc. je j zapotrzebowania w  
sprzęcie.

Podczas gdy A rm ia  Czerwo

na k ła d ła  pokotem  na polach 
b ite w  m ilio n y  n iem ieckich  na
pastn ików . gdy rozb ija ła  se+k i 
d y w iz ji,  n iszczyła dz ies ią tk i 
tys ięcy dzia ł, czołgów, samo
lo tó w  n iem ieck ich , ja k ież  b y ły  
dla N iem ców  s k u tk i w o jn y  
prowadzonej na Zachodzie, 
przed i po o tw a rc iu  „d rug iego  
f ro n tu “ ?

Na to  py ta n ie  zna jdz iem y 
odpow iedź w  raporc ie  szefa 
sztabu a rm ii am erykańsk ie j, 
generała George M arsha lla . 
R a po rt ten  stw ierdza, że w  
ciągu ca łe j w o jn y  na fronc ie  
fra n cu sk im  s tra ty  N iem ców  i  
W łochów  w  w a lkach  z am ery
kań sk im i, b ry ty js k im i j f ra n 
cusk im i w o jska m i w y n io s ły .-
263.000 lu d z i w  zab itych i
49.000 rannych . T y le , ile  N iem  
cy s tra c ili w  je dn e j ty lk o  sła
w ne j b itw ie  pod S ta ling radem ! 
T e j s ta ty s ty k i s tra t n iem iec
k ich  i w łosk ich  nie zm ien ia 
ją  podane przez M arsh a lla  
liczby, dotyczące innych  fro n 
tów  zachodnich. W  sum ie:
120.000 zab itych i  36.000 ra n 
nych.

Jeże li chodzi o lo tn ic tw o , 
to  badania powojenne w y k a 
zały, że przem ysł n ie m ie ck i u -  
tra c ił w  w y n ik u  bom bardo
w ań  pow ie trznych  za ledw ie  20 
proc. zdolności p ro d u kcy jn e j.

Potęga u s tro ju  radzieckiego

Z tych  liczb  i  fa k tó w  w y n i
ka jasno, że T irm ia  Czerwona 
b y ła  tą siłą, k tó ra  n iem a l sa
ma, przy n ieznacznym  udzia le  
zachodnich m ocarstw , rozgro
m iła  h itle ryzm , w b re w  w o li, 
p ragn ien iom  i  s ta ran iom  za
chodn ich sojuszników .

A rm ia  Radziecka m ogła do
konać tego dzie ła dlatego, że 
dz ięk i socja listycznem u ustro 
jo w i państw a radzieckiego b y 
ła  lep ie j uzb ro jona  techn icz
nie, że posiadała n iezm ierzo
ne reze rw y ludzk ie , surowco
we i  m ateria łow e. W  okresie 
zac iek łych  w a lk  na froncie , 
p ro du kc ja  radziecka z w ię k 
szała się z dn ia  na dzień. G lo 
ba lna p ro du kc ja  p rzem ysłu  
radzieckiego w  ro k u  1943 w z ro  
sła o 17 proc. w  po rów nan iu  
z okresem  z im ow ym  1942 r.

A rm ia  Radziecka mogła do
konać dzie ła  rozg rom ien ia  
w o jsk  faszystow skich d z ię k i 
ca łk o w ite j m o ra lno -po lityczne j 
jedności społeczeństwa socja
listycznego, dz ięk i c a łk o w ite 
m u i  pe łnem u poparc iu  całego 
k ra ju , w szys tk ich  na rodów  
Z w iązku  Radzieckiego. O fia r 
na, wzmożona praca lu d z i ra 
dzieckich s tw orzy ła  m a te ria l
ne podstaw y zw yc ięstw a nad 
h itle ryzm em .

A rm ia  Radziecka zw ycięży
ła, ponieważ by ła  w span ia le  
uzbro jona ideologicznie. Ż o ł
n ie rz  radzieck i b y ł św iado
m ym  i  o fia rn y m  b o jo w n ik ie m  
o wolność swego k ra ju  i  w o l
ność narodów  u ja rzm ionych . 
B y ł sam w o ln y  i  w a lczy ł o tę 
wolność d la  innych. A rm ia  
Radziecka zwyciężyła , bo m ia 
ła  znaczne lepsze dow ództw o 
w ojskow e, uzbro jone w  m a r
ks istow sko -  len inow ską s tra 
teg ę i tak tykę .

A rm 'a  Radziecka zw ycięży
ła  bo na czele je j s ta ł W ie lk i 
S ta lin .

C iężkie i bolesne b y ły  s tra 
ty  Z w iązku  Radzieckiego w  
te j w o jn ie . Same ty lk o  znisz
c z e n i wojenne w yn io s ły  128 
m ilia rd ó w  do la rów  am e rykań 
skich. A le  potęga Z w iązku  
Radz'eckiego i siła tw órcza 
narodów  radzieck ich jes t tak  
w ie lka , że ju ż  w  czerwcu 1949 
roku  globalna p rodukc ja  prze 
m ys łu  radzieckiego wzrosła w  
stosunku do przedwojennego 
1940 ro ku  o 41 proc i  rośnie 
nada l wówczas — gdy w  k ra 
jach kap ita lis tycznych , k tó re  
n ie  poniosły n iem a l żadnych 
s tra t i k tó rych  w ys iłek  w o jen 
ny w  walce z h itle ryzm e m  b y ł 
m in im a ln y  — p ro du kc ja  w y 
b itn ie  m aleje a narasta k r y 
zys.

„ U stró j socjalistyczny, 
zrodzony przez Rewolucję 
Październikową —  powie
dział Generalissimus Stalin  
w referacie wygłoszonym w 

dniu 6 listopada 19.;, ) roku  
na uroczystym posiedzeniu 
M oskisioskiej Rady Delega
tów  — dał naszemu narodo
w i i  naszej arm ii wielką i 
niezwyciężoną silę“ .

Tu leży ta jem n'ca  potęgi 
ZSRR i przyczyna k lęsk i h itle  
row skiego faszyzmu.
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Walka z gruźlicą
. Î IP
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W prewentorium  w Dzierzążnie leczą się dzieci zagrożo
ne gruźlicą. Dzieci k ieru ją  do prewentorium  Związki Za 
wodowe , instytuc je  społeczne oraz Ubezpieczalnia Spo
łeczna. Na zdjęciu —  mała A lusia  Urbaniak  —  córka 

robotn ika z Pabianic, w czasie opatrunku.

D w a punkty skupu zboża 
dw aj m agazynierzy

Na trasie V-go etapu

Foto  W A F

1.743 m iliony złotych 
na pomoce szkolne

W szystk im  szkołom , a w  
szczególności szkołom  podsta
w owym , średnim  i  zawodo
w ym  daje się do tk liw ie  we 
znak i b ra k  odpowiednich po
mocy szkolnych. Do niedawna 
szko ły  zdane b y ły  całkow icie 
na dostawy in ic ja ty w y  p ry 
w a tn e j i  narażane przez to na 
n iew spółm iern ie  wysokie w y 
da tk i.

Państwo, zdając sobie spra
wę z „g ło d u “  pomocy nauko- 
wyoh —  pow oła ło  do życia 
Państwowe Z ak łady  Pomocy 
Szkolnych.

P rz y  u l. Czern iakow skie j 91, 
p racu je  precyzyjno -  mecha
niczna w y tw ó rn ia  pomocy 
szkolnych. T u ta j produku je  
się apa ra ty  z zakresu f iz y k i 
i  chem ii, a w ięc: s ta tyw y  che
miczne, ka lo rym e try , w agi, 
cew ki do in d u kc ji itp . PZPS 
posiadają rów nież w łasną roz 
lewnię odczynników chemicz
nych, zakłady obróbki ska ł i  
m inera łów . Z m inera łów  i  skał 
sporządza się tab lice o rien ta 
cyjne dla w szystk ich  szkół.

W  Skolim ow ie k. W arszaw y '

pracu je  „ fa b ry k a  szkie letów“ , 
k tó ra  za jm u je  się p rzyg o tyw y - 
waniem  do u ży tk u  szkolnego 
czaszek i  całych, szkie letów  
zw ierząt.

Państwowe Z ak łady  O ptycz
ne na zam ówienia PZPS p rz y 
go tow u ją  obecnie m ikroskopy 
szkolne, lupy , szkło labo ra to 
ry jn e  itp . CHPD rów nież na 
zlecenie PZPS-u dostarcza o- 
becnie nowoczesne meble 
szkolne i  p rzyrządy  g im na 
styczne.

W  c iągu bieżącego roku  
szkolnego —  szkoły podsta
wowe średnie i  zawodowe o- 
trz y m a ją  pomoce naukowe na 
ogólną sumę 1.743 m iln . zł. 
Już we w rześniu i  w  paździer
n ik u  w szystk ie  szkoły o trzy - 
m a ją  pierwsze p rzyd z ia ły  o 
w artośc i 350 m iln . zł.

N iezależnie od przyznanych 
p rzydz ia łów , nowoodbudowana 
szkoła podstawowa p rzy  ul. 
B ia ło łęck ie j o trzym a w  darze 
kom ple t pomocy naukowych za 
250 m iln . zł.

W alka o jakość z ia rna po
przedzona b y ła  d łu g o trw a łym  
w ys iłk ie m  terenow ych organ i
zacji naszej P a r t i i i  s tron
n ic tw  ludowych, pracą C entra li 
Rolniczej Spółdzie ln i „Sam o
pomoc Chłopska“  oraz Ź.S.Ch.

Trzeba by ło  przekonać chło
pa do spółdzie ln i. Trzeba by
ło ta k  zaopatrzyć składy, tak  
wyszko lić  personel, aby wzbu
dzić pełne zaufanie wsi. T rze
ba by ło  w ye lim inow ać nieucz
ciwych pośredników —- p ry 
w atnych hand larzy zbożem, 
k tó rz y  w y zysk iw a li chłopa.

Spekulacje zbożowe należą 
ju ż  dziś do bezpowrotne j prze 
szłości.

—  Jeszcze w  ub ieg łym  roku  
—  m ów i k ie ro w n ik  PŻGS So
chaczew, ob. K a liszew sk i —  
w idz ia ło  się u nas na ry n k u  
chłopów sprzedających zboże 
p ryw a tn ym  kupcom.

Gdy jednak chłop i przekona
l i  się, że p łac im y lep ie j, że 
speKułant oszukuje ich i  "wy
zyskuje —  „rz u c ili się“  na 
spółdzielnię.

I  ta k  ju ż  zostało. H and la 
rze z n ik li.  Dziś, to  ju ż  nawet 
„za  op ła tą “  nie zobaczycie ich 
u nas.

■—• A  skup zboża? A  w a lka  
jakość z ia rna  ?

W  Leonowie
—  W  obecnej chw ili, w  w a l

ce o jakość, w ie le , bardzo w ie 
le zależy od m agazynierów  
punktów  skupu.

Pokażę W am , ja k  pracuje 
dobry i  zły- m agazyn ier —. pro 
ponuje ob. K aliszew ski.

Idz iem y do pięknego m aga
zynu PZGS-u w  Sochaczewie, 
gdzie odbywa się nie ty lk o  
skup zboża, lecz rów nież do
konuje się p rze rzu tów  ziarna 
ze spółdzie ln i gm innych. Przed 
chw ilą  przyszedł w łaśnie w a
gon zboża z Leonowa.

—  Leonów —• tw ie rdzą  ro 
bo tn icy —  to  na pewno będzie 
dobre zboże. S tam tąd zawsze 
p rzysy ła ją  czyste i  suche z ia r
no!

Jedziem y więc do Leonowa. 
Przed spółdzie ln ią ruch. Od-

Sabina Kazanówska
Po wszystkich drogach w całym k ra ju  jadą furmanki 
chłopskie, wiozą ziarno na punkty skupu do gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska". Przewożą ziarno sa
mochody ciężarowe, wiozą je  wagony i  barl<A wiślane. 
Wszędzie, w każdym miejscu skupu, w całym k ra ju  —  ce
na na ziarno jes t ta  sama, uzależniona od standardu. Rów
nocześnie w każdym punkcie skupu, po raz pierwszy 

w całym k ra ju , toczy się walka o jakość ziarna.

grodzony plac. Cegły. Robot
nicy.

—  N ie  możemy czekać -— 
m ów i k ie row n ik  gm inne j spół
dz ie ln i ob. G liw ny  —  do 1950 
r. k iedy to, według p lanu, ma 
być zbudowany u nas m aga
zyn zbożowy. M usim y go mieć 
prędzej. Bardzo nam  po trzeb
ny. B udujem y więc sam i go
spodarczym sposobem. Będzie 
gotów  w  listopadzie. A  w  1950 
r., ja k  zostanie zbudowany no
w y m agazyn zbożowy —  to  
ten przeznaczym y na skład 
spółdzielni.

W zorowa czystość
W ew nątrz m agazynu wzoro

wa czystość. M agazyn ier, Jó
zef K ow a lsk i, dokładnie spraw  
dza zboże przywożone przez 
chłopów.

—  Z iarno suche —  s tw ie r
dza —  ale zanieczyszczone.

—  To zróbcie „s trączkę “  -— 
proponuje chłop (od zanie
czyszczonego i  w ilgo tnego  z ia r 
na wolno je s t m agazyn ierow i 
potrąc ić  z ceny standardowej 
do 7 p roc.).

W łaściwa rada
—■ A  po c o !  —  odpowiada 

m agazyn ier. Macie tu  w ia ln ię , 
m łynek. Pomożemy wam . O- 
czyścicie zboże. Dostaniecie 
pełną cenę, a poślad zabierze
cie ze sobą. Będżiecie m ie li 
paszę.

—  Dacie w ia ln ię  za darmo ? 
—1 p y ta  jeszcze chłop.

—  Przecież. Od tego tu  jest. 
Chcemy mieć czyste zboże. 
W iem , że w y u siebie w ia ln i 
nie macie.

Następne w o rk i zaw ie ra ją  
czyste i  suche ziarno. P rz y 
w ióz ł je  chłop m a ła ro łny , ob. 
Kocbuch, ze wsi K ozłów  Szla
checki.

M agazyn ier chw a li z ia rno —  
a chłop spółdzielnię.

Dobrze zrobione
Przed ty m  —  m ów i Kocbuch 

—• to trzeba by ło  ca ły  dzień 
zmarnować na ta rgu .

_I cena b y ła  różna. Raz da li 
w ięcej, raz m n ie j. Teraz p rzy  
poniedzia łku -—- godzina drog i 
i  pieniądze w  kieszeni. Dobrze 
zrobione —  stw ierdza z prze
konaniem.

O glądam y magazyn. Piękne 
ziarno.

Na prawo, osobno, cienka 
w ars tw a żyta.

—  A  to  co ? przecież to  w i l
gotne ziarno?

—  Tak —  odpowiada m aga
zynier. P rzyw ió z ł je  m a ło ro l
ny chłop. On doprawdy nie 
m ia ł gdzie wysuszyć. ’W zią
łem  i przez dwa dn i sam prze
suszę;

M agazyn ier K ow a lsk i zna 
doskonale w szystk ich  swoich 
„k lie n tó w “ . P o tra fi przekonać 
chłopa, żeby dosuszył swoje 
zboże. Um ie dobrze poradzić. 
Zna się na z ia rn ie  i  „na  w ia t r “  
słów nie rzuca. Ch łop i cenią 
go i  s łuchają rad. M agazyn ier 
K ow a lsk i szykuje ju ż  ju tro  dru 
g i wagon zboża. Z iarno bę
dzie suche i czyste.

Jak zw ykle z Leonowa.

„K u m o te rs k i“  m agazyn 
K ilkanaście  k ilom e trów  da-

lej w pobliżu Sochaczewa jest 
nowootworzony magazyn Rosz
ki gminnej spółdzielni w Ryb
nie.

— Mamy kłopot z magazy
nierem — mówi kier. Kałiszew 
ski. — Niedawno przyszedł 
meldunek z terenu, że chłopu 
Gzikowi ze wsi Janów zakwe
stionował zupełnie dobre ziar
no. Chłop wniósł pretensję do 
wydziału rolnego w starostwie.

Sprawę tę dokładnie zbada
my. Dochodziły nas słuchy, że 
w rószkowskim magazynie pa
nują „kumoterskie“ stosunki, 
przestrzegaliśmy, kontroluje
my — jeżeli jednak nadal tak 
tu będzie — to zmieni się ma
gazyniera.

Magazyn w Roszkach jest 
nasiąknięty wilgocią. Nie ma 
okiennic ani szyb. „Nie ma 
kto wstawić“ — obojętnie 
stwierdza magazynier Jan Ko- 
szelak.

A co robicie — pytamy — 
jak chłop przywiezie zanie
czyszczone zboże?

Niezmienna odpowiedź
— Daję „strączkę“ — odpo

wiada.
—  A  w ilgo tne  ?
— Daję „strączkę“ — pada 

niezmienna odpowiedź.
— Macie tu wialnię ? — mły

nek ?
— Jest, ale zepsuta. Nie do 

użycia.
_ —  To dlaczego nie zw róc iliś 

cie się do PZGS-u —  p y ta  k ie r. 
K a liszew ski —  przecież m am y 
maszyny na składzie i  na tych
m iast dostalibyście je.

— i Nie wiedziałem. Myśla
łem, że maszyn nie ma. Ja 
tam — dodaje — jestem w po
rządku. Wilgotnego i zanie
czyszczonego ziarna nie przyj
muję, żeby nie było „na mnie“.

ł  *Magazynier Koszelak, choć 
uważa, że „jest w porządku“ 
przegrywa wrdkę o jakość 
ziarna. Magazynier Kowalski 
z Leonowa wygrywa ją nie 
tylko w magazynie spółdzielni, 
lecz w gospodarstwach wszyst
kich swoich klientów.

Wyścig ko larski ,,Dookoła P o ls k i"  cieszy się o lbrzym ia  
zainteresowaniem entuzjast ów sportu. Zachęcają o * 
w różny sposób kolarzy do wzmożenia wysiłków. 
zdjęciu w idzim y duże napisy na szosie: Tempo. Tempo

. ■ ® p o r t  W K k
E ta p  g ó rs k i spycha  d ru ż y n ę  

p o ls k ą  na I I I  m ie jsce  
w  k la s y f ik a c j i  o g ó ln e j!

(T E LE F O N E M  OD NASZEG O  K O R E S P O N D E N TA )

Organizacja partyjna huty „Bobrek44 
skutecznie zwalcza awarie

W  h u c ie 5?

(w . b.)

Łódź likw iduje „wąskie gardła44
U lice  będą poszerzone jeszcze w ty m  ro k u

Zagadn ien ie poszerzenia
lic  łódzk ich  ju ż  w  na jb liższym
czasie w e jdz ie  w  s tad ium  rea
liz a c ji. Jeszcze w  ro k u  bieżą
cym  przew idz iano  poszerzenie 
u lic  w  k ilk u n a s tu  punktach 
na jw iększego zagęszczenia r u 
chu. Poszerzenie u lic  p rze
prowadzone zostanie przez bu 
dow ę tzw . podcieni. D om y po
zostaną na daw nych  m ie j
scach, „zab ierze“  im  się ty lk o  
część pa rte rów , na m ie jscu 
k tó ry c h  powstaną chodn ik i. 
Jezdnie będą rozbudowane na 
całą dotychczasową szerokość 
u lic y , co pozw o li na  znaczne

uspraw n ien ie
go.

ruchu  ko low e -

Poszerzenie u lic  łączy się z 
koniecznością przebudow y lo 
k a li, mieszczących się na p a r
terach dom ów, gdzie p rze w i
dziana jes t budowa podcieni. 
W ładze kw a te run kow e  Łodz i 
ju ż  obecnie stara ją  się o m ie 
szkania d la  osób zam ieszka
ły c h  na teren ie przysz łych 
chodn ików , na leży zatem  p rzy  
puszczać, że akcja  poszerzania 
u lic  łódzk ich  odbędzie 
spraw n ie i  bez szkody 
m ieszkańców m iasta.

s ę 
d la

8 lat więzienia za sabotaż
y ro k  na b y ły c h  k ie ro w n ik ó w  

k o p a ln i „ L u d w ik 44
Rejonowy Sąd W ojskow y 

ro z p a trz y ł sprawę byłego k ie 
row n ic tw a  kopa ln i „L u d w ik “  
w  Zabrzu, oskarżonego o sa
botaż gospodarczy. W  toku 
rozp raw y  ujawniono, iż  dy
re k to r kopa ln i Eugeniusz H an
ke, zawiadowca G ustaw Pu- 
s towka, k ie row n ik  ruchu g ó r
niczego Józef M rozek, oraz 
k ie ro w n ik  ru ch u  na po w ie rz 
chn i F ranciszek B re jza  fa łszo 
w a li bilanse wydobycia węgla,

celem w ykazan ia  wyższe j p ro 
dukc ji, a b ra k i węgla pow sta
jące przez to  na zwałach l ik 
w idow a li przez niedopełn ian ie 
transportów  w ęgla, wychodzą
cych z lcopahri.

I  tu i  tam  p racu je  K o m ite t 
P a rty jn y , sekretarz, egzeku
tyw a. T ak  samo w  hucie „B o 
b re k “  ja k  i  w  hucie  „P o k ó j“  
is tn ie ją  g ru py  p rz e e iw a w a ry j-  
ne, odbyw a ją  się zebran ia i  
odpraw y, wskazuje się na ko 
nieczność zapobiegania awa
r io m  i  p rzy  każdej o ka z ji pod
kreś la  obow iązek czu jności w  
walce z groźbą sabotaży.

A  je dn ak  nie można po rów 
nyw ać ty c h  dw óch hu t. N ie 
można, pon iew aż poza szere
giem  podobieństw , k ry ją  się 
zasadnicze różnice. Ana log ie  
są w y n ik ie m  tych  samych po
leceń, k tó re  b io rąc fo rm a ln ie , 
lep ie j lu b  gorzej, rea lizu ją  o- 
bydw a  ko m ite ty  pa rty jne . Róż 
n ica  polega na tym , że w  h u 
cie „B o b re k “  w  zapobieganiu 
ew en tua lnym  aw ariom  i  wszel 
k iego rodza ju  n iedba ls tw u , bio 
rą  ud z ia ł wszyscy: p a r ty jn i i  
b e zp a rty jn i, p racow n icy  f iz y 
czni i  um ys łow i, podczas gdy 
k o m ite t h u ty  „P o k ó j“ , n ie  po
t r a f i ł  w okó ł te j a k c ji z m o b ili
zować naw e t pa rty jne go  a k ty 
wu.

P o k ó j44 je s t n ie s te ty  in a cze j

W i told Kuczyński

Jak  dalece od pracy sekre
tarza kom ite tu , od dz ia ła lnoś
c i P a r t i i zależą re z u lta ty  te j 
w y ją tk o w o  ważne j akc ji, n a j
lep ie j m ów ią  przyk łady...

N a m ocy w y ro ku  osk. H an
ke skazany zosta ł na 8 ła t  w ię 
z ienia, osk. B re jza  na 7 la t  
w ięzienia, oskarżeni Pustow- 
ka  i  Mroczek o trz y m a li k a ry  
po 6 la t  w ięzienia.

: æ R E A J Ü  
W  K IL K U  W IE R S Z AII

B A R  M L E C Z N Y  
D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  Z A M O Ś C IA  
O d d z ia ł S p ó łd z ie ln i M le c z a rs k ic h  

w Z a m o ś c iu  u ru c h o m i z p o c z ą t
k ie m  ro k u  szk o ln e g o  b a r  m le c z 
n y  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e ). W  ba- 
rze  ty m  sp rzed a w an e  będ z ie  m le 
k o , o raz  w s z e lk ie  p o t ra w y  m le c z 
ne p o  cenach p rz y s tę p n y c h  d la  l i 
czące j się m ło d z ie ż y .

U S P R A W N IA M Y  
P R O D U K C J Ę  L N U  

W  L u b l in ie  p o w s ta łe  w ie lk a  b a 
za ln ia rs k a  C e n tra l i  K ra jo w y c h  
S u ro w c ó w  W łó k ie n n ic z y c h . Zada  
n ie m  b azy  b ędz ie  oczyszczen ie  i  
s o r to w a n ie  d o s ta rczan e go  p rzez  
p ro d u c e n tó w  w łó k n a  ln ia n e g o , co 
p o z w o li na znaczne u s p ra w n ie n ie  
p r o d u k c j i  fa b ry k  p rz e m y s łu  In ia  
n eg o . B aza  ln ia rs k a  w  L u b l in ie  
b ęd z ie  p rzepuszczać  ro c z n ie  4 ty s . 
to n  s u ro w c a .

T U R Y Ś C I C Z E C H O S ŁO W A C C Y  
U R A T O W A L I Z Y C IE  

P O L S K IE M U  U C Z O N E M U  
N a jw y b itn ie js z y  p o ls k i geo log  

p ro fe s o r  U n iw e rs y te tu  T o ru ń s k ie 
go d r  E d w a rd  P a s s e n d o rfe r, p rz e 
p ro w a d z a ją c y  b a d a n ia  geo log iczne  
w  T a tra c h ' rz e ś k ic h , d o z n a ł g ro ź 
nego  k r w o to k u  w e w n ę trz n e g o , T u 

ry ś c i c z e c h o s ło w a ccy  p rz e tra n s p o r  
to w a l i  c h o re g o  u czon e g o  do s z p i
ta la  k l im a ty c z n e g o  w  Z a k o p a n e m , 
gdzie  s zyb ka  p o m o c  le k a rs k a  u ra 
to w a ła  d r  P a s s e n d o r fe ro w i ż y c ie .

W  K A L IS Z U  
R U S Z Y  P R O D U K C J A  

F O R T E P IA N Ó W
F a b ry k a  m e b ii „ F ib in g e r “  w K a -

p rz e ie ta  zos ta ła  p rzez  M in i-szu
s te rs tw o  K u l t u r y  i  S z tu k i F a b ry 
ka  ju ż  w k ró tc e  ro zp o czn ie  p ro d u k  
c ję  fo r te p ia n ó w  i  p ia n in .

W O J . Ł Ó D Z K IE  
G O T O W E  DO D O Ż Y N E K  

W s z y s tk ie  p rz y g o to w a n ia  do d o 
ż y n e k  w  w o j.  łó d z k im  z o s ta ły  ju ż  
za koń czo n e . D o ż y n k i odbędą  się 
4 i  11 w rz e ś n ia  w  250 m ie js c o w o 
ś c ia ch  w o je w ó d z tw a . W y s tą p i w  
n ic h  235 a r ty s ty c z n y c h  zespo łów  
ś w ie t l ic o w y c h  ZS C h  o raz  231 L u 
d o w y c h  Z e s p o łó w  S p o rto w y c h .

G D Y Ń S K IE  D Ź W IG I 
N IE  P R Ó Ż N U J Ą  

D ź w ig o w y  J a n  K u s z  z n a b rz e 
ża h o le n d e rs k ie g o  w  G d y n i o s ią g 
n ą ł p rz y  w y ła d u n k u  ru d y  ze 
s ta tk u  „ Ib s e n “  d o s k o n a ły  w y n ik — 
650 to n  r u d y  w  5 g o d z in , to jest 
309 proc. normy.

Czujność pa ra liżu je  sabotaż

O tw a rty m  przewodem  prze
dostawało się pow ie trze. Pięć 
m in u t 1 na s tąp iłab y  pow aż
na aw aria , pow odująca w ie l
k ie  s tra ty  i  szkody. Te k ilk a  
m in u t decydowało O zdrow iu  
załogi, o w yko na n iu  p lanu

O godz. 6.35 tow . B a rw ic k i 
A ugust, k tó ry  pó ł godziny te 
m u ob ją ł zm ianę, zauważył, że 
d o p ływ  pow ie trza  je s t odkrę 
cony. S ta ry  h u tn ik  w iedz ia ł 
czym  to grozi. N a tych m ia s to 
wa akcja  zapobiegła w yp ad ko 
w i.

r ia m i i sabotażem, całego p a r
ty jnego  ak tyw u , dz ięk i w c iąg
n ięc iu  do w spó łp racy wszyst
k ich  be zpa rty jnych  p ra co w n i
kó w  h u ty , k tó rz y  przez szero
ką akc ję  uśw iadam ia jącą, po
in fo rm o w a n i zosta li o znacze
n iu  w a lk i z aw a ria m i i  po
trzeb ie  zachowania czujności, 
w łaśnie d z ię k i tem u tow . B a r
w ic k i w  porę zam knął d o p ływ  
pow ie trza, a ob. K apa spo
strzegł o tw a rty  w e n ty l.

W hucie panu je  porządek 
N ie  jes t do pom yślenia, aby 
przybysz z zew nątrz, m ógł się 
dostać na te ren  ob iektu  Ńa t 0 
trzeba specja lne j p rzepustk i 
od d y re k c ji, co w ięcej, in te 
resant za ła tw ia ją c  sprawę nie 
ma m ożliw ośc i spacerowania 
po obiekcie.

D yre kc ja , o rgan izacja  pa r
ty jn a  i  zw iązkow a poważnie 
podeszły do p rze c iw a w a ry jn e j 
a k c ji p ro fila k ty c z n e j, a w ięc: 
s ta ły  bezpośredni w g ląd  w  
stan m aszyn (p rzy  ścisłym  
kon takc ie  z w yd z ia łem  p lano

w an ia  rem ontów , n ieoczeki
wane kon tro le  dz ia łów , przed
świąteczne i  św iąteczne dyżu 
ry  a k tyw is tó w , rea lizow anie  
zasady in d y w id u a ln e j odpo
w iedzia lności za pow ie rzony 
sprzęt. Ponadto k o m ite t do 
k ła d n ie  ana lizu je  każdą, n a j
drobn ie jszą naw e t aw arię , u -  
s ta ła jąc je j przyczyny.

H uta , to n ic  ogród m ie js k i
Z nudzony p o r tie r  g łow ą 

w skazał budynek S traży P rze
m ysłow ej.

—  T ędy nie  w olno, przez
w a rto w n ię .

W w a rto w n i n ik t  m nie  n ie  za 
trzym a ł. O tw arte  d rz w i prawa 
dzą na te ren h u ty  „P o k ó j“ . 
W masie p ra cow n ikó w  ła t
w o się zgubić. Ochrona 
o b ie k tu  od razu nasuwa po
w ażne w ą tp liw ośc i, jeże li 
bez k o n tro li można spacero
wać w o k ó ł w ie lk ich  pieców, 
z b io rn ikó w  z ła tw o p a ln ym  ma 
te ria łem , p re cyzy jn ych  ob ra 
b ia rek, trzym a ją c  w  ręku  a-

p a ra t fo tog ra ficzny  
Coś tu  „n ie  g ra “ .

i  s ta tyw .

S ekre tarz kom ite tu , do k tó 
rego tra f ia m  po p a ru m in u to - 
w ym  błądzeniu, p row adz ił od
p raw ę  g ru p  p rz e c iw a w a ry j-  
nych M ó w ił o m iędzynarodo
w ych podżegaczach, zakusach 
re a k c ji i  ang łosaske j po lityce . 
A n; słowem  n ie  w spom n ia ł jed  
nak o ko n k re tn ych  w yp ad 
kach a w a rii zdarzających się 
na teren ie te j h u ty  —  o n ie 
bezpieczeństwie na j b liższym .

— Dlaczego? A  bo, t,0 w i
dzicie towarzyszu, n ie  m am  
na ten tem at dostatecznego 
m a te ria łu . O w ypadkach w iem  
ty lk o  z ra p o rtó w  d y re k c ji, a 
w łasne j, p a r ty jn e j k o n tro li je 
szcze żeśmy nie zorganizo
w a li.

—  ?1

Zmiana szychty iv kop. „ Milewice

G ru p y  p rze c iw a w a ry jn e  
u nas jeszcze nie  zaczęły p ra 
cować, n ik t  m i n ie  m e ldu je . 
B y ło  ju ż  co p raw da  jedno ze
b ran ie  g rup, ale na ty m  się 
skończyło.

i i

W  k ilk a  dn i późnie j, s ta low 
nia  po raz d ru g i ustrzeg ła się 
przed -wypadkiem. W  niedzielę 
m iędzy trzecią  a p ierwszą 
zm ianą ktoś o tw o rz y ł w e n ty l 
pieca. B y ła  to zupełn ie n ie 
w ą tp liw a  próba sabotażu. Skoń 
czyło się jednak ty lk o  na u s i
łow an iu .

P racow n icy s ta low n i są czuj
n i.

N ie w ą tp liw ie  w  s ta low n i 
h u ty  „B o b re k “  zna jd u je  się 
sabotażysta W szystkie jednak 
p róby spowodowania w yp a d 
ku, kończą się niepowodze
niem. Jest to zupełn ie  zrozu- 
m 'a łe : M a on p rzec iw ko  sobie 
całą załogę. T aką  w a lkę  t ru d 
no w ygrać. W  końcu m usi 
zostać o d k ry ty .

To nie  przypadek

To nie  przypadek, ale rze 
te lna praca K o m ite tu  P a r ty j
nego. zgodnie dzia ła jącego z 
dyrekc ją , uch ro n iła  hu tę  od 
poważnych stra t. D z ięk i zm o
b iliz o w a n iu  do w a lk i z aw a-

...na ty m  się skończyło. N ie, 
ta k  do spraw y podchodzić n ie  
można. S ekre ta rz  k o m ite tu  
p a rty jn e g o  (oddany zresztą 
członek P a rt ii)  f kom ite t, po 
w in n y  zm ienić s ty l pracy. D y 
rekc ja  hu ty , k ie ro w n ic tw o  
straży ,—  muszą m ieć stanow 
czo pełne poczucie o d p o w e - 
dz ia lności za na leżytą  opiekę 
nad u rządzen iam i ob iektu  
przem ysłowego.

K siążka a w a ry jn a , 
a lbo — re je s tr b łędów

K siążka  aw ary jna , p ro w a 
dzona na podstaw ie urzędo
w ych raportów , n ie  może być 
i n:e jes t żadną ilu s tra c ją  sy
tua c ji. Jedno z n ie j w idać — 
w yp a d k i a w a r ii zdarza ją  się. 
Rola kom ite tu  ogranicza się 
do samej ew ide nc ji. C zytając 
uw ażn ie można zorien tow ać 
się w  pracy kom ite tu .

10 m a ja  uszkodzony został 
"'agon -  cysterna. W ew iden 
c ji w y ra źn ie  jest napisane: 
„W sku te k  n ied ba ls tw a “ . Czy
jego jednak «n iedba lstwa, co 
zrób.! kom ite t, żeby sprawę 
w yjaśn ić , żeby n iedba lstw u 
na Przyszłość zapob-ec —  nie 
wiadomo.

Tow. Rodak (210 proc. n o rm y ) zastąpi, za chwilę tow. 
Kw ietn ia  (200 proc.), z k tó rym  od wielu miesięcy 
współzawodniczy o ty tu ł najwydajniejszego rębacza kop. 
„M ilew ice". W alka o pierwszeństwo nie przeszkadza im  

być w ja k  najlepszej przy ja  żni.
(Foto W . K uczyńsk i)

P rzyk ła d y  można mnożyć. 
Absencja i w yn ika jące  stąd 
przestoje, zdarzają się dość 
często. N  i e zd y sc y p 1 n o w  a n a
cześć ro b o tn ikó w  oouszc?a 
pracę w dn i w yp ła t. K o m ite t 
nie um ie zareagować, n ie  po
tra f; skutecznie w a lczyć o d y - 
scyolinę pracy. W tych  w y 
padkach i  w ie lu  in nych  ogra
nicza on swą dzia ła lność do e- 
w id e n c ji i to  do e w id e n c ji „z  
d ru g ie j rę k i“ .

Z an im  p rzys tąp im y  do omó
w ien ia  9 etapu w yścigu D o
okoła P o lsk i, rozegranego na 
tras ie  K a to w ice  — Zakopane, 
m us im y podzie lić  się z czyte l
n ik a m i n iezbyt p rzy jem ną w ia  
domością odnoszącą się do jed 
nego z naszych ko la rzy  rep re 
zen tacyjnych. W  d n iu  w czora j 
szym, w  późnych godzinach 
w ieczornych, K om is ja  S porto
wa W yścigu podała do w iado 
mości, że W egienda został usu 
n-ięty z d ru żyn y  na rodow e j. Ja 
ko  powód podano fa k t, że Ś lą
zak ud e rzy ł na tras ie  w  tw a rz  
ko larza  duńskiego ,z powodu 
rzekomego b lokow an ia  przez 
niego drogi. E p ilog  rozegra się 
na posiedzeniu Polskiego Z w. 
K o la rsk iego  i  n ie  w ą tp im y , że 
w ina  zostanie surow o u ka ra 
na. N ie  możem y to le row ać ło 
buzerskich w y b ry k ó w , a W s- 
glenda, znany zresztą ze swe
go k re w k ie g o  tem peram entu, 
nie może być w  tysn w yp ad ku  
u s p ra w ie d liw io n y  żadnym i o- 
ko licznościam i łagodzącym i. 
Incyd en t ten  jes t je dyn ym  
zgrzytem  ja k i da ł się zauwa
żyć w  m iłe j atm osferze w a lk i 
rep rezentan tów  9 państw.

O strzenie zębów na etap 
gó rsk i

Jeszcze n igdy, na żadnym  e- 
tapie, zaw odnicy  nie po ło ży li 
się tak  wcześnie spać, ja k  w  
K a tow icach . „Z m o ra “  c iężk ie 
go górskiego etapu w is ia ła  nad 
w szystk im i.

-—- K oszu lka  na pewno zm ie
n i leadera, a w  k la s y fik a c ji 
d rużynow e j też nastąpią zm ia 
ny. T ak  m ó w ili jedn i. D rudzy 
sądzili, że etap w y g ra ją  P o la 
cy i  od rob ią dystans dzielący 
ich  od Rum unów . E tap b y ł u - 
w ażany za prze łom ow y f  n a j
w ażn ie jszy w  ca łym  wyścigu. 
Zawodnic3r przygoto*wy w a ł i się 
do niego bardzo s tarann ie  a 
emocja dochodziła do zen itu .

G óry  n ie  służą ko larzom  
po lsk im

E tap K a to w ice  -— Zakopane 
pogrzebał, zdaje się, szanse na 
sze pokonan ia d ru żyn y  ru m u ń  
sk ie j.

Zespół nasz s trac i} do n ie j 
dalsze 12 m in u t, a odrob ien ie  
oko ło  0,5 godziny s tra ty  jest 
ju ż  m ało prawdopodobne, ty m - 
ba rdz ie j że ko larze  R e p u b lik i 
R um uńsk ie j jadą  napraw dę do 
skonale i  są je d yn ym  nie zde
kom p le tow anym  dotychczas 
zespołem.

Znow u ucieczka i  znowu 
niespodzianka

E tap 9, dl. 175 km , zakończył
się n iespodzianką, k tó rą  by ło  
zw ycięstw o ko la rza  ro b o tn i
czej d ru żyn y  ang ie lsk ie j C la r
ka. Z w yc ię s tw o  to  b y ło  w y n i
k iem  ucieczk; 7 ko la rzy  m ię -

i

To w szystko Na zakończe
n ie  trzeba dodać, że dz eje się 
to w  hucie, m ające j n iem a l 
2.000 cz łonków  P a rt ii,  gdzie 
przy 23-oscbowym  ko m ite ce  
pracuje, i  to źle 4 — 5 tow a
rzyszy.

dzy k tó ry m i zna jdow a ł się 
C la rk . S topniow o grupa ta top 
n ia ła  sku tk ie m  de fek tów  i 
słabszej w y trzym a łośc i fizycz
nej, tak, że za N o w ym  Targ iem  
C la rk  jecha ł ju ż  sam i  p rzyb y ł 
p ie rw szy do Zakopanego.

Ucieczka udała się dlatego, 
że zarów no C la rk , ja k  i  pozo
s ta li kolarze, rep rezen tow a li 
doskonalą klasę. Odnosi się to 
szczególnie do Olsena i  G ehri, 
Z aw odn icy c i je cha li doskona
le teehn ie in ie  i  s ty low o.

Ta jem nica jazdy w  etapie 
górskim , niezależnie od fizycz
nych w a lo ró w  zaw odnika , a 
w ięc w ytrzym a łośc i i  kon dyc ji, 
wym aga technicznej jazdy  pod 
górę i  z góry oraz um ie ję tn o 
ści odpow iedniego stosowania 
prze rzu tk i. W a lo ry  te posiadali 
w  w yso k im  stopn iu  G ehri, O l
sen oraz ko larze w łoscy i  fra n  
cuscy.

Zwycięzca C la rk , k tó ry  dal 
się ju ż  poznać w  poprzednich 
etapach ja ko  ko la rz  w ysok ie j 
klasy, posiada żelazną w y trz y 
małość. P rzy le p io ny  po p rostu

do siodełka, pochylony mocno 
do przodu, b ra ł na jw ię ks i3 
wzn iesien ia  n ie  zm ien ia jąc po
zyc ji.

Polacy nie m ie li szczęśliwe? 
go dnia. W ó jc ik  na asfaltowe! 
szosie m ia ł 2 de fek ty  gumy' 
K a p ia k  1, a jadący tego dni® 
n a jle p ie j ze w szystk ich  n a'  
szych rep rezen tan tów  Sałyg® 
m ;a ł de fek t —  pęknięcie ramy 
row eru.

Sałyga, k tó ry  jecha ł do 
c h w ili de fektu  w  pierwsze) 
grup ie, czekał na wóz tech
n iczny 8 m in u t i  gdyby nie to, 
b y łb y  n ie w ą tp liw ie  pierwszym  
F c ’ak iem  na mecie. Bardzo do 
brze jecha ł w  ty m  etapie Sie
m ińsk i, k tó ry  za ją ł 16 miejsce 
oraz N ap ie ra ła  p ie rw szy na ® s 
cíe z d ru żyny  narodow ej.

P rzebieg wyścigu 
K a to w ice  i  Ś ląsk żegnały 

ko la rzy  z taką samą serdecz
nością, z ja ką  ich  p rz y ję ły . GS 
ste szpa lery w id zó w  ok lask i
w a ły  gorąco zaw odników . Ro
bo tn iczy Ś ląsk da ł w yraz  zro
zum ien ia hasła, pod ja k im  od
byw a się w yścig  —  „N ie s ie ® / 
w ic i p o ko ju “ .

W yścig rozpoczął się w  bar
dzo szybkim  tem pie i  od razy 
stawka 62 ko la rzy  zaczyna s il 
rozciągać. P ie rw szy  fin is z  lo t
ny w  Sosnowcu w y g ra ł Gehri- 
Zaraz potem  G eh ri ucieka, po
ciągając za sobą: Olsena, C lar
ka, Negoescu, Ć iohodaru, Sal- 
m inena i  C larke.

F in isz  lo tn y  w Chorzow ie wy 
g ryw a  rów n ie ż  G ehri. Czołów
ka m a ju ż  przewagę około 3 
m in u t.

25 km  przed K ra ko w e m  p r®  
waga czo łów k i w zrasta do ® 
m in u t. N a c iężk im  wzniesieni*? 
w  M og ilanach odpada z nic) 
C ichodaru  i  C larke. Tempo na 
dane przez G eh rieg o  i  Olsen3 
w y trz y m u je  da le j ty lk o  Clark, 
a S a łm inen i  Negoescu odpa
dają.

Za Stróżą G eh ri m a defekt 
i  zostaje. Za N o w ym  Targie®  
ten sam los d z ie li O lsen. Clark 
jedzie  sam i  zdecydowanie ja 
ko p ie rw szy  p rzyb yw a  na m 3'  
tę w  Zakopanem . Przeciętny 
czas zwycięzcy w yn iós ł 35,“ 
t a i .

Klasyfikacja
IX  etapu:

1) C la rk  (A ng l.) — 5:2S:S3’ 
2) Olsen (Dan.) — 5:30:00, 3) 
G ehri (Szwajc.) — 5:37:08, ;* 
R iegert (Er.) —■ 5:39:17, 5)
No-rhadían (Rum.) — 5:39 :0 ’
6) Lem ay (Fr.) —  5:40:35, 
L o ca te lli (W ł.) —  5;40:.?5, 8?
A lix  (Fr.)— 5:40:39, 9) Spala*3 
(W ł.) —  5:41:34, 10) Sandr«
(Rum.) —  5:41:35, 11) Nieuk3'
scu (Rum.) —  5:41:37. I

K la s y fik a c ja  drużynow a O  
etapu:

1) F ranc ja  —  17:00:31. 3)
R um un ia  — 17:02:31, 3) W ło
chy — 17:03:51, 4) A ng lia  -*  
17:09:01. 5) Polska — 17:15:09- 

K la s y fik a c ja  d rużynow a P°
9 etapach

1) R um un ia  —  146:17:55, ® 
W łochy — 146:44:52, 3) Fois1*8 

— 146:47:45, 4) A ng lia  ( ł
146:o8:58, 5) F ra n c ja — 1470? ^ - ’

Z  P o laków  p ierw szy na ® 3'  
cie w  Zakopanem  b y ł Si er®3'  
ski, k tó ry  sk la sy fikow a ł 
16 m ie jscu  w  czasie 5:43:33. l ‘> 
N ap ie ra ła  —  5:44:19, 19) Wr>e'  
sińaki, 20) Nowoczek; 22) Sały
ga, 24) W ó jc ik , 23) K ap iak, 9> 
Paprocki, 28) Rzeźnicki, 3W 
M otyka , 35) Cuch,

indyw idua lna

W  ram ach ko la rsk ich  vy „  
ścigów pocztowców  na e'-ai :
IX  zw ycięstw o odniósł Ko W® 
ski (Zakopane) — . 42,04 Pr_ze¡
7V/Tv « r v r iz r > o m  __ _ 4 2 ,M row cem  (Sporysz) — o cf]_ 
Ś lązakiem  (Żyw iec) —
W  k la s y fik a c ji d r u ż y n o w - j  
pierwsze m iejsce zają ł 
z Żyw ca. Z. DA*-1*1
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Stolica po 1 0  latach
Dziesięć la t tem u m iesz

kańców  W arszaw y obudził 
P ierwszy sygnał a la rm u  lo t 
niczego i  pierwsze bom by 
spadły na w arszaw skie do-
i t i j .

Po pięciu latach walki *  
okupantem, wróg „zmazał 
Warszawę z mapy świata“, 
ostatecznie obracając ją w 
ruinę.

Lecz lu d  W arszaw y nie 
m ógł pogodzić się z ru in a m i 
tak, ja k  n igd y  n ie  pogodził 
się z n iew olą . I  ta k  samo, 
ja k  przedtem  do w a lk i z 
w rog iem  —  stanął po w y 
zw o len iu  do w a lk i ze znisz
czeniam i w o je n n ym i i  pozo
sta łościam i okresu k a p ita li
stycznego.

Obok odbudow anych daw 
nych  u lic , obok ko lum n y 
Zygm unta , obok wznoszo
nych na nowo dom ów S tare
go M iasta  —  w yra s ta  dziś 
zupełn ie  now a W arszawa. 
D źw iga się ona nie  ty łk o  
na gruzach, pozostaw ionych 
przez okupanta, lecz i  l i k w i
du je  na zawsze n iesp raw ie 
d liw ośc i m in ionego us tro ju .
W  n ow ej W arszaw ie powsta
ją  dzieln ice, ja k ic h  tu  n igdy 
n ie  by ło  — dzie ln ice zapeł
n ione w ygodnym i, ja snym i 
dom am i, pełne z ie lone j prze
strzeni, w  k tó rych  znajdzie 
—  i  ju ż  zna jdu je  —  w ygod
n y  odpoczynek i  dobre w a 
ru n k i b y tu  cz łow iek pracy,

Dziś, w  dziesięciolecie w y 
buchu w o jn y , w  „ro k u  T ra 
sy W — T "  śm iało można po
w iedzieć:

W a lka  lu du  W arszaw y o 
now ą treść i  fo rm ę S to licy  
■— będzie w ygrana.

(kw )

Podstawy sukcesu załogi 
muranowskiego „szybkościowca“

Z doświadczeń 29 dni pracy

2 2  k g  ważą 
wstępne p ro je k ty  

szyb k ie j k o le i 
m ie js k ie j

W  1955 r. p ro je k tu je  się od
danie do u ży tk u  pierwszego 
odcinka S zybk ie j K o le i M ie j
skie j (warszawskiego m etra), 
na trasie B ie lany  — ul. Z ło 
ta. Koszt re a liza c ji tego od
c inka w yn ies ie  6 m ilia rd ó w  zł.

Jak  o lb rzym ich  przygotow ań 
w ym aga ta p” aca świadczy 
m in, fa k t, że pierwsze n ie 
kom ple tne jeszcze p ro je k ty  i  
szkice S K M  ważą ju ż  22 kg

K ilk a  d n i tem u załoga P P B - 
BO R zakończyła budowę „d o 
mu szybkościowego”  na M ura  
now ie „ B ” . D uży 6 kondygna- 
e jow y  budynek {4 p ię tra ) sta
ną ł pod dachem  w  29 dni. Po
nadto w ykonano w iele dodatko 
w ych  robót, ja k  budow a ścia
nek działowsmh, rob o ty  sto lar 
skie itd.

B udow a „dom u szybkościo
wego”  by ła  w ie lką  b itw ą  z 
czasem, w a lką  z tra d y c y jn y m i 
p rzedw o jennym i m etodam i bu 
dow n ic tw a. B udow a „dom u 
szybkościowego”  by ła  egzami
nem, k tó ry  załoga M uranow a 
„ B ”  zdała na p ią tkę. U dow od
niono, że now y system pracy 
jest lepszy, że załoga ro b o tn i
cza i  k ie ro w n ic tw o  techniczne 
stanow ią jedną całość i w spó l
nie p ra cu ją  nad udoskonala
n iem  systemu pracy.

Na harm onogram ie  „dom u 
szybkościowego”  w idz im y , ja k  
w zrasta ło  tu ta j tem po robót. 
P ię tro  w  7 dn i, p ię tro  w  5 dni, 
p ię tro  w  dw a dn i i  p ię tro  w  
pó łto ra  dnia. D owodzi to, że za 
toga nie  ogran iczy ła  się ty lk o  
do notow ania narasta jących do 
świadczeń z budow y „dom u 
szybkościowego” , lecz na tych 
m iast w prow adza ła  je  w  życie 
p rzy  następnych etapach p ra 
cy

J a k im i dośw iadczeniam i m o
że się poszczycić załoga M u ra 
nowa „ B ” ?

Jest ich bardzo dużo. A  oto 
k ilk a  z nich:

O rgan izacja  pracy

P rzystępu jąc do budow y „do 
m u szybkościowego”  szczegól
ny nacisk położono na o rg an i
zację pracy. Postanow iono zor 
ganizować i pod tym  w zg lę
dem w zorow ą budowę, aby u - 
dowodnić, że now y system pra 
cy może być stosowany nie 
ty lk o  na „dom ach szybkościo
w ych ”  iecz pow in ien obow ią
zywać na w szystk ich  budo
wach.

Postarano się w ięc we w łaś 
c iw ym  czasie o dokum entację 
techniczną. O pracowano szcze
gó łow y harm onogram , p rze w i
dziano na jm n ie jsze nawet eta
py budow y. W  harm onogram ie 
przew idziano także stan załogi 
we w szystk ich  etapach robót.

A le  to  ty lk o  jeden „k a le n 
da rzyk” . Jest ich znacznie w ię 
cej. I  tak  opracowano specjał 
ny  te rm ina rz  m a te ria łó w }7 
Przew idziano tu ta j,  ile  po trze
ba będzie m a te ria ły  w  każdym  
okresie budowy, gdzie należy 
•e m a te ria ły  m agazynować, aby 
dostęp b y ł na jła tw ie jszy . P o 
dobny te rm in a rz  przew idz ia ł

ilość potrzebnego sprzętu tech
nicznego i czas jego dostawy 
na budowę.

N ic  w ięc dziwnego, że an i 
w  jednym  dn iu  trw a n ia  b u 
do w y  „dom u szybkościowego” 
nie zabrakło  m a te ria łó w  bu 
dow lanych, w ind , transp o rte 
ró w  itp . W iele uwagi pośw ię
cono także organ izac ji dosta
w y  m a te ria łu  na samą budo
wę, a w ięc bezpośrednio do 
m ura rzy , cieśli, stolarzy.

Skoordynow anie robót

Inaczej, n iż  zw ykle , zorga
n izowano pracę zespołów m u 
ra rsk ich . B udynek podzielono, 
ja k  gdyby na trz y  części, W 
p ra k tyce  w yg ląda ło  to tak , że 

dy zespół budow ał m u r 
„p ie rw sze j części”  domu, na 
d ru g ie j p racow ali cieśle i  za
k ła d a li tu ta j rusztow ania.

Praca m ura rzy  i  c ieś li by ła  
ściśle skoordynowana. W tedy, 
gdy na „p ie rw sze j części”  do 
mu trzeba by ło  podnieść rusz
tow anie — ponieważ m u r zo
stał ju ż  w ykonany do odpo
w iedn ie j wysokości — m u ra 
rze przechodzili na tychm iast 
na „d ru gą  część” , gdzie m ie li 
już  przygotow ane rusztow a
nia, m a te ria ły , narzędzia itd .

W tym  czasie, na „trze c ie j 
części”  dom u, gdzie m u r kon -

Zespoły pracownicze stolicy stają 
do wy hi orki cegły z gruzów

Sto iska, pośw ięcone 
3  w ieszczom 

na K ie rm a szu  K s ią żk i
K o m ite ty  R o k u  M ic k ie w ic z a , S ło

W a ck ieg o  i  P u s z k in a  o rg a n iz u ją  na 
K ie rm a s z u  K s ią ż k i w  W a rsza w ie , 
k tó r y  o d b ę d z ie  s ię  w  d n ia c h  1—4 
W rześn ia  b r .  — s p e c ja ln e  s to iska  
p ro p a g a n d o w o  -  w y d a w n ic z e . S to i 
ska  m ie ś c ić  się b ędą  w  A l.  S ta l i
na, m  R y n k u  M a r ie n s z ta c k im  i 
ha p j.  W ilso n a .

W  k io s k a c h  będą  m . in .  do  n a- 
'y c ia  p o c z tó w k i z p o d o b iz n a m i 
t ic k ie w ic z a  1 P u s z k in a , o d z n a k i 
p a m ią tko w e  o ra z  b ro s z u ry  1 p o 

p u la rn e  u lo tk i .

W obec tego , że w  d n iu  4 w rz e ś 
n ia  b r .  p rz y p a d a  140-ta ro c z n ic a  
u ro d z in  S ło w a c k ie g o , B iu ro  K o m i
te tu  p o s ta n o w iło  p o tra k to w a ć  o b 
s z e rn ie j ż y c ie  i  tw ó rc z o ś ć  tego 
p o e ty  p rzez  z o rg a n iz o w a n ie  w  A l. 
S ta lin a  o so b n e j m in ia tu ro w e j w y 
s ta w y  d z ie ł i  p a m ią te k  po w ie l 
k im  poec ie .

O tw a rc ie  s to is k  n a s tą p i d n ia  l  
W rześn ia  b r .  w  g o d z in a c h  p o p o łu d
n io w y c h . W  nas tę pn e  d n i k io s k i 
będą c z y n n e  p rzez  c a ły  d z ie ń  aż 
da z m ie rz c h u .

Na przestrzeni 30 ha, ograniczonej ulicami: Dziką, Miłą, 
Muranowską, Świętojcrską — PPB BOR poczyniło już 
konieczne przygotowania do akcji wydobywania cegły. 
W  pracy tej wezmą udział w czasie „Miesiąca Odbudowy 
Stolicy” wszyscy mieszkańcy Warszawy.

Dzie ln icow e K o m ite ty  „M ie  
siąc-a O dbudowy S to licy “  us ta 
l i ły  też m ie jsca p racy  na 
swych terenach.
Boisko dla  m łodzieży Pow iśla

W śródm ieściu prace odby
wać się będą przy Zieleńcu 
W ie lkopo lsk im  (ul. F iltrow a ), 
w P a rku  K rasińsk iego i  O gro
dzie Saskim  i na W ybrzeżu K o  
ściuszkow skim  (róg ul. Czerwo 
nego Krzyża).

Jako  główne zadanie K o m i
te t Śródm ieście u s ta lił rozpo
częcie budow y boiska dla  m ło 
dzieży Pow iśla  w  re jon ie  po
m iędzy w iadu k tem  P o n ia to w 
skiego, u l. Sm olną i Książęcą. 

O dgruzowanie 
K ro ch m a ln e j i  T ow arow e j 
Z  prac, k tó re  w ykona  W a r

szawa -  Zachód, zasługują na

Na m ie jscu rozpoczynają
cych się dziś robót założono 
m agazyny sprzętu i wyznaczo
no odc ink i, k tó re  będą p rz y 
dzielone p racu jącym . P rze w i
du je  się, że dzienna liczba sta
jących do odgruzowania miesz 
kańców W arszaw y przekroczy 
7 tyś. osób.
S potykam y się na M uranow ie

Dziś spo tyka ją  się na M u ra 
now ie : p racow n icy K W  PZPR, 
Warsz. Rady Zw. Z a w , Za
rząd Stół., 1.000 osób m łodz ie 
ży ZM P, L iga  K ob ie t, E le k 
tro w n ia  M ie jska, pracow nicy 
P o rtu  Czerniakowskiego, M Z K  
— Pow iśle, ZOR, M in . B udów  
n ic tw a , PPB—-2, C entra lny  
Zw iązek Spółdzielczy, TPPR  
ZUS, Prasa (d ru ka rn ie  z u l. 
S m olnej i  „W k lę s ło d ru k “ ). 
CHPCh.

w
Koncert artystów Opery Śląskiej 

na rzecz odbudowy stolicy
W dn iu  1 w rześnia br. na 

in augurac ję  „M ies iąca O dbu
dow y W arszaw y“  p rzybyw a do 
sto licy  zespół a rtys tó w  Opery 
Ś lis k ie j i w ys tąp i z uroczys
ty m  koncertem .

Im preza  ta posiada niema: 
sym boliczny cha ra k te r d la  spo
łecznej a k c ji na rzecz odbudo
w y  W arszawy. W łaśn ie Śląsk, 
n iezm ienn ie p rzodu jący w  o- 
fiam o śc i na SFOS, w  osobach 
a rtys tów  swej O pery, in au gu

ru je  całom iesięczną akcję  p ro 
pagandową i  zb ió rkow ą w  sto
licy . Dochód z koncertu  artyśc i 
przeznaczają na SFOS.

W koncercie wezmą udz ia ł 
czo łow i a rtyśc i O pery Ś ląskie j 
z B a rb a rą  Kostrzewóką, B oh
danem P aprockim , A ndrze jem  
H io lsk im . Jadw igą Lache tów - 
ną, K ry s ty n ą  Szczepańską, Wa 
cław em  D om ien ieckim , Les ła
wem  F inze i  A n to n im  M a ja 
kiem .

uwagę: oczyszczenie części u- 
lic : K roch m a lne j, G ró jeck ie j 
i T ow arow e j (usunięcie około 
3.000 m sześciennych gruzu) o- 
raz urządzenie zieleńców przy 
ul. u l.: O paczewskiej. W aw e l
skiej i w  re jon ie  szkolnym  
przy ul. Bema.

M oko tów  przygo tow u je  teren 
pod „D om  K u ltu ry “

W arszawa -  P o łudn ie  posta
now iła  odgruzować m, in . u l.: 
W ik to rską  — Odolańską, Czer. 
n iakow ską — 29 Listopada 
M ad&uńskiego — Łow icką , A l. 
N iepodleg łości —  róg Odyńca.

Postanow iono rów n ież  p rz y 
stąpić do odbudow y pałacu 
Szustra (ul. P uław ska róg Bel 
w edersk ie j), gdzie p ro je k tu je  
się urządzenie „D om u K u ltu 
r y “ .

W arszawa - Północ pracować 
będzie p rzy  odgruzow aniu m. 
in. u lic : S kw arczyńskiego i 
pl. H enkla , n iw e la c ji p l. Czar
nieckiego.

Żo libo rzan ie  chcą uporząd
kować ul. K rasińskiego.

Z ie leń  d!a Pragi

Praga -  Południe zam ierza 
dopomóc W ydz. Terenów  Z ie 
lonych w  urządzaniu zieleńca 
na b. ta rgo w isku  końsk im  przy 
u l. P odskarb ińsk ie j oraz ro z 
począć budowę ogródka Jorda 
nowskiego p rzy  ul. Czackiej.

G rochów  zabiera się do tzw . 
pa rku  W ierzb ickiego i u rzą 
dzenia „b ro d z ik u “  d la  dzieci 
p rzy  u l. O tw ock ie j.

Praga - Północ zazieleni u l. 
Zam ojskiego i  rozpocznie b u 
dowę m agazynów w  ogródku 
jo rd a n o w sk im  p rzy  u l. W ile ń 
sk ie j. tek)

dyg na c ji b y ł ju ż  gotów —  za
k ładano stropy. Następnie stro  
py zakładano na pierwsze j czę 
ści i d ru g ie j.

A b y  przyspieszyć w iązanie 
zapraw y na stropach, dodawano 
ch lo rku  wapna. W  ten sposób 
szybciej można by ło  p rzystą 
pić do budow y m uru  następ
nej kondygnacji.

„F ro n t p racy”  
i „ r y tm ”

Jednym  z w a ru n kó w  szyb
kiego tempa budow y „dom u 
szybkościowego”  na M u ra n o 
wie, by ło  ścisłe przestrzeganie 
przez załogę tzw . „ ry tm u  p ra 
c y ”  i  „ f ro n tu  p ra cy ” . Na okre 
ślonej przestrzeni pracow ała 
określona ilość ludz i. N ie  b y 
ło przesto jów . Praca szła je d 
nym  ciągiem.

Przyspieszony harm onogram  
nie ty lk o  w ykonano, lecz za
kończano budowę o k ilk a  dn i 
wcześniej,

A le  to jeszcze by ło  m ało dla 
załogi M uranow a. R obotn icy 
PPB—BOR postanow ili zakoń
czyć budowę swego „dom u 
szybkościowego”  w  tym  sa
m ym  reko rdow ym  tem pie aż 
do ca łkow itego oddania do u - 
żytku .

1 0  m iln . z ł od CRZZ 
na budow ę osiedla 

K u ltu r y  R obotn iczo- 
C h ło p s k ie j

Do ce n tra li SKOS w p łynę ła  
suma 10 m iln . zł, przekazana 
przez sek re ta ria t C en tra lne j 
Rady Z w ią zków  Zawodowych 
na budowę osiedla K u ltu ry  Ro 
hutniczo -  C h łopskie j p rzy  ul. 
Nowo -  M arsza łkow sk ie j.

Sumą tą C R ZZ zapoczątko
wała stałe op ła ty, ja k ie  ze 
swych oszczędności postanow i
ła wnosić co roku  na odbudo
wę W arszawy.

Rok szkolny się zaczyna 
a część remontów szkół 

nie zakończona *

2 .5 0 0  dz iec i 
p ra co w n ikó w  

spó łdz ie lczych  
p rze byw a ło  

na wczasach
Staraniem  oddzia łu  w ro c ław  

sk ego Zw . Zaw. Prac. Spóldz. 
w  bieżącym  sezonie le tn im  
w ysłano z funduszu a k c ji so
c ja ln e j na ko lon ie  le tn ie  po
nad 2.500 dzieci p ra co w trkó w  
poszczególnych spółdzielczych 
w arszta tów  pracy.

Rok szkolny się zaczął. Tym  
czasem nie ukończono na czas 
tzw . rem ontów  wakacyjnych 
w  w ie lu  budynkach szkolnych. 
Nieukończona je s t również od 
budowa szkół p rzy  U licach B ia 
ło łęck ie j, Zawiszy, E lb ląsk ie j, 
Gostyńskiej.

Już w  m a ju  br. 79 budyn
ków szkolnych sto licy  zostało 
zaklasyfikow anych do przepro 
wadzenia w nich rem ontów. 22 
m ilion y  z ł znajdowało się na 
ten cel w  budżecie W ydz. Oś
w ia ty  Z. M. O konieczności 
przeprowadzenia poprawek w

p rzy  ul. B ia ło łęck ie j (16 no
wych izb ) ma być gotowa 2 
lu b  3 bm., pozostałe (28 izb ) 
w  połow ie września br.

Tak obiecuje W DO, lecz in 
spektorzy te j in s ty tu c ji nad
zoru jące j roboty  p o tra fią  zaw 
sze znaleźć jakąś „s iłę  w yż
szą“ , k tó ra  znowu może od
wlec te rm in  zakończenia ro 
bót.

N a  pytan ie  dlaczego opóź
n ia  się rem ont szkoły p rzy  ul. 
G ostyńskie j usłyszeliśm y odpo 
wiedź:

Przypuszczaliśm y, że wy-
12 barakach szkolnych, WDO i palone s tropy  w y trzym a ją  ob-

Tempo u trzym ane
Do pracy p rz y s tą p ili teraz 

e lek trycy , ins ta la to rzy  i ty n 
karze. T radyc ja  w zo row e j b u 
dowy, budow y szybkościowej 
zostanie nadal u trzym ana.

Jak ie  jeszcze doświadczenia 
zdobędą robotn icy, prowadzący 
prace wykończeniowe — oka
że się po zakończeniu budow y. 
Jednak ju ż  teraz jest pewne, 
że dalsza budowa nie  będzie 
trw a ć  40 dni, ja k  p rze w id u je  
.szybkościowy ha rm onogram ” , 
iecz na jw yże j 30 dn i.

Tajem nice M okotow a

Mie w iem y na razie, ja k im i 
dośw iadczeniam i będzie się 
mogła pochw alić  załoga SPB. 
budu jąca „dom  szybkościowy” 
na M okotow ie. Dotychczas 
n ik t  z k ie row n ic tw a , ani z za
łog i nie chce zdradzić ta je m 
nicy.

Powodzenie w  p racy załogi 
m oko tow sk ie j, k tó ra  obiecuje 
w ykonać w  14 dni budowę 3- 
p ię trow ego bu dyn ku  w  stanie 
surow ym  oraz szeregu dodatko 
w ych prac — przestanie być 
jednak  ta jem n icą  ju ż  w  n a j
bliższą sobotę, tzn., gdy b u 
dynek ten stanie pod dachem.

Korzyści z doświadczeń
W  n ied ług im  czasie rozpocz

nie się na M uranow ie  budowa 
następne go „dom u szybkościo
wego” . Zastosowany będzie tu  
ta j now y system pracy, na 
k tó ry  złożą się dobre dośw iad
czenia obu załóg, tak  m oko
tow sk ie j ja k  i m uranow sk ie j — 
a dz ięk i k tó rem u będziem y 
m ogli budować jeszcze szyb
cie j, jeszcze lep ie j i  jeszcze 
tan ie j.

(iwa)

Z K ra k o w a  w y jecha li 
de legaci na K o n g re s

W  sali M ie jsk ie j Rady N a
rodow ej odbyło się w dn iu  
30 s ierpn ia br. w ieczorem  u ro 
czyste pożegnanie I i i  de lega
tów , w yjeżdża jących z w o j. 
krakow skiego na Kongres 
Z jednoczeniow y Z w ią zków  Bo 
jo w n ik ó w  o W olność i Dem o
krację .

Należności d o la ro w e  
b. jeńców  w o jennych  

od rządu  USA
Celem o trzym an ia  od w ładz 

am erykańskich  n iew yp łaco 
nych dotąd należności za p ra 
cę w ykonaną przez b. 'jeń
ców n iem ieckich , k tó rzy  p rze 
b y w a li pod strażą s ił z b ro j
nych Stanów  ¿jednoczonych, 
a obecn:e posiadają obyw a
te ls tw o  polskie, Narodow y 
Bank P o lsk i Zawiadamia, że 
dokum en ty  o trzym ane z tego 
ty tu łu  przez b. jeńców  n ie 
m ieckich („c e rtif ic a te  o f c re
d it "  i  „paym en t o rd e r“  czy li 
tzw. czeki), należy n iezw ło 
cznie przesłać lis tem  poleco
nym , nie przekracza jąc te r 
m in u  dw óch tygodn i od dn ia 
ogłoszenia, do Narodowego 
B anku Polskiego —  D epa rta 
m ent Zagraniczny —  W ydzia ł 
W a lu tow y —  W arszawa, ul. 
F re d ry  8.

w iedzia ła  już  z początkiem ro 
ku 1949. 6 m ilionów  z ł czekało 
na rozpoczęcie tych  prac. Od
budowa szkół p rzy  ulicach E l
b ląskie j, Zawiszy, B ia ło łęck ie j 
i  G ostyńskiej trw a  ju ż  od dłuż 
szego czasu. T erm in  rozpoczę
cia roku  szkolnego; oddawna 
dla nikogo nie je s t tajem nicą.

W  c h w ili obecnej większość 
z 79 szkół, w  k tó rych  przepro
wadzano rem onty  wakacyjne 
je s t ju ż  gotowa, ty lk o  w  k i l 
kunastu gmachach np. p rzy  
ul. G ro ttgera  pozostały do w y 
konania drobne robo ty  ja k  po
m alowanie ścian, naprawa po
dłóg, d rzw i, okien i  in s ta la 
c ji.

Z 12 baraków  szkolnych, k tó  
re rem ontowano —  6 je s t je 
szcze „rozgrzebanych“ . Szkoła

ciążenie, tymczasem nasze 
przew idyw ania okazały się 
zby t optym istyczne.

—  A  na E lb lą sk ie j ?
—  To nie nasza w ina. To 

W odociągi i  K analizacja . A b y  
podłączyć szkołę do sieci wod
no - kana lizacy jne j trzeba ł  y - 
ło  przeprowadzić 500 m nowe
go kana łu  itd ., itd .

Jeśli chodzi o p rzyczyny o- 
późnienia rem ontów  w akacy j
nych, to podobno na jw ażn ie j
szą przeszkodą by ła  trudność 
znalezienia wykonawców.

W  rezu ltacie  no rm alny to k  
nauki ju ż  w  początkach' roku  
szkolnego zostanie zakłócony. 
Tymczasem k ie row n icy  szkół 
na k ilk a  dn i przed rozpoczę
ciem roku  pow inn i mieć ca ły  
budynek szicolny do swej dy
spozycji. (E K )

Dzieci polskie z Francji 
do KC PZPR

Dzieci po lskie  z F ra n c ji, ba 
wiące na wczasach w  Polsce, 
nadesła ły do K o m ite tu  Cen
tra lnego  PZPR depeszę z n a j
serdeczniejszym i podziękow a
n iam i za p iękne w akac je  w 
k ra ju .

Depesza podkreśla , iż  P o l
ska odbudow uje się tak  szyb
ko dz ięk i tem u, że wszyscy

ludzie p racy z łączy li Się w o
k ó ł Rządu Ludowego. „D z ię k i 
tem u Polska jes t k ra je m  ra 
dosnego dzieciństwa i  dz ięk i 
tem u przeżyliśm y tak  p iękne 
chw ile  w  O jczyźnie, W yjeż
dżam y teraz, aby ja k  na jp rę 
dzej powrócić. N iech żyje Pol 
ska Zjednoczona P a rtia  Ro
botnicza! N iech ży je  nowa 
P o lska!“

Narada redaktorów  
pism związkowych

D n ia  30 bm. odbyła się w
C entra lne j Radzie Z w iązków  
Zaw odow ych kon fe renc ja  z u - 
dz ia łem  red ak to ró w  wszyst
k ich  pism zw iązkow ych i przed 
s taw ic ie łi Zarządów  G łów nych 
Z w ią zków  Zawodowych, odpo
w iedz ia lnych  za w yd aw n ic tw a  
związkowe.

W  ko n fe re n c ji w z ią ł udzia ł 
w iceprzewodniczący CRZZ,

tow . poseł Tadeusz Ć w ik  i  k ie 
ro w n ik  w yd z ia łu  prasowego 
CRZZ, tow . Szechter.

N a kon fe ren c ji podsum owa
no dotychczs sową działa lność 
organów  prasow ych poszcze
gólnych zw iązków  zawodo
wych, przeanalizow ano is tn ie 
jące b ra k i i  sposoby ich usu
nięcia oraz w ytyczono zadania 
na przyszłość.
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B  l / R Z  A
Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz

K ry ló w  wyszedł do ogrodu. O dór le ka rs tw , t r u 
pów (pod ru in a m i sąsiedniego dom u zginę li eses
m ani) m ieszał się z w on ią  bia.łej akac ji i  spa leniz
ny. W ojną zalatu je, m ru k n ą ł K ry ló w , ale przecież 
w o jna się kończy...

H ild a  w  przerażeniu pa trzy ła  na Rosjan: p rze 
chodz ili na do le u licą . Następnie przyszło  dw u, 
spy ta li czy n ie  ma bron i. H ild a  pom yśla ła : zaraz 
Zabiją ., A le  R osjan ie odeszli. Przez ca ły czas H i l 
da p rzypom ina ła  sobie opow iadan ia K u rta . W yda
wało się je j,  że w e jdz ie  A z ja ta  o skośnych oczach 
i  w p row a dz i do syp ia ln i krow ę... Trzeciego dn ia 
Ośmieliła się i wyszła z panią M ü lle r  na u licę ; sta
ły  tuż przy  fro n to w ych  d rzw iach , żeby w  razie 
czego móc uc:'ec. Jak iś  ro sy jsk i o fice r za trzym a ł 
się zapyta ł: „T ie rg a rte n  — gdzie?“  H ild a  pokazała, 
że na praw o. R os jan in  uśm iechną ł się. H ild a  
Uśnryechnęła się ró w n ie ż  i  je j zielone oczy od razu 
się rozp rom ie n iły . K u r t  leżał pochm urny  tw arzą  do 
ściany. A  H ild a  sprząta ła m ieszkanie i m yś la ła : 
żadnej k ro w y  nie przyprow adzą , to bzdura, naw et 
są p rzys to jn i, można się w  ta k im  zakochać — oczy 
iń ia l szare ja k  n 'ebo podczas burzy, z b łysk iem  
ognia, w yczuw a się tem peram ent...

A rm a ty  W asylka b i ły  w  p o n u ry  gmach. Na ele
w a c ji bu dyn ku  o lb rzym ie  w a lk ir ie  bezw stydn ie 
rozpłaszczyły swoje kam ienne cia ła. Późnie j N ie m 
cy zaczęli wychodzić z podn ies ionym i rękam i, W a- 
sylek i  m łodszy le jtn a n t G orba tien kow  zw iedza li 
Urnach Reichstagu. Sale b y ły  zawalone kam ien ia 
m i. meblaęni; porzuconą bronią. S trze lcy  podpisy
w a li się na podz iu raw ionych  ścianach. G orba tien* 
kow  w y ją ł z kieszeni b luzy  p o rtre t S ta lina : „T o 
warzyszu kap itan ie , w yc ią łe m  go w  czterdz iestym

d ru g im  z „O g ie ńka “ . No i  w  ten sposób przem a
szerował ze m ną —  od Rossoszy do Kałacza i  z po
w ro te m  do B e rlina . B y ło  źle — szedł ze mną, by
ło dobrze ,— ta k  samo szedł. Przez ca ły  czas m ia 
łem  go ze sobą. A  teraz powieszę na ścianie — do
szedł“ ... Um ocow ał m a lu tk i p o rtre t na ścianie.

M in a je w  odprow adza ł do sztabu niem ieckiego 
generała. „O strożn ie  —  pow iedz ia ł M in a je w  —  tu 
je s t dz iu ra “ . G enerał odrzekł: „N ic  n ie  słyszę, 
og łuchłem  od waszej a r ty le r i i“ . W sztabie pow ie 
dziano do M in a je w a : „T rzeba  posłać po m aszyn ist
kę  —  generał W eid lim g zaraz p rze d yk tu je  rozkaz
0 k a p itu la c ji“ . N iem ie ck i p u łk o w n ik , k tó ry  to w a 
rzyszy ł W e id łirtgow i w yp u śc ił z Oka m onok l I  n a 
tychm ia s t go po dch w yc ił na  nowo.

Następnie M in a je w  porządnie się um y ł, w y p ił 
szklankę francusk iego w in a  i  nap isa ł do m a tk i: 
„T w ó j M itu ś  obecnie siedzi w  gabinecie jakiegoś 
solidnego Niemca. W łaścic ie l tego dom u zb iera ł 
o łow ianych  żo łn ie rzyków  —  co tu  m ów ić : N iem cy 
u b ó s tw ia li w ojnę. Teraz się trochę  od n ie j rozcza
ro w a li. D ookoła m n ie  w idzę tysiące o łow ianych  żo ł
n ie rzykó w  w szystk ich  czasów i  k ra jó w . Jest także
1 nasz, skrom nie  sobie stoi z ty łu  za ro zm a itym i 
u łanam i. A le , naw iasem  m ów iąc, w łaśn ie  on do
szedł do B e rlin a  —  i  dziś w idz ia łem  ja k  N iem cy 
z ja w il i się u nas z ho łdem . K ie dyś  m ów iłaś  m i, 
że n ie  na leży się śm iać z cudzego nieszczęścia; to  
je s t słuszne, k ie dy  m owa o ludziach. A le  co po-' 
w iedzia łabyś o n iem ieck im  p u łk o w n ik u , k tó ry  p rzy 
podp isyw aniu  k a p itu la c ji coraz to p o p ra w ia ł sw ój 
p rzedzia łek i  w s ta w ia ł w  oko m onokl? S trach  po
myśleć, że przez ta k ich  o łow ianych  żo łdaków  zg i
n ę ły  m ilio n y  dobrych  ludz i. Onegdaj pochow aliś
m y kap itana  Tereszkow icza. P atrzę na B e r lin  
i wciąż p rzypom inam  sobie k u rh a n ik  pod S ta lin 
gradem , o k tó ry m  c i pisałem . Teraz, kochana m a- 
m uleczko, skończy się ju ż  bardzo niód ługo. Ża łu ję , 
że nie spe łn iłem  tw o jego  rozkazu i  nie pochw yci
łem  H itle ra  żywcem. N iem cy zapew nia ją , że H it le r  
się o tru ł. O lga ca łu ję  cię. N ie m k i wytrzeszczają 
na n ią  oczy, zapewne sądzą, te  to  w łaśn ie  je s t ta

sama straszna bolszewiczka, k tó ra  w ed ług Goebbel
sa zagryza w ódkę n ie m ie ck im i n iem ow lę tam i. 
A  swoją drogą, m am uleczko, du rn ie  są z n ich , nie 
m ów ię ju ż  o czym  in nym , ale du rn ie  k a p ita ln i...“

Tegoż w ieczora rozszum ia ly  się nad M oskw ą sło
wa długo w yczekiw ane: „O panow a liśm y ca łkow ic ie  
stolicę N iem iec m iasto  B e r lin  —  cen trum  n iem iec
kiego im p e ria lizm u  i  g łów ne ognisko n iem ieck ie j 
agresji“ . Przez niebo p o c ie k ły  s trum ien ie  ra k ie t, 
a p rzy  okn ie stała M a ria  M ich a jłow na  M in a je w  
i p łaka ła . Następni« poszła do K acm ana i p o w ie 
dz ia ła  m u: „D a w id z ie  G rigo riew iczu . i  m y oboje 
doszliśm y —  i  syn wasz doszedł... Przecież ty lk o  
pom yśleć ¡— co za W ydarzenie: zw yciężyliśm y...“

X X V II.
Gdzieś tam  jeszcze toczy ły  się w a łk i,  lecz w  B e r

lin ie  panowała cisza, co przygnęb ia ło  R ichtera . W y 
daw a ło  m u się, że ea c h w ilę  ktoś w e jdz ie  i  w yśle  
go na Syberię.

Zdyszana H M s  pow iedz ia ła :
—  R e kw iru ją !... R o sy jsk i o ficer!...
R ich te r pom yśla ł: a w ięc koniec, zaraz m nie wez

mą... Z apy ta ł żonę:
—  Jak  wygląda?
—  N ie  w idz ia ła m  go. P rzychodz ił o rdynans —  w y 

soki, dość przysto jny...
,— Ciągłe masz w  g łow ie  to  samo...
H ild a  u rządz iła  d la  Rosjan ina na jlepsay pokój, 

k tó ry  przed w o jną  s łuży ł R ich te ro w i za gabinet. 
P rzyszła pani M ü lle r, opow iedzia ła :

—  W prow adz ił się do m n ie  R osjan in , o b e r- le jt-  
nant, bardzo p rzyzw o ic ie  »ię prezen tu je , jestem  te 
raz zabezpieczona przed różnym i w izytam i...

R ich te r pom yśla ł: a może i  m nie u ra tu je  ro s y j
ski oficer?

Jeśli ty lk o  n ie  zechce m nie  zgubić...
H ildz ie  pow iedz ia ł:
— N ie m ów  m u w  żadnych w ypadku  o tym , że 

by łem  na w schodnim  fronc ie . B y łem  we F ranc ji, 
a późnie j w  B e r lin ie  — zdem obilizowano- m n ie  z po
wodu choroby^

R A D I O
P IĄ T E K  — 2 W R Z E Ś N IA

F a la  395,8 m .
P o czą te k  a u d y c j i  5.10. S y g n a ł 

czasu 12.00. W ia d o m o ś c i 5,J5, 6.00, 
7.00, 8.00, 12,04. P ro g ra m  na dziś 
6.55.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
6,15, 6,40. 7.15, 8,05 M u z y k a . 6.30
G im n a s ty k a . 8.55 In fo rm a c je . 0,00 
P rz e rw a . 11.20 D la  m ło d z ie ż y  szko l 
n e j. 12.20 D la  w s i. 12.50 M e lo d ie  
lu d o w e . 13,20 P C K . 13.35 M u z y k a  
o b ia d o w a . 14 00 „O p o w ie ś ć  o C ho 
p in ie “  — C z a rtk o w s k ie g o . 14.15 
K o n c e r t  s o lis tó w . 14,50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 1

F a la  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  15.25, na ju t r o  23.59 

W ia d o m o ś c i 17.00, 19.00, 21.00, 23.00.
15,30 S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 15.45 

M u z y k a  lu d o w a . 16,05 A u d y c ja  h i
s to ry c z n a . 16.20 K o m p o z y to r  T y g o 
d n ia : H a y d n . 17,15 K o n c e r t  d la  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . 18,00 ,,W  ro cz  
n ic ę  n ap a śc i N ie m ie c  na P o ls k ę “ . 
18.15 P rz e g lą d  p ra s y  m ło d z ie ż o w e j. 
18 20 „W  r y tm ie  ta n e c z n y m “ . 19,15 
„ P o ro z m a w ia jm y “  — a u d y c ja  BS.
19.20 K o n c e r t  z B u d a p e s z tu . 20,00 
A u d . l ite ra c k a . 20,20 K o n c e r t  s y m 
fo n ic z n y . 21,40 „D a le k o  od M os
k w y “  —  A ż a je w a . 22,00 „M o z a ik a  
m u z y c z n a “ . 22,45 M u z y k a  r o z r y w 
k o w a . 23,10 R e p o rta ż  z m ię d z y n a 
ro d o w e g o  w y ś c ig u  k o la rs k ie g o .
23.30 U tw o r y  B a ch a . 24,00 K o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  w ła s n y  W a rs z a w y  na 
fa l i  395,8 m .

P ro g ra m  na d z iś  16,25, n a  Ju tro  
33.10. W ia d o m o ś c i 16.30, 17.45, 19.45, 
32.00, 23,00. W sze ch n ica  21,40.

16.50 P ie ś n i lu d o w e . 17,15 „ N u 
m e r 16 p ro d u k u je “  — W ilc z k a .
17.30 „ Z  zapom n ianych ... p ie ś n i po i-, 
s k ic h “ . 18 00 M u z y k a  ra d z ie c k a . 
18,45 C R Z Z . 19,00 „M o z a ik a  m u z y 
czn a “ . 19,25 U tw o r y  M o z a rta . 20,00 
M o n ta ż  a k tu a ln y .  20,40 M u z y k a  po 
p u la m a . 21,15 M u z y k a  k a m e ra ln a .
22.20 M u z y k a  ta n e czn a . 23,15 K o 
n ie c  a u d y c ji .

Powrót delegacji 
młodzieży polskiej z Budapesztu

W  godzinach w ieczornych dn. 
30 bm. p rz y b y ł do W arszawy 
pociąg specja lny, w iozący 650- 
osobową delegację m łodzieży 
po lsk ie j, powracającą ze Sw ia 
towego F es tiw a lu  SFM D w  Bu 
dapeszcie.

W  im ie n iu  Zarządu G łów ne
go Z M P  w ita  delegację sekre
ta rz  ZG ZM P, Z dz is ław  W ró 
b lew sk i:

-K ie ro w n ik  de legacji po lskie j

na Festiw a l, poseł W ładys ław
M ło teck i, pow iedz ia ł m. in .: 
„N iezapom niane ¡przeżycia Fe
s tiw a lu , w zruszające dow ody 
g łębokie j p rzy ja źn i m łodzieży 
b ia łe j, żó łte j i  czarnej, zacie
ś n iły  w ięzy b ra te rs tw a  wszyst
k ich  m łodych dem okra tów , by 
ły  w yrazem  ich m iędzynarodo 
w e j solidarności w  walce z im 
pe ria lizm em , z podżegaczami 
w o je n n ym i i  w yzysk iem .“

Działalność Kom itetów  
Rodzicielskich w woj. krakowskim

. . T R Y B U N A  L U D U "
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
p o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a *

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  1?. 

T e le fo n y -  R e d a k to r  N a c z e ln y  
8-22-BO. Z as tępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  

R e d a k c ji 8-82-59. D z ia ł z a g ra 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04. 8-52-05 

8-57-R2. 8-57-84.
P  B  E N U M B R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra - 
)u  z ł 150— p re n u m e ra ta  z b io 
ro w a  od 10 egz. na le d e n  adres 
p a r ty jn a  z ł 75— za g ra n iczn a  

z l 300.—
K o n to  P K O  — N r t-137*. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty , 
n a le ży  podać d o k ła d n y  t c z y 

te ln y  adres .
A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R e k la m  1 O g ło s z e ń :. 8-5023 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  BSW  
„P ra s a " .  u i.  S m o ln a  10.

B-84364

W  K ra k o w ie  odbyło się po
siedzenie przewodniczących 
ko m ite tó w  rodz ic ie lsk ich  szkół 
zawodowych, średn.ch i  pod
stawowych. Szczegółowo om ó
w iono p lan y  zorgan izow ania 
uroczystości, rozpoczęcia nowe 
go roku  szkolnego.

W  toku  ożyw ionej dysku s ji

om ówiono w y n ik i dotychcza
sowej p racy ko m ite tó w  ro d z i
c ie lskich podkreśla jąc, że ko
m ite ty  te dopom ogły do zra - 
d io fon izow an ia  p ra w ie  w szy
s tk ich  szkół w  K ra ko w ie . Na 
zakończenie obrad postanow io 
no zorganizować stałą pornos 
w  nauce d la  niezamożnej m ło 
dzieży.

D ia  „E n e rg o p ro je k tu “  p o szu k iw a n i gą;
1. K ie ro w n ik  O ddzia łu  Finansowego
2. K ie ro w n ik  O ddzia łu  Księgowości.
3. K ie ro w n ik  O ddzia łu  Adm . Gospodarczego.
4. M aszynistka ze znajom ością s tenogra fii i ję zyków  

obcych.
W ym agane k w a lif ik a c je  teoretyczne oraz d ługo le tn ia  

p ra k tyka . Zgłoszenia zaopatrzone szczegółowym życ io ry 
sem k ie row ać należy do O ddzia łu  Personalnego „E nergo - 
p ro je k tu “  W arszawa, A l. N iepodleg łości 183. 2 I1 -K

P O D R Ę C Z N IK I N A  ROK S Z K O LN Y  1919 30

„N asze j K s ię g a rn i“
zamawiać można

W arszawa, ul. Sm ulikowskiego 4.
D la wszystkich szkół

M Ł O D Y  Z A W O D O W IE C
D w utygodn ik

prenum erata 43 z ł miesięcznic.
214.-K

Smolna l i

P re n um e ra tę  p ism  ra d z ie ck ich
na rok  1950

p rzy jm u je  R. S. W. „P rasa “

Delegatura W arszawska
oraz

Centra la K lubu  M iędzynarodowej P rasy i  K s ią żk i —  
W arszawa, Bagatela 14.

P. K . O. I  - S270 i jego oddzia ły
W arszawa - Żoliborz, M ickiew icza 27,
W rocław , uL Świerczewskiego 89,
Łódź, ul. P io trkow ska  98. 213-K



8 TRYBUNA LUDU

Dwa spojrzenia Hitlera
Przed Stalingradem...

E itle r  p rzy jm uje  defiladę w Warszawie.

Po Stalingradzie...

E it le r  i  jego generalicja na gruzach Trzeciej Rzeszy

Władysław Broniewski

' D o  d o m u
(Fragment)

N a  p ó łn o c y  je s t  z w a lo n y  dom , 
będzie —  w o lność, p ra w o  i  p raca , 
Czas u ją ć  w  d ło n ie  p łu g , p ió ro  i  ło m , 
czas dom  budow ać, czas w racać.

Ja k  żó ra w ie  z d a le k ic h  s tro n , 
na ro d z in n e  w ró c im y  p o la , , 
gdzie nad g ro b a m i c m e n ta rn y  dzw on, 
gdz ie  ru in y ,  zg liszcza, n iedo la .

Z aprzężem y w  P ia s to w y  p łu g  
ko n ie  pędzone n a ftą .
Z iem ia  d la  c h ło p a ! N ie  będzie s łu g ! 
R ó w no ść ! O ś w ia ta ! T r a k to r !

G ó rn ic y  do w in d  i w g łą b !
N iech s ię  s ro ży  k i lo f  i  ś w id e r!
D a le j w  p o k ła d y !  K u j  i rąb  
to  coś z ie m i o jc z y s te j w y d a r ł!

F o je d z ie  to  czarne z ło to  
do Szczecina, do G dyuii, do G dańska , 

f R obo to , ro b o to , ro b o to , 
robocza  P o lsko , n ie  p a ń s k a !

N ie c h a j ro śn ie  k o m in ó w  las, 
n ie c h a j w a rczą  p rzę dza ln ie  Ł o d z i —  
trzeba  odzieży d la  w s i i m ia s t, 
trz e b a  dz iec i b a łu c k ie  p rz y o d z ia ć !

N ie c h a j syczy  w  o d le w n ia ch  s ta l,  
pe łną  p a rą  n iech  id z ie  C h o rz ó w ! 
K o le ja rz e , popędźcie  w  da l 
z m a rtw y c h w s ta ły c h  t łu m  p a ro w o z ó w !

M a ry n a rz e , b a n d e ry  n a  m a s z t!
N a  B a łty k ,  na p o lsk ie  m o rz e !
N ie c h a j p ro w a d z i t r y u m fa ln y  w ja z d  
z a to p io n y  b o h a te r „O rz e ł” !

P o w s ta ń  W arszaw o , depcząc g w a łt ,  
lecz n ie  ta  daw na  .n ie  ła :  
d z is ia j n o w y  c i na da  k s z ta łt  
a rc h ite k t ,  m u ra rz , poeta .

W  je d n o  sp rzę g n ię te  serce m as —  
to  P o ls k i ob raz  w id o m y .
B ra c ia , do d o m u ! S ta w ia ć  czas 
w  W a rsza w ie  S zk lane  D o m y .

T rzeba  z iem ię  g a rś c ia m i rw a ć , 
ru in ie  w yd z ie ra ć  ceg ły , 
dom  budow ać i sercem  trw a ć  
vv N ie p o d le g łe j!

T rzeba  rą k ,  trz e b a  serc, trz e b a  g łó w  
b y  t  ¡daczy się sen uc ie le śn ił.
D om  z b u d u je m y  —  w te d y  znów  
ucz nas m iło w a ć , o P ie ś n i!

Nr 24<T

Tamci uciekali.,.
Z „Opowieści wrześni o wy eh” Jerzego Putram enta

Rzeka uc ieka jących pozrzuea 
ła  z d ro g i m oich  żo łn ie rzy. S to
ją  teraz w  dw óch garstkach, po 
obu stronach przyczó łka  i  nie 
mogą się naw e t połączyć, U 
w ejścia  na m ost pow sta ł ja k iś  
ok ro pn y  w ir , przekleństw a, 
płacz, beznadzie jne kom endy, 
ktoś się b ije , ktoś nagłe strze
la. A le  i  to nie w yw ie ra  żadne 
go w rażen ia.

Ś w it się zbliża, a w ir  p rzy  
moście potężnieje. P atrzę przed 
siebie, w  p ó łm roku  sterczą 
spalone szk ie le ty  dom ów, a 
m iędzy n im i zatłoczony, spie
n ion y  potok żołn ierzy.

B a jo re k  podbiega do mme.
—  Panie... — n ie  w ie  ja k  

m n ie  ty tu ło w a ć  — panie do
wódco, może spróbujem y... że
b y  ta k  rozdz ie lić  ty c h  tam... 
żołnierze, bagnet na b roń , po
s taw im y posterunek u  wejścia 
na most... będziem y puszczać 
ty lk o  czw órkam i... porządek...

P a trzę  na tłu m . P ropozycja  
B a jo rk a  jest p row okac ją . 
N iechbym  ty lk o  spróbow ał wsa 
dzić w  tę  k o tło w a n in ę  lu dz i z 
bagnetam i, oho! Jeden o k rz y k  
„S tó j” , a ju żb y  nas z lik w id o 
w a li.

Co c h w ila  ktoś się w y ry w a  
z k łębow iska , wypada na bok. 
Ten zbiega pospiesznie nad wo 
dę —  nie w iem , n ie  w idzę — 
po co? Może chce p ływ ać. Ó w  
siada obok, w  w y rw ie  od bom 
b y  i  rozg ląda się bezmyślnie. 
D w óch p iech u rów  p rz y w lo k ło  
pod ram io n a m i trzeciego. Jest 
ra n n y  w  nogę. P row adzą go do 
m nie.

— Pod M a łk in ią  go tra f iło . 
C iągnę liśm y aż tu ta j. A le  przez 
ten m ost, to się go nie prze
pcha. R anny n ic  ju ż  n ie  chce.

— A  rzućcie  m n ie  tu ta j.  Cho 
lera, psiamać. G dzie te  sanita- 
ry?  Rzućcie m nie , a sam i w ie j 
cie. Późno już . Jasno. Zaraz 
g w a łt się zrob i, to  i  z w am i bę 
dzie, ja k  ze m ną, pod M a łk i
n ią.

P atrzę na strony, szukam  ja 
k ie jś  maszyny. O sto m etrów  
przed m ostem  ryczy  ja k iś  k la k  
son.

—  N ic  się n ie  bó j, — pocie
szam rannego, zaraz w p a ku je 
m y cię do m aszyny, pojadziesz 
ja k  jaśn ie  pan, do szpitala.

Ruszam w  k ie ru n k u  k lakso 
nu. O szczęście! Samochód sa
n ita rn y  ugrzązł w  tłu m ie  p ie 
chu rów , przed n im  dw a złam a
ne wozy taborowe, za n im  d y 
szle za re kw iro w a nych  wozów 
chłopskich. Jak iś  o fice r, m a jo r 
w y la z ł z wozu i  k rzyczy  roz
dz ie ra jącym  głosem na żo łn ie 
rzy, w ym achu jąc  przed nosem 
rew olw erem .

— S tu l pysk! O fice r c i m ó
w i, słyszysz, ty  skurw ysynie? 
Zabierać stąd te wozy, do ja s 
nej cho le ry , bo strzelam,, bo 
strze lam ! Nie w idz isz  wóz sa
n ita rn y , psia twoja...

Podchodzę z dw om a m oim i 
żo łn ie rzam i, sta ję  na baczność.

—  P an ie  m ajorze, dowódca 
ochrony m ostu m e ldu je  się...

—  Nareszcie! — m a jo r się u - 
cieszył. —  Co to za porządek! 
N ie  przepuszczają wozu sani
tarnego!

Poczucie w łasne j k rz y w d y ! 
znowu go przepełn ia, jes t znów 
zagniewany:

—  Co to za porządki!
— krzyczy  na m n ie  — w y  za 
to  odpowiadacie, będę się ska r 
ży ł, jestem  z dow ództw a a rm ii, 
wóz san ita rny, a c i tu... a w y  
tu...

— T a k  je s t panie m ajorze, 
ale...

—  Co za „a le ” , w óz san ita r 
n y  z dowództwa arm ii...

Żo łn ie rze  dokoła zaczynają 
pom ruk iw ać.

— Aha, a jakże ! ■
— Wóz san ita rny , a co tam  

jedzie?
— G ra ty  swoje w yw oz i!
— Z nam y się na tak ich !
— Z rew idow ać wóz! —  k rzy  

czy nagle ktoś z ty łu .
M a jo r się detonu je . Przestra 

szone oczka zaczynają m u b ie 
gać. K rzyczy  jaszcze na mnie. 
ale w  k rz y k u  ty m  czuję strach.

—  T ak  jest pan ie  m ajorze
— p rze ryw am  m u —  tak  jest, 
wóz san ita rny natychm iast, 
prze jdz ie  przez most. A le  pan

m a jo r będzie m usia ł zabrać 
stąd rannego.

— Jakto? w rzasną ł m a jo r. — 
M aszyna jest przepełniona, żad 
nych rannych...

—  Maszyna nie  je s t przepe ł
niona, pan m a jo r n ie  jes t am 
doktorem , an i rannym ,

— Szeregowiec! — krzyczy 
m a jo r na m nie. — Jak  śmie
cie...

—  Jestem kom endantem  mo 
stu.

— To co z tego? Jestem  z do
wództwa a rm ii, m am  p ilne  i 
poufne polecenia sztabowe, a 
ten m i tu...

— No oczyw iście, panie m ajo 
rze, ale przecież może znajdzie 
się w  m aszynie m ie jsce d la  jed 
nego rannego.

—  N ie  m a m iejsca!
Ś w ita . T rzeba spieszyć.
—  S ierżant B a jo re k ! — W o

łam , by dodać sobie powagi. — 
Z rew idow ać maszynę!

W iem, że B a jo re k  s ta ł za 
mną. A le  w o łan ie  pozostaje 
bez sku tku , ty lk o  m a jo r za
m iast w ybuchu  c ichn ie  i m ie n i 
się w  oczach.

B a jo rka  nie ma, ale przede 
mną stoi ju ż  n ie  ogn isty  i 
w ładczy o fice r sztabowy, ale 
dobroduszny, starszy kolega, ta 
ka sobie poczciw ina. Podchodzi 
do m nie, ogląda się na boki, 
na oko m ia rku ją c , i lu  żo łn ie 
rzy  będzie św iadkam i jego k a 
p itu la c ji i... k lep ie  m n ie  po 
am ieniu.

— No, no, zuch jesteście, k o 
mendancie, —  m ów i, — chcia 
łem  was w ypróbow ać. O czy
w ista , oczyw ista  m iejsce się 
znajdzie. Pan generał da ł nam 
jak ieś  rzeczy, ale cóż znaczą 
rzeczy, choćby generalskie, 
wobec rannego. D aw a jc ie  go 

tu.
Jestem  zaskoczony. N ie 

w iem , ja k  m am  trak tow a ć  tę 
zm ianę fro n tu . Z trudem  zdo
b y ty  stanowczy ton gdzieś m i 
ginie.

M a jo r w idoczn ie ocenia m o
je  zmieszanie ja k o  n iedow ie-1 
rzanie. Podchodzi do m aszyny, |

o tw ie ra  d rzw iczk i I bardzo 
głośno m ów i:

— Dać no tu ta j te dw a pa 
k u n k i od pana generała!

Z samochodu ktoś po cichu 
re p lik u je . Pan m a jo r pochyla 
s.ę do d rzw iczek i ze złością, 
aie ty m  razem szeptem, coś 
m ów i.

— N ie  tę — nagie się zapo
m ina i krzyczy z uniesieniem  
— tam tą i  tę pościel!

Na szosę w y la tu ją  dw a duże 
tłu m o k i. Przez c h w ilę  widzę 
w d rzw iczkach jakąś dobrze 
ubraną kobietę.

Teraz z ko le i ja  zna jdu ję  
się w kropce. Gb.ecalem m a
jo ro w i, że go przepuszczę 
ptzez most, a na moście kasza 
większa niż dotąd.

W śród żo łn ie rzy, k tó rz y  zre
zygnow a li z przepychania się 
i s to ją  kupą  ko ło  m iasteczko
wej p iw ia rn i,  w idzę pa ru  cyw i 
lów . W pada m i św ietna m yś l 
dc g łow y. Podbiegam  do n ich  i 
w y p y tu ję , czy jes t gdzieś w  
pob liżu  d ru g i most. O kazuje 
się, że na jb liższy  mosst je s t o 
jak ieś  80 —  70 k ilom e trów , ale 
nie w iadom o, czy nie wysadzo
ny. Za to o dwadzieścia parę 
k ilo m e tró w  jest prom , czynny 
dotąd, bo w łaśnie prze jechał 
tam tędy m ie jscow y m łynarz . 
Droga? Dobra, chociaż g ru n to 
wa. Żołn ierze są, ale t ło k  nie 
w ie lk i.

Biegnę do m ajora , krzyczę:
— Poszę zawracać!
T łum aczę co i ja k  i biegnę

po rannego.^ Maszyna za tu rko  
tała. Podniecony rosnącym  świ 
tem  spiesznie ła du ję  rannego 
na ręce dw om  żołn ierzom  i 
czym  prędzej z pow rotem .

Ale,^ o dziwo! W arko t maszy 
n.y rośnie, staje się szybszy i 
oddala się. B iegnę z ca łe j s iły , 
ju ż  widzę, że m a jo r ucieka, 
aie nie w ierzę. K rzyczę bez
m yśln ie :

Zaczekać, zaczekać!
, M óglb j-m  jeszcze strze!ać. 

me zanim  sobie uśw iadom iłem  
pełn ię  te j podłości i ch w y c i- 
lCrnt rew o lw e r, samochód b ły -  

o n ą ł b ie lą  j czerw ien ią k rzy - 
l za zakręcie i zn ik ł.

Literatura o W rześniu
Ryszard MatuszewskiOddźwięk, ja k i ka ta s tro fa  

wrześniowa znalazła w  naszej 
iite ra tu rz e  trudno  uważać za 
pe łny. Z łoży ło  się na to  w ie 
le p rzyczyn —  n iek tó re  mogą 
być uważane za częściowe u- 
spraw ied liw ien ie  —  stosunku 
li te ra tu ry  do wydarzeń h is to 
rycznych nie cechowała n igdy  
zupełna współm ierność. W  
każdym  razie na szeroki epic
k i obraz W rześnia w li te ra tu 
rze po lsk ie j m usim y jeszcze 
czekać.

K lęska wrześniowa sta ła  się 
s ilnym  bodźcem dla p isarzy, 
ale nie by ła  epoką, całością 
zam kniętą. B y ła  trag iczną  
chw ilą : w sensie ta k  p o lity c z 
nym , ja k  a rtys tycznym  stano
w iła  jedyn ie  f in a ł tego, co ją  
poprzedzało, lub, odwrotn ie, 
m ogła być po traktow ana jako  
wstęp, początek dale j ro z w ija 
jących się wydarzeń. Jako 
pewna całość sta ła  się tem a
tem  g łów n ie  dla pam ię tn ika- 
rz y  i  rep o rtaży  stów.

D ziw ić  się tem u nie należy: 
dla p isarza, pragnącego ująć 
ca łoksz ta łt z jaw isk  zw iąza
nych z w a lkam i w rześniow y
m i, zrozumieć ich sens, ko
nieczne je s t cofnięcie się 
wstecz. D la tego, k to  chce z 
nich wyciągnąć w n ioski, ko
nieczne je s t w y jśc ie  poza ich 
przebieg. Gdy to  uw zg lędn i
m y stanie się jasne, dlaczego 
najcenniejsze a rtys tyczne  re 
lacje  o trag icznym  wrześniu 
w y ław iam y ja ko  fra g m e n ty  z 
w iększych całości.

N ie je s t tu  w y ją tk ie m  n a j
doskonalszy lite ra cko  opis dni 
wrześniowych, ja k i stanow i 
bezsprzecznie „B lie “  A d o lfa  
Rudnickiego. „B lic “ , w ydany 
poprzednio oddzielnie jako 
„W rzes ień“ , a osta tn io  w łączo- 
dy do zb ioru opowiadań Rud
nickiego p t. „U cieczka z Ja
snej Polany“ , je s t pa m ię tn i
kiem . R udn icki, budujący na o- 
gó ł swą prozę z m a te ria łów

typ u  pó łpam ię tn ika rsk iego  i  
nie zaciera jący często g ran icy  
m iędzy w łasnym  przeżyciem  a 
f ik c ją , w  ty m  w ypadku dał 
n iew ą tp liw ie  w ie rny  i  bardzo 
plastyczny obraz swej żo łn ie r
sk ie j w ędrów ki we wrześniu, 
obraz, w k tó ry m  prawda naro
dowej tra g e d ii ukazana jes t na 
m ate ria le  bardzo typow ych 
przeżyć i  re f le k s ji p isarza, 
pełnego uczuć pa trio tycznych  i 
zarazem głęboko ludzkich. 
W łaśn ie fo rm a  pa m ię tn ika r
ska um o ż liw iła  Rudnickiem u 
stworzenie tak iego  obrazu nie
m al na gorąco i  uczynienie Zeń 
pewnej całości.

C harakte r pam ię tn ikow o - 
now e lis tyczny ma rów nież o- 
powiadanie Jerzego Putram en
ta  „T en  i  tam ten  brzeg mo
stu “ , zamieszczony w  zbiorze 
„Ś w ię ta  ku lo “ . Jest to jeden 
Z na jlepszych u tw o rów  o te 
m atyce w rześn iow e j, celny w 
obserwacjach, o s try  w ocenie 
ludz i i  zdarzeń owych tra g icz 
nych dni. P u tram ent napisał 
jeszcze parę innych opowiadań 
w rześniowych o m nie jsze j jed
nak ekspresji a rtys tyczne j, n iż 
opowiadania o bezładnej obro
nie jednego z m ostów na Bugu 
w  osta tn ich dniach kam panii 
w rześniowej.

Fałszyw a postawa, połączona 
z zupe łnym  b ra k ie m  zrozum ie
nia  ideologicznego sensu w o j
ny w rześn iow e j, stała się źró 
dłem  n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  k r y 
tykow a ne j, ale znam iennej dla 
żyw ych jeszcze do n iedaw na 
tendenc ji naszej l i te ra tu ry  — 
now e li W ojciecha Ż u kro w sk ie - 
go pt. „L o tn a “ , u trw a la ją ce j 
ta k  swego czasu u  nas pospo
l i t y  m it  ko lorow ego ułana 
i stanow iącej może ostatnie, 
tragiczne jego wcielenie. N o 
wela Ż ukrow sk iego  niezależnie 

I od tzw . w yd źw ię ku  ideolog icz

nego n iew ie le  ma wspólnego z 
rea lizm em  w o jn y  w rześniow ej, 
jest typow ą idea lizac ją  przed
staw ionych przez autora w y 
darzeń.

Jako znamienne przeciw sta
w ienie się postaw ie Żukrow 
skiego w ym ien ić -warto poświę 
coną walkom  wrześniow ym  no
welę Jerzego Pytlakow skiego 
z tom u „W ie lk i cień“ , gdzie 
ten sam „m it  kolorowego u ła 
na“  je s t przez au tora  świado
m ie skom prom itow any, w spo
sób może nie najszczęśliwszy 
a rtys tyczn ie , ale zasługujący 
na uwagę ze względu na samą 
tendencję.

M a te r ia ł doświadczeń w rze
śniowych został stosunkowo 
obfic ie zużytkow any w  tw ó r
czości K azim ierza Brandysa. 
P isarz ten staw ia sobie jednak 
za zadanie, zwłaszcza w  os ta t
n im  cyk lu  „M iędzy  w o jna m i“ , 
ukazanie pełnego sensu dzie jo
wego z ja w isk  tak ich , ja k  k lę 
ska wrześniowa, toteż kom 
pozycyjn ie  są one wm ontow a
ne w  przebieg a k c ji obe jm ują
cy szerszy zakres wydarzeń. 
F ragm e n ty  dziejów września 
zna jdu jem y u niego w  „M ie 
ście n iepokonanym “ , w  „Sam - 
sonie“  i  w  „A n tyg o n ie “ . Rów
nież i  w  „Sedanie“  Paw ła H e r
tza  jedna z nowel („U cieczka 
z k ra in y  Lam bertów “ ) m a za 
t ło  klęskę wrześniową, jako 
jeden z obrazów zm ierzchu i  
rozk ładu  w ie lk ie j burżuazji.

Poza ty m i opracowaniam i o 
charakterze lite ra ck im  na w y
m ienienie zasługują pozycje 
książkowe czysto pa m ię tn ika r
skie, bez a sp ira c ji a rtys tycz 
nych, za to W całości poświęco
ne w o jn ie  w rześniowej. Tu na
leży cenny n iew ą tp liw ie  doku
m ent, ja k im  je s t pam ię tn ik  
m jr .  A rkad iusza  Zaw ilskiego

pt. „B a te ria  zosta ła", o ty le  
in te resu jący, że napisany przez 
oficera zawodowego, a więc 
fachowca, z rzetelnością s tw ie r 
dzającego zastrasza jący stan 
braku p rzygotow ania  w o jsko
wego A rm ii P o lsk ie j do kam 
pan ii w rześniowej. D a le j, po
czątek pam ię tn ika  Jacka W o
łowskiego ( „B y ło  ta k “ ) , k tó 
ry  kam panię tę przeży ł jako 
pracow nik Polskiego Radia w 
W arszaw ie, oraz dość p rze 
cię tn ie typo w y dla m ieszkanki 
s to licy  pam ię tn ik  Z o f ii Peter- 
sowej („W rzesień W arsza
w y “ ).

Na osobną wzm iankę zasłu
gu ją  na tom iast poetyckie u ję 
cia września, gdzie spotykam y 
się z na jśw ie tn ie jszym i p ió ra 
m i. N a p ierw szym  m iejscu 
kroczy tu  W ładys ław  B ron iew 
ski, k tó ry  w  trzech w ierszach: 
„B agne t na b roń ", „żo łn ie rz  
P o lsk i“  i  „S yn  podbitego na ro 
du“  zam knął epopeę w rześnia 
w  sposób na jpe łn ie jszy. Za 
n im  idzie M ieczysław  Jastrun  
z przepięknym  poematem „Sen 
nocy z im ow e j“ , gdzie p rzeży
cia k lęsk i w rześniowej są je d 
nym  z m otyw ów  zasadniczych, 
Czesław M iłosz, k tórego nap i
sany za okupac ji „P oem at 
W rześn iow y“  zosta ł następnie, 
w tom ie „O calenie“  ro z b ity  na 
k ilk a  w ie rszy ( „W  m a lign ie “ , 
„M ia s to “ ) , Ju lia n  Przyboś o- 
raz  A n to n i S łon im ski i  w ie lu  
innych. N a ogół w ystępuje tu  
charakterystyczne z jaw isko , o 
k tó ry m  m ów iliśm y na wstępie. 
W  ca łe j poezji okresu okuoa- 
c ji m o tyw  W rześnia p rze w ija  
się ja ko  s ta ła  przesłanka. Je j 
ostatecznym  wnioskiem  a r ty 
stycznym  je s t wspólna posta
wa tych w szystkich , k tó rz y  w  
sposób ideowo słuszny in te r 
p re tu jąc  przyczyny i  przebieg 
k lęsk i w ojennej 1939 r. nie 
z w ą tp ili:  postawa w a lk i i  w ia 
ry  w  zwycięstwo.

Sanacja płaszczyła siq przed obcym faszyzmem
Dwaj zbrodniarze wojenni Hitlerowski salut dla Franco

Goering i Bec7; w serdecznej przyjacie lskie j rozmowie [ Sanacyjny ambasador w Madrycie — Szumlàkowski po
na dworcu w Warszawę ! zdrawia gen. Franco.

Dwie wizyty Himmlera
Przed wojną...

Gość dostojnikóio sanacyjnych, Reichsführer der W affen 
SS und Sicherheitsdienst H im m ler, w towarzystw ie  
głównego komendanta po lic ji, gen. K or dian-Zamorskie
go na dworcu w Warszawie przed fron tem  kompanii ho*

norowej.

W czasie oh u pacji...

A oto, gdy po raz wtóry Himmler wkroczył do War
szawy —  tym razem już na czele swoich oddziałów

G estapo
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Film

Pogrobowcy i epigoni faszyzmu
„Potępieńcy". Scenariusz: Cotnpanez I Remy, reżyseria: R * ' 

né Clément, zdjęcia:Alekan.ProduLcja: SPEVA-Film. (Francja)
Z p o rtu  w  Oslo w yrusza w  

1945 ro k u  n iem iecka łódź pod
wodna. K ie ru n e k  —  A m eryka  
P o łudn iow a . Cel —  „m is ja  spe 
c ja ln a “ . Zgrom adzone tu  to w a 
rzys tw o  to  m in ia tu ro w y  prze
k ró j przez społeczeństwo n ie 
daw n ych  „w ła d c ó w  św ia ta “  —  
Trzecią  Rzeszę i  je j sa te litów . 
Jest także skrócona analogia 
dz ie jów , w ew nę trzne j atmosfe 
r y  i... zakończenia.

M a m y w ięc  bezwzględnego i  
okru tnego  h itle ro w ca , despotę 
i  sadystę, d la  k tórego faszyzm  
b y ł up rag n io nym  w yzw o le 
n iem  drzem iących w  n im  n a j
gorszych in s ty n k tó w , m am y 
n iem ieckiego generała, służące 
go h itle ry z m o w i zwyciężające
m u i  dezerteru jącego w  c h w ili 
upadku, m am y W łocha, k tó ry  
sprzedał N iem com  w ło sk i prze 
m ysi, F rancuza tchórza i  k o la - 
boracjonistę , skandynawskiego 
uczonego j  wreszcie bun tu jącą  
się załogę. N a d ru g im  brzegu 
A t la n ty k u  spo tkam y rów n ież  
A rgen tyńczyka , by łego agenta 
h itle ryzm u , k tó ry  w  dniach 
k lę sk i z ro z w in ię ty m i żaglam i 
przechodzi na tychm ias t na stro 
nę Anglosasów.

T a k ie  jes t środow isko, w  k ić  
ry m  rozg ryw a  się akcja. T re 
ścią f i lm u  je s t ukazan ie  ba gn i
ste j a tm osfe ry, panu jące j w 
te j m in ia tu rze  społeczeństwa, 
a tm osfery, k tó rą  ludz ie  ej prze 
n ieś li ze swego dotychczasowe
go życia { skoncen trow a li na 
w ąsk ie j przestrzen i łodz i pod
wodnej. Zaczyna ją się k łó t 
n ie  o w ładzę, rośn ie n ie u f
ność, pode jrz liw ość i  strach 
toczy się zacięta j  ok ru tn a  w a ł 
ka o u ra to w a n ie  w łasnego nędz 
nego życia, w a łka  prowadzona 
po trupach in nych  ludz i, n ie 
uczciwa, zdradziecka, podła, 
brudna.

H is to ria  ta u ję ta  została 
przez scenarzystę w  form ę o- 
pow iadania przypadkow ego u - 
czestnika te j w y p ra w y , po rw a 
nego lekarza francu sk ie go  je 
dynego człow ieka, k tó ry  u ra to  
w a ł się od zagłady na łodzi 
P' tęp ieńców  Form a *a nie 
jest zbyt szczęśliwa. O p ro w a 
dzą ona do c iekaw e j koncepcji 
scenariusza tnepotrzenną sztu
czność sy tua c ji, koncen tru je  
niesłusznie uwagę w idza na pe 
rype tiach  nieszczęśliwej, po r
wanej o fia ry , przem yśl: w u ją -  
cej przez caty czas podróży 
w yłączn ie  p sposobach skutecz

ne j ucieczki. N iepraw dopodo
b ieństw o te j koncepc ji od b ija  
się u jem n ie  na całości f ilm u .

D rugą w adą scenariusza, ró w  
nież koncepcyjną , jes t zacie
śnien ie zagadnienia do te renu  
łodz i podw odnej, gdzie tru d n o  
by ło  p rze c iw s ta w ić  ukazanemu- 
z łu  i  m o ra lnem u b ło tk u  —  do
da tn ie  w a rto śc i i  lu d z i tego 
obozu, k tó ry  pokona ł i  z w y 
c iężył faszyzm . B y ło  trudn o , a - 
le n ie  by ło  n iem ożliw e. F lin t  
zagadnienia tego je dn ak  w  o *  
góle n ie  poruszył, n ie  w y k o 
rzys ta ł na w e t te j n ie w ie lk ie j 
szansy, ja k ą  by ła  choćby m o
ż liw ość u p o lityczn ie n ia  posta
ci francusk iego  lekarza  i  b u a * 
tu ją ce j się załogi. X

D oda tn io  na leży na tom iast 
ocenić pracę reżysera i  w y k o 
nanie ak to rsk ie . O d tw ó rcy  
g łów nych  ró l s tw o rz y li p ra w 
dziw e postacie i  p o t ra f i l i  u -  
strzedz s ię  przed popadn ię - 
ciem  w  n iebezp ieczeństw ! prza 
rysow an ia  poszczególnych sy l
w e tek  czy to  w  k ie ru n k u  g ro
zy czy też gro teski. Reżyser 
René Clém ent, tw ó rca  s łynne j 
„ B itw y  o szyny“ , posta ra ł się 
b rea lis tyczne  od tw orzen ie  sce 
n e r ii ło d z i pod-wodnej i  pełne 
eksp res ji odm alow anie atm o
s fe ry  w  tonącej arce h it le ry z 
mu.

G in ie  n iedoszły Noe faszyz
mu, u s iłu ją c y  u ra tow ać z po
topu zw yc ięsk ie j p ra w d y  
p rzeds taw ic ie li w szys tk ich  po
d łych  ga tunkó w  swego św ia
ta. Nowoczesna a rka spoczywa 
na dn ie A tla n ty k u , zatapia jąc 
nasiona faszyzm u, k tó re  za
siać m iano na am erykańsk im  
brzegu.

W czasie k ie d y  pow staw ał 
scenariusz ..Potępieńców'" m o
gło w ydaw ać s;ę, że zagłada 
faszystow sko - kosm opo litycz
nego tow a rzys tw a  na łodzi 
podw odnej będzie sym bolem  
zagłady całej ideo log ii, k tó rą  
tacy ludzie  rep rezentow a li. Z g i 
nę li uczestnicy niesławmej w y  
p ra w y  p rzec iw  św ia tu  i  lu dz 
kości, zg inę li w  f ilm ie  uczest
n icy w y p ra w y  na lodzi pod
w odnej. A le  i w  życ iu  i  w  f i l 
m ie pozostał agent h i t le ro w 
ski, u fn ie  zw racający się po 
klęsce faszyzm u ku., am ery
kańsk im  kap ita lis tom , Krórego 
usługi zostają chętnie p rzy ję 
ta. Ten fa k t nie wymaga chy
ba kom entarzy,

IRENA MERZ


